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Delegacja KPZR w Ułan· Bator 
UŁAN - BATOR, 19. 11. 

W dniu 18 l.Lstopada przybyła do Ułan - Bator delegacja • 
Komunistycz.nej Partii Związku Radzieckiego, która bierze 
udział w XII Zjeździe Mongolskiej Partii Ludowo·Rewolu· 
cyfoej. W skład delegacji' KPZR wchodzą: zastępca prze­
wodniczącego Komitetu Kontroli Part!! KC KPZR P. T. 
Komarow ! z.astępca kierownika wydziału KC KPZR A. A. 
Smirnow. Delegację radziecką powitali członkowie Biura 
Politycznego KC MPL-R, 1 przedstawiclele bratnich partii 
komunistycwych i robotniczych, przybyli na zjazd do Ułan· . 

· · · I ~pow1edz1 ną -notę radzfecką 

GŁOS- ROBOTNICZY Rządy NRD, Albanii, Wąeier i Finlandii . . , , . . 
wyraza1ą gotowosc uczestnzczenza • 

·ORGAN KW-·1 ·Kt. POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

Bator. 
' " Nil 176 (32!1) IOK X tODI. SOIOTA IO I NllDZl!LA 11 LISTOPADA 1'54 llOKU Cl!NA 15 Oli w kont erencji oeólnoeurnpejskiej 

Narody · zmierzają 
f 

Obrady Swiatowej 

Rady Pokoju 

' 

do ocalenia i utrZymania 
swego najwyższego dobra-pokoju 
Na wieczornym posiedzeniu 18 bm. kontynnowano dyskusję nad referatami A. Donlnlego l de Cham· 

bru na. 
Zabierając głos w dyskusji, przedsta,wlciel Anglii Gordon Shaffer stwierdził, Iż uchwala tegoroczne! 

konferencji Labour Party w Scarborough, popleraJąea remllłtaryzację Niemiec J;achodnich została po­
wzięta wbrew woli narodu anglelsklego. Np. delegaci zjednoczonego Związku Zawodowego Robotników 
Pnem;vslu Drzewnego zlgnorowall nakaz szeregowych członków swego związku I głosowaH na konfe· 
rencji za remilitaryzacją Niemiec. Ponad 100 terenowych organizacji tego związku uchwaliło rezolucję 
potępiającą postępowanie swych delegatów na konferencji w Scarborough. 

Patrioci angielscy - mówił dalej Shaffer - protestują pneclwko polityce zmfenaj~eJ do tego, b7 
Anglia I jej bezpieczeństwo zdane były na łaskę b. generałów hltlerowsklch. 

Potępiając plany remllltaryzac.tt Niemiec, Shaffer •twierdził. źe alternatywą planów generałów hltle­
rowsldch są zjednoll'Młne f'llemcy. Alternatywą nowego Wehrmachtu jest bezpieczeństwo zbiorowe w Eu· 
ropie, a pokÓj w Europie jest gwarancją poko.iu na całym świecie. Pokój na calym świecie umożliwi 
z kolei powszechne rozbrojenie oraz wykonystanie wszystkich zasobów I najnowszych zdobyczy nauki 
dla. dobra. ludzkości. 
Mówiąc o sytuacji w Japonii, Matsumoto ośwladezył, te umacnia się tedność narodu Japońskiego, 

wzrasta czujność i śwladomo8ć n&rodowa, a powszerhna a.keja pneclwko stosowaniu broni atomowej 
i wodorowej przyezynila się w dużym stopniu do rozwoju ruchu ohrońrów pokoju. 

Na przedpołudniowym plenarnym po.siedzeniu ses,il Swlatowd Rady Pokoju w dniu 19 bm., które­
mu przewodniczył delegat WlelkfoJ Brytanii Hewlett Johnson, toczyła się w dalszym ciągu dyskusja nad 
referatami prof. Do,nlniego t de Chambruna. 

UC%estnlcy dyskusji nawoł:rwall do wzmołenla walki przeciwko ratyfikacji nkłsdów paryskich, 
o rozwiązanie wszystkich międzynarodowych kwestii spornych w drodze rokowań - Jak to pnewidują 
propozycje radzieckie. Wszyscy mówcy pnparll gorą~o propozycję radziecką w sprawie zwołania w dniu 
Z9 listopada konferenc!i ogólnoeuropejskiej w Moskwie lub w Paryżu. 

Prezydent Finlandii 
udekorowany 

orderem Lenina · 

Przemów\enie de\egata Polski 
prof. Jana Dembowskiego 
Przemawiając w pierwszym d~iu sesji Swiatowej Rady 

Pokoju prof. Jan Dembowski, marszałek Sejmu PRL o§wiad· 
czyi nt. in.: 

Zespół PGR „Wenecja" 
wzywa do współzawodnictwa .. • 

~zytelnictwa w . rozw11an1u 
Wielki rud1 obrońców pokoju może powiedzieć z durn-ą, 

t.e jeśliby nie było niezmordowanej dzialalności milionów W dniu wczorajszym w zespole PGR „Wenecja• odbyła 
mężczyzn i kobiet, szeregowych bojowników o pokój, to nie się narada aktywu kulturalno - oświatowego, na którą obok 
osiągniętó- by tego osłabienia l'lapięcia międzynarodowego, pracowników poszczególnych gospodarstw p.rzybyll przed· 

W trakcie swego przemówienia na posiedzeniu Izby Lu­
dowej NRD premier Otto Grotewobl zakomunikował, te 
raąd Niemieckiej Republik! Demokratycznej wręczył , w pl-­
lek nądowl radzieckiemu za . pośrednictwem !'mbasadora 
NRD w Moskwie notę następującej treści: 

Rząd Niemieckiej Republiki z prawdziwymi Interesami 
Demokratycznej ma .zaszczyt narodu niemieckiego, którego 
potwierdzić odbiór noty rządu najgorętszym pragnieniem jest 
ZSRR z dnia 13 listopada · 1954 zjednoczenie swej ojczyzny. 
roku I zawiadomić, że po Przywrócenie . jedności Nie­
przestudiowaniu tej noty do- mier na zasadach demokraty­
szedl do następujących wnio- cznych, będące podstawowym 
sków: warunkiem •złagodzenia na-

Podpisane w Paryżu układy pięcia w Europie, stanie slę na 
w sprawie Niemiec zachod- czas długi . niem9żliwe, jeżeli 
nich, niezgodnie z obowiązu- układy londyńskie i paryskie, 
jącymi umowami międzyna- które sankcj°onują · odbudowę 

I 
rodowymi o Niemczech, pozo- militaryzmu w Niemczech za­
stają w głębokiej sprzeczności chodnich, zostaną urze,~?.YWJ~t­

nione. Rząd Niemieckiej Re-

Państwowa Fabryka Wa· 
gonów we Wroc!awiu 
przystąpila do produkcji 
trójcztonowych zestawńw 
wagonów elektrycznych, 
których prototyp wysta· 
wiony tosta! na Wrocław­
skiej Wystawie Postępu 

Technicznego l Racjonali· 
zacji. 

NA ZDJĘCIU: końcowe 
prace przy montażu wago­

nu sterowniczego 
CA~ - fOI S?VPl!rkl' 

publiki 1Demokratycznej o-

l świadczył już, . że nie można 
odkładać dluzej realizacji 
głównego żądania wszystkich 
Niemców - zjednoczenia ich 
ojczyzny. Wcielenie Niemiec 
zachodriicjl do ugruiiowań mi­
litarnych niektórych państw, 
ugrupowań wymierzonych 
·przeciwko innym państwom, 
zagraża jak najpoważniej po­
kojowi w Europie. 

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej ma . zaszczyt 
zakomunikować rządowi 
Związku ·Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, te gotów 
jest wysłać swych przedstawi­
cieli na konrerencję zapropo­
nowaną na dzień '29 listopada. 

• • • 
18 bm. minister Spraw Za­

granicznych Albanii Behar 
Shtyłla przy Jitl ambasadora 
ZSRR K. D. Lewyczklna 
wręcz) I mu odpowiedź rządu 

Albańskiej Republiki Ludowej 
na notę rządu ZSRR z 13 listo­
pada br, 

Rząd Albańskie) Republiki 
Ludowej przyjmuje i zadowo­
leniem nową propozycję rzą­

du radzieckiego zwołania h.un­
ferencji, .która rozpatrzy pro­
blem stwonenia systemu i>ez· 
pierzeństwa zbiorowego w EU· 
r(lpie. · Oświadcza on, i.e gotów 
jest wziąć <.1dział w tej konte­
rerc.il i w miarę swych moż• 

liwofri przyczynić się dJ j~ 
su!\.cesu. ' 

* • * 
Dnia 18 listopada br, amba­

sada Węgierskiej Republiki 
Ludowej w Moskwie przeka.• 
zala Ministerstwu Spraw Za• 
granicznych ZSRR odpowled~ 
rządu węgierskiego na notę 
rządu Związku Radzieckiego z 
13 listopada, 
Rząd Węgierskiej Republiki 

Ludowej przyjmuje zaprosze­
nie rządu Związku Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich i 
wyraża gotowość wzięcia u­
działu w zwołanej na dzień 29 
listopada w Moskwie albo W 
Paryżu konferencji, aby przez 

·swój aktywny udział p~ n czy­
nić się do osiągnięcia wspól~ 
ne_go celu narodów europej· 
skich - pokoju. 

• * • 
W dniu 19 listopada br. po• 

selstwo Finlandii w Moskwie 
wYSlosowało do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Związ­

ku Radzieckiego notę, stano­
wiącą odpo'Wiedź na notę rzą­
du ZSRR z 13 listopada 1954 r. 

W nocie swej rząd Finlandll 
stwierdza, że wita z zadowole• 

·niem każdą inicjatywę i każ­
dy krok zmierzający do u­
trw'alenia poko.ju międzynaro­
dowego. Dlatego też rząd Fin­

·landii nie może nie ustosun­
kować się pozytywnie do pro­
pozycji rządu ZSRR w spra• 
wie zwołania konferencji. 
Rząd Finlandii - stwierdza 

nota - gotów jest rozpatrzyć 
w sensie pozytywnym zawar­
tą w nocie rządu ZSRR pro­
pozycję zapewnienia pokoju w 
Europie; zgodnie z celami i 
zasadami Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, w drodze 
stworzeni.a ogólnoeuropejskie­
go systemu bezpieczeństwa z 
udziałem wszystkich państw, 
zarówno wielkich, jak i ma­
łych, niezależnie od ich ustro­
ju społecznego i państwowe­
go. 
Wychodząc z tego zaloten!a, 

rząd Finlandii komunlku1e, l.f: 
·gotów jest wziąć udział we 
wspólnej konferencji zapro• 
szonych państw, przeprowa­
dzonej na powyższych zasa.< 
dach. 

Agel)cja TASS donosi z Hel· 
&Inek, te 18 bm. prezydent 
przyjął przebywaJiCll w Fln­
fandlf delegację Rady Najwyż­
szej ZSRR. 
Przewodniczący delegacji, A. 

P. Wołkow, złożył prezydento­
wi Finlandii pozdrowień.i.a od 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR i wręczył mu order Le· 
nina, którym Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR odmaczylo 
J. K. Paasikivi w związku z 
10-leciem podpisania układu 
rozejmowego i w dowód uzna­
nia wybitnych zasług prezy­
denta Paasikivi na polu roz­
woju przyjaznych stosunków 
między Związkiem Radzieckim 
a Finlandią. 

jakie obserwujemy obecnie, nie byłoby rozejmu ani w Ko- sławłclele Zw. Zaw. Pracowników Rolnic&wa I Leśnictwa. w b 
rei, an! w Indochinach, nie byłoby odrzucenia przez narody Referat, w którym omówlw· reprezentowanych przez niC'b y or cy rozm a w 1· a 1· ą 
„armii europejskiej". To na~ ruch wniósł w najszersze no zadania stojące przed akty- gospodarstw. Mają one na ce- . . . 
koła społeczne świadomość możliwości i konieczności roz- wem kulturalno - oświatowym lu dalszy rozwój czytelnictwa 
wiązywania spornych zagadnień drogą rokowań i porozu- w PGR . w zakresi'e podnosze- t · · 

A. P. Wołkow odczytał pi­
smo przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
K. J. Woroszyłowa do prezy­
denta Finlandii J. K. Paasiki· 
v!. W piśmie tym K .. l Woro­
szyłow przesyła prezydentowi 
Finlandii serdeczne życzenia 
zdrowia I pomyślności oraz 
dalszej owocnej działalności 
dla dobra Finlandii, dla dobra 1 
sprawy utrwalenia pokoju i 
zacieśnieni.a przyjaznych sto­
sunków między Fin1andlią a 

ZSRR. 

Nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych 
między ChRL 

a Holandią 
Agencja Nowych Chin do­

nosi, że rząd Chińskiej Repu­
bliki Ludowej i rząd holen­
derski pootanowiły wymienić 

swoich charges d'aUaires. De­
cyzja obu rządów jest wyni­
kiem rokowań opartych na 
wspólnym dążeniu do polep­
.szenia wzajemnych stosun­
ków. 

Bombardowanie 
pozycji 

kuomintangowcńw 
Jak donosi Agencja Nowych 

Chin, samoloty Chińskiej Ar­
mii Ludowo - Wyzwoleńczej 
zbombardowały pozycje wojsk 
czangkaiszekowskich na gru-1 
pie wysp Juszan w odległości 
50 km na północny wschód od 
wyspy Daczen, po czym po­
wróciły bez strat do swojej 
bazy. 

17 listopada w okręgu Fu­
czou artyleria przeciwlotnicza 
Chińskiej Armil Ludowo-Wy­
zwoleńczej uszkodziła samo­
lot czangkaiszekowski. W tym 
samym dniu zestrzelono Inny 
samolot czangkaiszekowski na 
zachód od Ningjang, 

····································•··· . ~ , . 
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'ł' t · poprzez uczes nicze01e w 
mienia, świadomość konieczności pokojowego wspo is n,e- nla na wyższy poziom czytel- konkursie czytelników wlej- k d d • . d . clt 
nia pańl'1tw o różnych systemach społecznych. nictwa prasy I książki, stał skich dla uczczenia IO-lecia z a n y a ta rn 1 . n a ra ny 

Istotnym warunkiem pokojowego współistnienia jest za· się .podstawą do dyskusjL Jej Polski Ludowej M. In. zaloga . · 
sada uznania równości państw, zasada rokowań i porozu- uczestnicy przedstawiali wy- PGR w Osinach postanowiła - . 
mienia na podstawie dobrej woli obu stron. Kto mówi niki swej działalności kultu- rozwijać czytelnictwo indywi-

z jednej strony o pokojowym współistnieniu, a z drugiej - ralno - oświatowej na terenie dualne oraz zbiorowe książek. I W ZPB i'm. MarchlBWSkl'eno I 
o polityce siły. ten zamierza w rzeczywi&tości oszukać na- poszczególnych gospodarstw. opracować dwa utwory dra- /!. 
rody, uśpić ich czujność, ten dąży nie do pokoju, ale do Do przodujących pod tym matyczne. propago~ czytel-
wojny. i naszym obowiązkiem jest demaskować ten kolejny względem należy PGR w Osi- nictwo gazet. ur'lądzać pra-1 w sali konferencyjnej ZPB 
manewr wrogów pokoju. nat"h Istnieją tu zespoły ar- sówkt W d t 1 8 · gospo ars w e .. Im. Marchlewskiego wszystkie 
Czyż można bowiem mówić na serio o pokojowym wspól· tystyczne - taneczny I chó- Ma~ra• prowadzone będą dys- miejsca zajęte. Roh~tnlcy, 

Istnieniu I odbudowywać jednocześnie odwetowy militaryzm ralny Życie świetlicowe roz- ku.sie nad przeczytanymi i majstrowie i Inżynierowie 
niemiecki, który, jak dowodzi doświadczenie historii, nie wija się także w pozostałych ks1ązkam1 . zorgamw1,11ane w- , przyszli masowo na spotkanie 
służy bynajmniej sprawie współistnienia? gospodarstwach zespołu. PGR staną trzy zbiorowe wyciecz- 1 z kandydatami na radnvch: 

Naród polski ma szczególne prawo, aby podnieść ~los „Siewna• posiada zespól tane- kl na przedstawienia teatral- j' sekretarzem KŁ PZPR - tow 
ostrzeżenia I protestu przeciwko nowej próbie remiiltary- czny. W gospodarstwie Ksa- ne. W gospodarstwie .Wi- Blllesławem MALINOWSKI~ 
zacji Niemiec zachodnich, przeciwko ukladom londyńskim werów rozwija się czytelnie- dzew" powsl:Bnle zespól do- I przewodniczącym Prez. Dziel· 
I paryskim. Pierwsi padliśmy ofiarą agresji militaryzmu two. cieszą się powodzeniem bdrego czytan~a. urządzane bę- I nlcowej Rady Narodowej-Ba.­
niemieckiego, a nasze milionowe straty w ludziach t olbrzy- książki fachowo • rolnicze. W ą pogadankt. połączone z dy- , luty _ tow. Eugenlu~zem 
mie szkody, jakie wynądzili nam okupanci hitlerowscy, PGR w 'Brusie na wysokim skusJą nad artykułami tal"_ho- PAWLICKfM, profesorem UŁ 
Swiadczą dobitnie, do czego zdolni są mordercy wychowani w poziomie stoi czytelnictwo . 9:'Yml z:im1eszczanym1 w pra- _ ob. Jerzym WROBl,EW­
szkole kultu sily. · I prasy Wszyscy Jego pracow- ste rołmcz~j. . . SKIM, dyrektorem ZPB Im. 

Z tych względów naród polski popiera całkowicie propo- I nic~ abonują .„Głos Robo~.nl- ~.racowrlu:;y zespołu ·:Wen~- Marchlewskiego _ tow, Ste-
zycję rządu radzieckiego z dnia 13 listopada br. w sprawie czy 1 „R?botmka Rolnego · cja po~eimując ~obowtąza"!ta fanem NOWAKIEM, kontro~ 
szybkiego zwołania konferencji wszystkich panstw euro· Uczestni.czący w naradz~e z dzledzmy ~OZWOJU czytelm.c- terem produkcji z przędzalu! 
pejskich z udziałem Stanów Zjednoczonych i obserwatora przedstawiciele poszczególnych t'Ya wezwali do wspólzawod- - ob. Sabiną WOJCIECHOW­
Chińskiej Republiki Ludowej w celu przedyskutowania PGR zespołu „Wenecja'' zapo- mc~wa w tym zak~esie wsir-1 SKĄ (kandydat na zastępcę 
sprawy stworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w znali zebranych z zobowląza- ~tk1e zespoi! ZJednoczenłl · radnego) oraz drukarzem z 
Europie. • nlaml podjętymi przez załogi PGR w Lodzt. Zakładów Im. Marchlewskiego 

Jesteśmy glęboko przekonani, te propozycja ta odpowta- - ob. Teodorem NIEDZIEL-
da wymogom obecnej sytuacji międzynarodowej I pokoje- ANGLIA SKIM. 
wym dążeniom narodów. Propozycja ta jasno ukazuje na- Zebranie zagaił w Imieniu 
rodom perspektywę oparcia stosunków wzajemnych na Dzielnicowego KFN _ Bału-

trwałych podstawach pokojowych. n b ' I b. G . • ty ob. Baryła, po czym na try-
Narooy świata z coraz większą wiarą w swe siły patrzą e a a w z Ie m I n bunie staje tow. Niedzielski. 

w przyszłość. Narody nie chcą wojny I zniszczeni.a. - Zacząłem pracować w 
Wszelkie wysiłki polityki z „pozycji siły" nie mają szan~ Zakładach im. Marchlewskie-

w epoce, kiedy idea pokojowego rozwiązywania problemów W Izbie Gmin zakończyła się debata nad układami paryski- go w 1949. roku ' _ ·mówi ob. 
ogarnia świat l kiedy idea ta staje się własnością milionów. ml zmierzającymi do remilitaryzacji odwetowych Niemiec za.: . Niedzielski. _ Rok 1953 był 
kiedy masy poruszone tą ideą działają zgodnie i s0iidarn1e l'hodnich. dla mnie wielkim przeżyciem. 
w jednym kierunku, zmierzając nieustępliwie do ocalenia W czasie debaty zabrał gło~ pragnąc uspokoić opinię pu-
I utrzymania swego najwyższego dobra - pokoju. m. in. premier Churchill, który bliczną wyrazi! pogląd, że ra-

Rada Państwa przyznała mi 

Gospodarstwa rolne Zespołu PGR Strza!ków (pow RadomR ko) rozwijają · hodowlę bydlo 
I trzody chlewnej. Za przekazane państwu ponadplanowe Ilości mleka i żywca otrzymujq 

paszę treściwą. 

krzyż zasługi za wyniki w 
tyfik.acja układów rzekomo nie pracy zawodowej. Obecnie -

·1 ma nic wspólnego ze sprawą PD raz drugi dostąpiłem zasz­
rokowań z rządem radzieckim. czytu _ zaufaliście mi, wy-
Chcąc . uniknąć otwartege> suwając mnie na kandydata 

rozłamu, kierownictwo Labour do Rady Narodowej m. Łodzi. 
Party w czasie debaty zm•e Jeżeli zostanę wybrany, przy­
nilo swą wcześniejszą decyzję rzekam wam, że będę się sta­
przewidującą głosowanu; wraz rai ze wszystkich sił. aby nie 
z konserwatystami za uklada- zawieść waszego zaufania. 
mi paryskimi i polecito labou- Chciałbym pracować w Komi­
rzystom powstrzymanie się od sil Handlu, by p0lepszyć pra­
głosu cę placówek handlowych i za. 

W rezultacie układy pary- opatrzenie szerokich rzesz 
skie zostały przyjęte Jedynie mieszkańców . 
glosami konserwatystów, a Prof. Jerzy Wróblewski o­
wszyscy labourzyści powstrzy. świadczy!, że zajm ie się nie 
mali się od glosowania. tylko sprawami nauki i kul-

lODlKI KDMITEI FRONIU NARODOWEGO 
organizuje w dniu 2l bm. 

w hali „Włókniarza" 
pr1y ul. Armii Czer"'onej 82 

O . ńlnolód ~ki Zlot Aktywistów Frontu Narndoweqo -
Po naradzie - część artystyczna, na którą złożą się 

w.ystępy: orkiestry I solistów ł..ódzkleJ Rozgłośni Pol· 
skiego Radia, zespołu tanecznego ZPB im. Harnama 
oraz · najpopnlarnlejszych artystów seen łódzkich. 

POCZĄTEK NARADY - GODZ. 10. 

tury, ale postara się równie~ 
przyczynić do usunięcia pano­
szącej się .jeszcze w niektó­
rych instytucjach biurokracji 
I formalnego, bezdusznego sto­
sunku do człowieka. 

Serdecznie witali zebrani 
wystąpienia Eugeniusza Paw­
lickiego l Stefana Nowaka, 
którzy obiecali dołożyć starań, 
aby robotnicze Bałuty jak naj­
prędzej pozbyły się przykrych, 
pokapitalistycznych pozosta­
łości i stały się w przyszłości 
piękną dzielnicą Łodzi. 

Oklaskami powitała załoga 
kandydata do R;idy Narodo­
wej m. Łodzi, sekretarza KL 
PZPR, tow. Bolesława Mali­
nowskiego. 

- Za 15 dni mieszkańcy n:r­
szego miasta staną przy ur­
nach wyborczych. - mówił 
tow. Malinowski, Nasza 
kampania wyborcza · odbvwa 
się w okresie, gdy Imperiali­
ści starają się wszelkimi sila­
mi uzbroić były hitlerowski 
Wehrmacht. Starają się prze­
szkodzić dążeniom milionów 

. prostych ludzi do utrwalenia 
światowego pokoju. Ale m'1io­
ny prostych ludzi również I w 
Europie zachodniej 'protestują 
przeciw machinacjom atlan­
tyckich polityków i z ufnością 
patrzą na Związek Radziecki, 
który proponuje zwołanie 
konferencji ogólnoeuropejskiej 

·w sprawie zapewnienia bez-
pieczeństwa zbiorowego w 
Europie. 

Nasz naród zdaje sobie 
sprawę, co oznacza odbudowa 
hitlerowskiego Wehrmachtu. 
Dlatego też jednoczymy się 
coraz bardziej w szeregach 
Frontu Narodowego pod kie­
rownictwem partii I nie boi­
my się. imperlaljstycznych 
gróźb, gdyż nie jesteśmy już 
bezbronni, tak jak w 1939 ro­
ku. 
• Narqd nasz wzmaga wysił­

ki w codzienne.f pracy. Pr,zed 
nami - pow;iżne żadania po-
stawione przez II Zjazd partii 
- zadania podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących po­
przez obniżenie kosztów pro­
dukcji w przemyśle i podnie­
sienie na wyższy poziom rol­
nictwa i jego wydajności. 

- Nowa Rada Narodowa m. 
Łodzi - stwierdza tow Mali­
nowski - będzie miała p(i. 
ważne problemy do rozwiąza­
nia. Są to problemy dostar­
czenia ludziom dobrej wody, 
większej liczby izb mieszkal­
nych. zorganizowania właści­
wej sieci placówek · handlu 
uspołecznionego szczególnie 

N A ZDJ ĘC 1 U: pobieranie otrq b przez pr11cown ików Zespołu PGR Strz11lków z magazvnu ::is ------------------------! na przedm~eściach mJasta. 1 

wreszcie właściwego rozpla• 
n owania, kontrolowania 1 
przyspieszania remontów wb 
mieszkalnych. 

- Problemów tych jest du· 
żo - kończy tow. Malinowski 
- ale aby nowa Rada Naro­
dowa m. Łodzi mogła pomyśl· 
nie je rozwiązać, niezbędny 
jest współudział całego nasze. 
go społeczeństwa. 

Po przemówieniach kandy• 
datów do Rady Narodowej m. 
Łodzi, głos zabierali robotnicy 
z ZPB im. Marchlewskiego. 

- Czytałem w prasie, że ró­
wnocześnie z naszymi wybo­
rami, 5 grudnia, odbędą się 
wybory do rady miejskiej za. 
chqdniego Berlina - mówił 

tow. Owsik. - Jakże różni się 
nasza kampania wyborcza od 
tamtej. My dajemy . naszym 
radnym konkretne nakazy, 

. którym przyświeca piękny cel 
- wzrost sił naszej ojczyzny l 
dalsze polepszen·ie warunków 
życiowy~h ludzi pracy. A w 
zachodnim Berlinie? T;im ma­
sy pra,cujące muszą toczyć 

ciężką walkę ..o pozbycie się 
rujnujących ich okupantów, o 
to. aby zachodni Berlin nie 

. był . wysuniętą bazą wojskową 
mocarstw zachodnich. Musi­
my widzieć tę różnicę, aby w 
pełni zdać sobie sprawę z te­
go, co zawdzięczamy naszej 
władzy ludowej. 

Ob. Jagodzińska domagała 
&ię od radnych szczególnej 

· troski o młodzież, dążenia do 
budowy nowych świ~tlic i do­
mów kultury. - Gdy zapew­
nimy całej naszej młodzieży 
kulturalne rozrywki - · mówi­
ła ob. Jagodzińska - gdy roz­
budzimy u wszystkich zamiło­
wanie do książki, do sztuk 
pięknych, do prawd;z;iwej so­
cjalistycznej kultury - znik­
nie. z naszych ulic plaga chu· 
ligaństwa, które jest smutną 
pozostałością dawnych czasów. 

Po spotkaniu długo jeszcze 
kandydaci do Rady Narodo· 
wej m. Łodzi rozmawiali ze 
swymi wyborcami, wysłuchu­
jąc ich uwag, życzeń i wnios· 
ków. 

Na Polesiu I 
_Konstantynowski m_J 

Sala Liceum Pedagogiczne­
go była już pełna. Kobiety z 
dziećmi zajęły miejsca na 
przedz.ie, mężczyźni za nimi 
lub stanęli pod ścianami. 

Ob. Woźniak przewodniczący 
terenowego KFN nr 26 ną 

(Dalszy du na str. Jl 
• 

„ 
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Listy kandydatów na radnych 
do Dzielnicowych Rad Narodowych w 

• 
Łodzi 

Poniżej publikujemy listy kandydatów na rad­
nych i na zastępców radnych do DRN Łódź - Po­
lesie, DRN Łódź - Staromiejska i DRN Łódź -
Widzew. Łącznie z listami kandydatów, ogłoszo­
nymi w dwóch poprzednich numerach naszego 
pisma, są to wszystkie listy kandydatów na rad­
nych i na zastępców radnych do Dzielnicowych 
Rad Narodowych na terenie Łodzi. 

Lista kandydatów na radnych 
do Dzielnicowej Rady Narodowej 

Lódź-Polesie 
Okręg I 

KANDYDACI 
NA RADNYCH: 

I. WICHAN IZVDOR - kler. Od­
d21alu Ośwl ty DRN Lódź-Polosle, 
członek PZPR, 2 KOSICKA ALEK· 
śANDRA kier. Oddz. Rolnictwa 
DRN Lódt-Baluly, czi ZSL 3. WRON­
SKł STEFAN - przewodniczący ZD 
Z'1P Polesie, członek PZPR, 4. BU­
CZEK JOZEFA - szwaczka Sp Pra· 
cy 1m. Dąbrowskiego, bezparty1na, 
5. KRóLIKOWSl<A LEOKADIA 
gzwaczka CZP Dziewiarskiego, czło­
nek PZPR. 6 KARWACKI\ MARIA -
cerowaczka ZPP Im. Zubriytklego, 
bezpartyina, 7. ilGIERSKł MIECZY· 
SŁAW - kier. Szkoly Podstawowej 
nr 11 członek PZPR, 8. WOZN!AK 
MARIA - polotna ""pltala Im. H. 
WOLF, bezpadyina, 9 SZULC EU­
GENIUSZ - majster ZPW 1m. Rry· 
monla, członek PZPR. 10. MARCI· 
NIAK BARBARA - pracownik umy­
słowy ZPB Im Dywllji Kośclusz~ow­
skiei bezparty1na, I I. JARLONSKI 
JOZEF - ślusarz ZWANN A-li, ctl, 
PZPR. 

KANDYl>ACI 

R.YGIEL JAN - oficer Wojska l'ol-
1klego, 5 KASPRZAK BRON!SlAW 

tobotnlk, L Z~kl, Wytw. ANN, 
bezpartyiny, 6 JANECZEK M!CHAL 
- krawiec Spół Pracy „Kuśnierz·•, 
czi PZPR, 7. DRUZO:.! KRYSTYNA -
kier finansowy Póln l,ódzk. Zakł. 
PasmanłefYJll) Ch, bezpa rty111a. 8. oo~ 
BOSZ JÓZEF - szewc, Spół „Przy­
gzłość Robotniczo', czi. PZPR 9 LU­
KASIK STANISl.A W - robotnik Za­
kładów „Ophrn~ ', bezpartnny, 10. 
BARTOSZCZE BRONISŁAW - kl.r. 
techniczny, Spół. Pr11.c) „Renowa~ 
qa ·, czi. PZPR, 11 MŁODKOWSKI 
STEFAN nauczyciel Technikum 
Wlóklellnkzei:o, czi. SD. 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCOW RADNYCH: 

1. lCALUżKA PELAGIA - robotni­
ca, Lódzkle Zakłady Obuwia, bu­
parly1na , 2. STAWINSKA WALERIA 
- gospodyni domowa, bezparłyJn ~ 
3 DZIEWł~CKl STEFAN - ś lusarz 
MłflJSkie Przeds Oczyszcz., be.zpa -
1yiny. 

Okręg VI 

JOZEFA ;;_ siwa<10ka ZPO Im. Wltc­
kowsk1ego, czi. PZPR. 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCOW RADNYCH: 

I. MICHAlOWSKA MARIA - pie· 
lęgnlarka, Szpital 1m G1uz1ńsklego, 
czi PZPR, 2. PIWONSKI JERZY -
p'anlsta Zakładów Kosmetycznych 
„Ewa', bezparty1ny, 3 KACPRO­
WICZ EDWĄRD - przewodniczący 
Rady Zakladowei Zakładów Guzlk•r­
sko-Galanteryjnycb, czi. PZPR. 

Okrąg X 
KANDYDACI 

NA RADNYCH: 
1 LAMPE CZESŁAW - prac. umy· 

słowy l Przem Zj Budowlanego, 
b~tparlyjny, Z HORBACZEWSKI 
WSZECHWtAD - arty•la plastyk, 
czi. PZPR, 3. ŁACIAK JAN - lekari, 
Akademia Medyczna bezpartyiny, 
4 KUSNlERZ EDWARD - artysta 
plastyk, czi. PZPR. 5 HUZIK ANNA 
BARBARĄ prac umysł Póln. 
I ódzk. Zakł. J . Tk 5, czi ZMP, 8 
MACIEJEWSKI JERZY - planista, 
Zakł. lnst. Sanilarnei, czi PZPR. 7. 
BUTKIEWICZ JANINA - chrmlk, 
t,ódzk. Wytw farb I Laklor., bezpar­
tyjna, 8. STEMPOWSKA BLUMA -
szwaaka, Tow. Kulturalne żydów , 
czi PZPR, 9 KOSll'ISKI WŁADY­
SŁAW - tokarz ZPP 1m Lenartow­
•k1ego. bczparlyJn) IO. WILUS JO 
ZEf - dziewiarz, ZPDz Im E. Pia· 
ter, czi PZPR, I I. KUDRA JOZEF -
obclą(!aci ZPB Im. Dyw. Kośclun­
kow•kieJ, b„parłyiny, 12. WOJCIC· 
KA ANNA - i'O•podynl domowa, 
bezpartyjna. 13 GLĄBSKA JOZ EF A 
- 11osJ)Odynl domOWJl, czi. PZPR, 
14 KOLASA REGIN.li - ma1ste1 
tódzk. Zakł. Sprz. Sport„ bezp>rtyi­
na. 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCOW RADNYCH: 

, JAWORSKA ANNA - ~lclunlar­
ka, Zakł Reymonta, czi. PZPR, 2. 

WAK~M/IN ABRAM - kler. 5p61. 
Prllcy „Przyjaźn", et!. PZPR, 3 CflA­
RUBA WACLAW prac. umysł. 
Zakł. Sio! I Bufetów, bezpartyjny. 4. 
GRABOWSKA GENOWEFA - bra­
karko ZPDz fm R) chhńskltgo, bez• 
party1na. 

Okręg XI 
KANDYDACI 

NA RADNYCH: 
I. ROżAJIJSKI MARIAN - I „1rr. 

f(D Polesie, czł PZPR, 2 KOLCZYC· 
KA ZOF~A - lekarz Akadtmll Mt­
dycznej, czi PZPR, 3 SZCZEPA· 
NIAK TADEUSZ - kierowca MPO 
Jl\lasta, bezpartyjny, 4 JARZ~Blł'l­
SK KAZIMIERZ - dyrektor Terhm­
kum Wlóklenmczego, czi PZPR, 5. 
MAYER ADAM - ksl~gowy Mlej•kle· 
go Przedsltblorstwa Kanalizacji I 
Wodoc1~gow, czi SD 6 ROJEWSKI 
ROMUALD - naczelnik Wydz. Za· 
kładu Doskonalenia Rzemlosla, bez­
partyjny, 7 GALEWICZ ZOFIA -
prac. umysl Textilimport. czi. ZMP, 
8 KOPROWSKI ZYGMUNT - szewc, 
Spdłd.z. Pracy „ Wzorcobut" 1 c.z1. 
PZPR. ł SZATl(OWSK· EDWARD -
ślusarz ZPW 1m 8arllckie110, be<· 
party1ny, IO CZARNECKA HALINA 
- prz~dka ~PB Im. i)yw Kośclu••· 
kowsklej, czi PZPR, 11 SWIST HE­
LENA - szwaczka, Spóldz. Pra<y 
11 Przvjaźń". bezpartyJna, 12 DUT­
KIEWICZ WŁADYStAWA - krawco· 
-Aa, Spółdt. Pracy Im, Ltwartow­
sklel!o. czi. l'ZPR. 13. BORGU! A 
KAZIMIERA brakarka Lódzk, 
Witw. Papierosów, czi. PZPR. 

KANDYDACI 
NA ZAS'l'ĘPCOW RADNYCHt 

1 STOMA ADAM l11tynltr1 
-S,,óldz. Mdalopłastyka. bezpartyjny, 
2, KALUZYJ'lSKA KRYSTYNA - robot 
nic•, Zakl Wyrob. P•plerowych, bez• 
partyjna. 3 Bll'IKOWSKI EDWARD 
- kler. warszlału ZWANN A-11, czi. 
PZPR, 4 OAJDEROWICZ JAN 
szewc, Spółdz. „Skóra'', czł. SD. 

romlejska, 7. BORYSEWICZ JADWI­
GA - piel(gn larka w ukole TPD 
nr 14, bezparłyina, 3. GRUCHOT STE­
FAN - ksiHowy w MZBM Lódi-Po­
lult, członek PZPR. 4 PANEK HEN­
RYK - 1ntynler w Biurze Projekt, 
Zakł. Przem Metali Elektr •• bezp<1r· 
tijny, 5. DOMINIAK JADWIGA 
łączarka w Pól noc no- Łódzkich Zakł 
Przem. Poncz:., cilone;< PZPR, 6 WA­
SZAK JOZEF - starszy kontroler w 
Mln. Kontroli Pan&tw, członek SD, 
7. KASANbER IRENA - cerowactka 
w ZPW Im. luka1lnskJego. członea.. 
ZMP. 8. SKRZVPKOWSl(t TADE:J~Z 
- tntynltr w Dyrekcji Budowy Osie­
dli Robolnlczych, członek PZPR, •. 
DeBowsKt STEFAN - ~lusarz w 
Państw. Chłodni Składowei. bezpar­
tyiny. 10. DOBROWOLSKA STANI· 
SŁAWA - cerowaczka w ZPDz m. 
Duracz.a, bczpartyJna li. BERLOW­
Sł(ł WACLAW - mojster w ZPP •m. 
Zubrzyckiego. członek PZPR ł2 SZV­
MAJIJSKA ZUZANNA - prac umysło­
wy w PSS tódt·Północ, bezpartyjna, 
13 łOżWIAK EDWARD - kler War­
sztatu w Pnedslęb, Rern. Samochod 
ułonck PZPR. 

KA~l>YDACI 
NA ZABTĘPCOW RADNYCH: 

I HAZELMAJER JOZEFA - pa­
sCIWactka w ZPP Im Zubrzyckiego, 
r.lonek PZPR 2. JARCZYl<ISK! JO­
Zł'.F - obc!uacz w ZPB Im Hnrn•­
m•, bupartyjny, 3, NlKONOROW 
EUGENIUSZ - slus•rz w ZPB 1m, 
lł<rnama, członek PZPR, 4. BANASZ• 
KIEWICZ nEFANIA ln•trukt, 
tkacki w ZP 8 Im. Stalina, bezptr• 
lyJna. 

Okręg VII 
KANDYDACI NA RADNYCH: 

SlA W - to kan w CBT TOR, bupar- karka w Wldz•wskl<j Fabryce M•· 
tiJny. szyn Włók., członek PZPR. 

KANDYDAci 
NA ZASTĘPCOW RADNYCH: 

BlALUI< WANDA - klasyl1ka· 
tor w ZPDz im Duracza, bczparl)J· 
na, 2 KRASl<JEWICZ MIECZYSLAW 
- betoniarz w Łódzkim Przem. ZJedn. 
Rudowi., czlonrk PZPR. 3. CllOJ· 
NACKł MIECZYSŁAW - brakarz w 
ZPB Im. Harnama, brzpartyiny. 

Okrąg VIII 
KANDYDACI 

NA RADNYCH: 

I. DOMINIAK MlECZYSlAW - •e­
Jcretarz f(O PZPR-StaromieJ5kl, 2. 
WAJNBERG EUGENIA - klerown k 
Oddziału Zdrowi• Prez DRN Lódź• 
Staromlc1ska, bezpart~jna. 3. PRZV­
lll SZ ANDRZEJ - dróżnik w PKP 
lodź-Kaliska, członek PZPR, 4 SU• 
LI NSKA STANISŁAWA - lączarka 
w PlZP Ponczo!Znlczego, btzp•rtyJ• 
na. 5. /l\łAZEK MARIAN - klorown.k 
Sam Ref. Handlu Prez. DRN lódi.­
SlaromleJska czlonek PZPR, ~. 
KNIAŻ Jói!EF - ślusarz w Póln. 
lódzk Zakł Przcm Zgrzebnego, bez­
partyjn y. 7 DJ;;BOWSKA JANINA -
łączarka w ZP Pon cz.oszniczcgo 1m. 
Zubrzyckiego; c:r:łonck PZPR, 8 KA­
Mll'IS Kł LESZEK - udaw1acz w 
Zakl Wytw Wyłą.czr. N1sk1eq:o Na· 
pl~da, c.lontk PZPR. 9 KURKOW· 
SKA KRYSTYNA - •łopkarka w ZP 
Pónczoszn1 cze20 1m Zubrzyckt~jlo, 
bezpartyjna. IO KALINOWSKI KA­
ZIMIERZ ksluowy w Przed•. 
R.emont Samoch nr 2. bezpartyjny, 
li MALICKA MARIA - ctrow•cz<1 
w ZPP Im. Zubrzyckl•go bezpartyj· 
na, 12. MALECKI WĄCLAW - kle· 
rownlk Oddz O~wlaty Pr„ DRN 
Lodz-5ródmicśrle członek PZPft, 13 
WC'ZNIAK BOLEStAW - brokari •• 
ZPB Im Harnama. btzparty1ny, 14. 
KUCll'ISKA REGINA - llO•podynl 
domowa, bezpartyjna. 

KANDYDACI 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCOW RADNYCH: 

l. WRONSKJ WŁOl>ZIMIERZ - n 
łynJer w tódtkłch Zlkladach Wł& 
k1en Sztuczn)ch, członek PZPR, l. 
GIERBER DANIEL - robotnik w 
ZPB 1m I Mi.Jl, człon•k PZPR. ~ 
GORZKIEWICZ ZDZISŁAW - kSlę 
go wy w Lódzklch Z• kładach Wł. 
1-U, czlon•k PZPR 4 WOCHNA JA 
NINA - robotnica w ZPB 1111. I Ma 
Jl, bctparty)na. 

Okrttg VII 
KANDYDACI 

NA RADNYCH: 
1. KORALt.W:>l\ł \\LAl>VHAW 

przewodnlcz~cy Spell~tlelnl Produk· 
ciin•J w Olechowi•, członek PZPR 
2 LISłNSKł WLADVSŁAW - stolart 
Zakt. Uncz. I Wyr. Azb. „Azb„t" , 
cz lonek PZPR. ~ GRZESli\K ZBIG­
NIEW - slusarz w \V1dzewsklcj fa· 
br) ce Maszyn Włók, brzparty1ny, ~ 
SZVDLOWSKA JO'EFA - t101pody 
n• domowa. bezpu1yjn1. 6 GRA· 
rzYK JOZEF - technik w wrnuw­
•klej fabryce Mau~n Wicik , e>lontk 
ZMP, 6. BUDZIARlk llOGUMll -
h eblarz w Wldz:ewskitJ Fabtycl!! Mi· 
szyn Włók , członek ZMP 7 J .\GU­
SZEWSKA HELENA - podmistrz w 
ZPB 1m. 1 Ma1a , bezparty1na, 8 SZA· 
Lll'ISKI BRONISŁAW - 4łusant od­
cinka PKP - Olechów, bózpartyjny, 
9 JANKOWSKA DANJSLAWA - kl•· 
rowmk Dz. Zaopatritnia w Łódzki ch 
7.akl•d&ch Mu1yn WlóklennltZ) :h 
buparty1n1, JO DWORCZ'IK l)"NU· 
TA - dubtaczka w ZPB 1m. I M•J•• 
b•zpart 1na, 1 l LUDWISIAK WA­
ClAW - kierownik Odd?.lalu Handlu 
w DRN tódt· Włdiew, czlonet PZP11. 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCÓW RADNYCH: 

1. ZABORSKA WERONIKA - du· 
błactka w ZPB 1m I Ma1a, członiJ.k 
PZP!(, 2 FLORCZYK lREN[USZ -
lniyme-r w tódzkkh Zakhdach Mz· 
styn Włókl~nn1czych , bezparłYJnJ. S 
hRYSlAK ELEONORA - prz~dk1 w 
ZP 8 łm H. SawidueJ. bezp1r1y;n•. 

I 

ZE SWIATA 
STRAJK W MAROKU 

li łllłopocla ner w•iw•nle partii -
cJonaU1tyc1nej „btiqlalłf rozpoc1ql 11• 
no c11lym terytorium Ma,..ka !·dn1awy 
tłra}k pow111chny. Ja• donosi av•ncl• 
France Pr11i;e, powolując si• na un'ł" 
Iłowe łnłormac)e, od czwartllu rano 
przerwana 1ostoła praca w art.1t.1klch 
Glielnicach wlel1,1 m101t marokal\e 
1k1ch. W Catoblancł 1amknlt1t~ wny1„ 
lue Mleiqce do Mcuokaftc1rkow 1k ... 
'' aetdwne w arabtki1j, )all I w eu· 
ropej1klłł częłcl miasta. Str11jk ob1Cll 
60 pr••· prywatnych pn•d•i•blorstw. 
D1itnnlk „fronc•·!l•lr11 donosi, ł1 wfo· 
dz• fran:-uskle zastosowały w Casa• 
ltlance un•d1wyno1n1 sroołu", No uti• 
cach m1a1ta p11trolu1q pohc111ncl I iol-
1lone. 

w WY2SZVCH ucznNIAClł HANOI 
WZNOWIONO ZAJĘCIĄ 

„. donosu, 1 Hanoi, w1Mwlone .... 
stały tam 1aJęc1a na wyi11ych uc11I• 
n1ach, m. in. na uniwersytecie, w aka„ 
demll med~ctn•J 1 wy111ej 11koi. far• 
moc•ułJc1nej1 Za •U•a dni Jłudencl 
11ny•ląplq n11 nowo do nauki t11 wył· 
łltj ukole p•dagogltzn•j. 

SYTUACJA W EGIPCIE 

lcalc donosf prosa egipska. ptemłer 
Egiptu Noner pefn1ł blltdz1e ohow1ą1kl 
pr91ycł..,ła republ1ld. logton1c1n1 pnlłd• 
śławlclele dwlomatyczni będą więc 
wręczał dokumenty uwlerartelnlaląc• 
prem'erowl Na1terowt. 

StTO~M U WYIRZHV WtOC.H 

'•ludnl•w• wybneło Wioch nowl•ddł 
owahowny utorm, który spowodowol 
dotliłlw• •trały maferlalń• I ołl11ry t11 
ludz\oc.h. Według d!)łJchci.osowych do• 
ftl•1ień, 7 osib lJOn'o„o •mtert. 'W •a• 
rl pn1twane zostały wal, nadbrieine 
pny starym porc1•, C'O doprawadl.ito de 
Jalanlo IU!regu ulłc. Woda pri•nłkn4"' 
ła r6wniei do c41nłrvm m101ta. Komu• 
nlkoc)• telełenlczna. utegla pnerwenlu. 
Prierwany 1ostal r6wnłet nich kole)„ 
wy "" łinił ml•d•y ian a Fonta, 

NA ZASTĘPCOW ;RADNYCH: 
l. KOZŁOWSKI JOZEP - inoldro­

wy Młejsk Przeds . Kom Bn11 1 b~z· 
partiJny, 2 PIOTROWSKA JANINA 
- ukladaczka ZPDz Im T Rychllń-
1kle110. czi. PZPR, 3 KARWAN AN· 
10Nl - stolarz L. Witw. Papiero­
sów, bezparty1ny. 

KANDYDACI 
NA RADNYCH: 

1 WROBEL HENRYK kler. 
Oddz Przemyslu DRN Łódf-Polesle, 
ezl PZPR, 2 ROiYCKI FELIKS -
geolog, Państwowa Wyzsza Szkoła. 
Pedagogiczna. bezparł31jny, 3 KON„ 
CIAK TADEUSZ - majst_,, taki To­
pograficzne, ez!. PZPR, 4. GORSl(A 
JANINA - bakteriolog, Wyzsza Szko­
ła Pt!dagoglczna, bezpartyjna, 'i. 
BRONSCH WLADVSŁAWA bra­
karka ZPO Im. Więckowskiego, czi 
PZPR, 8 GOSPOOAROWICZ JANI­
NA - robotnica , W. F-ka Maszyn, . 
bezpartyjna, 7 KARBOWSKA !RENA 
- tkaczka ZPZ Im Bardowsklego, 
czi. PZPR, 8 BOHDANOWICZ KON­
S r ANTY - technik Centralne Biuro 
T<ehniczne, czi ZMP 9. CIESIELSKI 
HENRYK - prac. umysł. ZPB Im. 
Dz1eirzynsk1ego, bezpartyjny, 10 
UBYSZ MICHALINA JloSpodynl 
domowl, bozparlyJna, 11. GtAżEW­
SJ(I KAZIMIERZ - dyrtktor MPRB 
nr a. czł. PZPR. 

Lista kandydat6w na radnych 
do Dzielnicowe) Rady Narodowej 
Lódź • Staromłej8ka 

SIF;ORA MARIAN - działacz 
PZPR, ł DRUSZKlEWiCZSrEFA­
NIA - z-ra dyr. Szkoly TPÓ nr XIV, 
c1lon•k PZPR, J. Pl ETRZAI< ED· 
WARD - rymarz w lódzk laki. 
Wyr Rymarskich , brzpartyjny, 4. 
WlODARCZYK MARIA - magazy· 
nlor w Łódzk Z• kl. Obuwia Gumo­
wo10, belpartyina, 5. t<ROLIKOW­
SJ<I STANISŁAW robotnik w 
tódtk. Zakł WI Sztucznych. czlonek 
PZPR, 8. ROGDAL WtADYSLAWA -
101podynf domowa, b~zpart)Jn&, '1. 
MIOEI. MIECZYSl, AW - praco"­
nlk w lódzk Zakł Klnot«:hn, 
utq,lek PZPR, 8 ROMAN WANDA -
ur\wauka w ZPOt fm Durac,;a, 
ezlonek ZMP, 9. DRABEK STAN!· 

NA ZASTĘPCOW RADNYCH: 

I. NIEDOMAGAlA WIKTORIA -
robotnica w Lódzk Zakł. Piw Slod 
Browar nr 1, bezparlyina, % NOWAK 
FRANCISZEK - kaletnik w Spótdz 
Pracy Wyr Skórz. I Flic. Im. Swltr­
cze" sk1ego. członek PZPR. 3 SZNAJ 
DER Dl\NUTA - •lopkarka w ZP 
Pońrzostniczego im Zubrzycklt(lo, 
członek ZMP 4 WAWRZVNI~I( LE 
OPOLD - slu~arz w Wl-Fa Mit, czło­
nek PZPR 

Wyborcy rozmawiają 
Okrąg li 

KANDYDACI 
NA RADNYCH: 

1. POGODA WIKTOR - kler Oddz. 
Handlu DRN Lódź-Polesle, czlQPek 
PZPR, 2. KARNICKI ZDZlSlAW -
mai!ttr Pół. Lódzk Zakł. Pasmanler , 
btz~art)l1nv , 3 żABICKA MARIA -
nauczycielka, kier. szk. TPD nr 21, 
czi PZPR, 4. IZBil'ISKI ROCH -
tkaez Pól. Lódzk. Zakł Pasmanter, 
hezpartyiny, 5. KOT ADAM - robot­
nik tódzkle Zakłady Metalowe, czi. 
PZPR, 6 KAZIMIERCZAK STEFA· 
NIA - majster Zaklady Im. Wlorny 
Ludów, czi. PZPR, 7. l<At.UżYJIJSKI 
JERZY prac umy•I. ZPB m. 
1 Dyw Koscluuko" sklej, ttlon•lc 
ZMP, 8 Cll'.SLIKOWA MARIA - n1-
UL-Zycielka Szk. Pod•tawowej nr 135, 
bezparlyJna, 9 WERFEL LUDWłf< -
tkacz laki W•ln Im A. Struga, 
członek PZPR, 10. ClE~LA MARIA -
masrazymer Zakł Weln im Wiosny 
ludów bezparlyJna. Il PAWENDA 
HENRYK - tokarz, Zakl. Kmoteth­
niczne, bezpartyjny 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCOW RADNYCH! 

I. POPlJIJSKI MARIAN - dyrektM 
Mi•i•klch Pralni I Farbiarni, cd. 
PZPR, 2. LESSMANOWA WtADY· 
Sl.AWA - prac. umysl Pl(S - To­
waro~a. bezpartyjna, 3. GOGOlKIE· 
WIC9' WLADYStAW - Miejskie 
Przedslęb'orstwo lnstalacyfnr, czi. 
PZPR. 

Okrąg Ili 
KANDYDACI 

NA RADNYCH: 
1. DOBIECKI FRANCISZEK - 2-u 

tirzcwodn. DRN Lódź·Pol„i•, ctł 
PZPR, 2. GLAżf.WSKA JADWIGA -
mistrz sportu ZS „Ognłwo'". bezpar­
ty1na, 3. GOL!JIJSKl STAN!StAW -
kowal, PKP Lódt-!Callska, cd. PZPR, 
4. SIEJKA JAN - rolnik, gospodar­
gfwo rolne, czi. ZSL. 5. LIS KRY· 
STYNA - prac. untysl. CZP Filców•· 
go, czi. PZPR, 6 SPLET JANINA -
prób1acka ZPB Im. Koc.asklo(l'o, bet· 
partyjna. 7 CZAPLlł'lSKA OTYLIA -
śzwaezka. Zakł. Dzlew. 1m. Glat.w­
sklogo, czi. PZPR, 8. FLIGlf.L HEN­
RYK - tkaez, tkalnio nr 5, bezpar­
tyjny, 9 FAUST HENRYK - ślu­
sarz, Zakł. Koczasklego, ul. PZPR, 
10. .!ANKOWSKI JOZEF - rolnik, 
lndywldu alne go•P· rolne, bHpartyj­
ny, Il. STUOZIANNV BRONISLAW­
robotnlk, Oddz. Bud. Mlejslc. ar 4, 
bezpartyjny. 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCOW RAD~CRI 

I. KOtODZIEJCZYK KAZIMll'.ltA -
prac. społeczny, f(D Póldle, c2ł. 
rtPR, 2. MICHALSKA KRYSTYNA -
prac. umysł. Zakl. Weln. Im. Rty­
monta, bezpartyjna. 3. KOWALCZYK 
LEON - kotoniarz ZPP Im. Jurua• 
ka, bezpartyjny, 

Okręg IV 
KANDYDACI 

NA RADNYCH: 
1. JEDYNECKA STEFANIA - In• 

•tru klor Wydz, Organ'zacyJnego Ra­
dy Narodowei tn. Lodtl, czi. PŻP!t, 
2 JAl<UBINSKA ·SZACKA WANDA 
- artystka Pa.nstw Teatru Nowego, 
czi. PZPR, 3. RYDZ ZOFIA - azwacz­
ka, Sp Pracy Im. Lewartowskle110, 
bezpartyjna, 4 SZAJDING STNN!· 
SlAW - stolarz ZP F le Im. OkUel, 
czi. PZPR, 5 WIELINSKI JÓŻEP -
brakarz ZP B Im Marchlewskl•Jl<I, 
bezpartyjny, 6 MOSKWA MARIA -
robotnica ZP Zgriebnego Im. Bardow 
sklego, ezl. PZPR, 7 KACZOROWSKI 
JóZEF - elektryk ZPB Im. DyW. 
J(oścluszkowsklej, czi. PZPR, 8. BI­
NEK JAN - walcownik lódz. Zakł. 
Obuwia Gumowe11e, bezpartyjny, 9. 
V. ROl'ISKA MARIA - sortowaczk3 
ZPW 1m. Kasprzaka, czi. PZPR, to. 
MESZKA FRANCISZEK - prac. umv­
slowy Centr. Zarz. Przem Papierni• 
czego, czi. ZSL, fi. KOWALSKI PA• 
WEL - ślusarz Gazowni Miejskiej, 
bezpartyjny, 12 OBIELAK KAZI• 
MIERZ - ślusarz, Łódzki• Zakł. Sp. 
Poz., bezpartyjny. 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCOW RADNYCH: 

1. ITCZAK STEFAN stolarz, 
tódzkle Zakł Drzewne, czi, PZPR, 
2 SUSWILlO WANDA - prac. u­
my• lowy Woj Prokur.tura, brzpar• 
t yjn• 3. ZARZYCKI FELIKS - kei· 
ner PP „Orb s", czi PZPR. 4. GRO· 
MEK WALENTYNA - gospodyni dO• 
mowa, bezpartyjna. 

Okręg V 
KANDYDACI 

NA RA])NYCH: 
1. MACIĄG JÓZEF - komcndont 

MO, • Kom Dllełnlcy Polesie 
2 BUTRVM SEWERYN - artysta 
Pańslwowe)lo Teatru Noweg:o. brZ· 
parlyjn) , 3 BINEK J(JZEI' - ~1. ln­
łynler ZWANN A-li, bezport)'iny, 4, 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCOW RADNYCH: 

1 OFRLINO ELŻBIETA - brakar­
ki, Zakl. Im. Rychlińskle~o, ul. 
PZPR, 2 FRYSZMAN JOZEf 
newc Woj Zal'T. Sp.il Prac)'. bet­
parly1ny, 3 CłCHOł'l WERONIKA -
majster, Zakt Dzle"larskle łrn. Gla­
tewsklego, czi. PZPR. 

Okręg VII 
KANDYDACI 

NA RADNYCH: 
1 KARCZEWSKA-GRVCZMANOWA 

WANDA - literat, Związek Llttra­
tow, bezparłyJna , 2 MONASTYR.SKI 
HEN RYK - prac. umysł Protezow­
ni Dentystyczne!, czi PZPR, 3. P ~­
WlOWSKI BOLESŁAW - kler. skle· 
pu PSS Łódź-Zachód bezpartyiny, 
4 KUBIAK NATALIA - ""aCT.ka, 
ZPDz im Konopnlrklej, czi PZPR, 
3. LITWAK ADAM - kler. techn1rz­
ny lZP P3plcrnlczego, be-1.partyJny, 
6 GRABARCZYK ROZALIA - bry· 
gadz:1stka, Zakł Jm KoczaskfeQ'o, czł. 
PZPR, 7. WlERTLEWSKl JOZEf -
dz1ew1arz. Zakłady Im. Wojska Pol„ 
sklogo, bczpartyiny. 8 MACHA STE­
FAN - planista ZP J•dwabnlcZ•RO. 
rtl. PZPR, 9 GRY(,LEWSKI CiE­
SlA W - maister Zakl. Bakelitowych 
ctl. PZPR. 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCOW RAl)NYCH: 

1. TOKARSKI TADEUSZ - ma1-
ster, Zakłady Topo11r•fltzne, bozpor­
ty)ny. 2. LEWKOWICZ STANJSlAWA 
- cewlatka, Zakl. Lenartowskle110, 
et!. PZPll. a. SZi\l.ANSKI WACLAW 
- magazynier CHP Metalowego, bez­
paityjny. 

Okrąg VIII 
KANDYDACI 

NA RADNYCH: 
I. BARANOWSKI JAN - sekretart 

komitetu Dzlelnlcow<go PolrSI<. e<I. 
PZPR, 2. NATKANSKI KAROL - .n­
zyn1er, Instytut Wlók1enn1c.zy, bez­
pArtyjny, 3 HEJMAN MARIA - go­
ipodynl domowa, czi PZPR, 4. Zlf­
NIUK WANDA - siwaczk1 ŻPO m. 
Więckowskiego, czi PZPR, 5 OST­
ROWSKI TADEUSZ - kotoniarz ZPP 
im. Jurczaka, bezparłyJfly 8 ~ZAN­
TYR JERZY - prac. umysł ZPZ 1m. 
Bardowsklego, bezpartyJny, 7 KAŻ· 
MIERCZAK JOZEF - palacz ZPDz 
Im. M. Kl>nopnlcklrj. ezł PZPR, !. 
kUSCK KRYSTYNA - plelcgniarka, 
Akademia Medyczna. be T. parli1n1. a. 
SPIRYDOWICZ ANNA brakarka 
ZPDz Im. Rychl ńskłego. c1I PZPR, 
IO. GUZEK ZOFIA • robotnica Lódz­
kich Zakładów Obuwia, czi. ZMP, 
Il. f!ORNICH WlODZIMIERZ - kon­
troler Lódzk•ej Wytwórni Papierosów, 
bezparlyłny. 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCOW RADNYCH: 

t. BABSKA MARIA - prządka ZPB 
Im Dyw. Koścluukowsk1c1 czi. 
PZPR, 2. DUCZYNSKA JANINA -
robotnica Zakładów Wyrobów Koł­
dor, bezparlyjna, 3 KORN DOROTA 

gospodyni domowa, bezpartyJna. 

Okręg IX 
KANDYDACI 

NA RADNYCH: 
1. OSll'ISl<I WLADYSLAW - prze· 

wodnlczący Prezydium DRN tódz­
l'olosie, ul. PZPR, 2. GLUCllOWSKł 
KAZIMIERZ - technik, Instytut Cel. 
Papier, czi. ZMP, 3 STAKUN Wł.A-
DVSł.AW asy•t•nt. Pań.twowo 
Wyzsza Szkolt Pedago11Jczna, czi. 
PZPR, 4 AMeRSKł MłCHAt - ko 
pacz, M cjsk. Przed łi Wodociągów ł 
Kanailzacj1, be•partyjnv 5. PA~­
TUSZKO JO.tEF - krawiec, Centr 
Wytw. Odzlezowa, czi. PZPR, 6. 
W!ECZO!lel< LEON - az•wc, wła­
""Y warsztat szewski, czł SD. 7 
SZMIDT PRZEMYSŁAW - majster 
ZPZ Im. Bardowśklego, czi PZPR 
8. OZ!Mlł'lSKI ZBIGNIEW - tech­
n1~. lddzkl ZwlP,zek Branżowy, bu­
partyjny, 9. TERPIAl JADWIGA -
kierownik tkalni ZPZ Im Wiosny I u· 
dów, ed. PZPR, IO PORTAS GENO· 
\\ Et'A - robotnica ZPP 1111 Z11br7.V• 
ck1e1ro. bezparlyina, 11. l'IOMBl\.YCH 

" Okrąg I 
KANDYDACI 

NA RADNYCH: 
t DZIK STANISLAW - s-ca pruw, 

Prez Dz1eln Rady Na.rod Lódt-Sta­
romłeJska, czlon~k PZPR, 2 BAZYL 
LUCJAN - 1;,zynler-lunik w Zarz. 
Ziei. M ej•klej, bezpartyjny, 3 UZ­
NAl'ISKA MARIA - szpularka w ZPP 
Im. lenar!uwsklego, członek PZPR, 
4 B~OCKI JOZEF - robotnik w 
Państw. Chlodni Składowej, czł-Onek 
PZPft, 5. OLSZEWSKI STANIStAW 

przodujący rolmk, bezparty,ny, 
6. BYSZEWSKA ZOFIA - ma1st~-sa­
lowy w Zakł. Odzie:! Im Próclmlk•, 
bezpartyjna, 7. JANISZEWSKI CZE­
SLAW - priewodn Rady Zakł. lZP 
Tluszczoweiro, czlonek PZPR, 8. MY­
SLIWIEC ZOPIA brakarka tZ 
Papietn. Przem. Tere-n., betp1rtyjna, 
9 SZUKALSKI WLADYSl.AW - fr.­
ztr w Wl·fB·1\Ue, członek PZ1>R. 10. 
FETER DAN I ELA - brygad?.istka 
Kr11jaJnl w ZPDz fm Duracza. be~­
parti ina 11 SKUBIS LEON - prze· 
"odnlcz\CY w Spóldz. Produkcyjnej 
„Rogi", bezpartyiny 12. RRZEZJJ'l­
SK! EDMUND - rolnik, członek ZSL, 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCOW RADNYCH: 

1. KOZIOROWSKI JOZ21' - rar­
bart w LZ Garbarskłch, ciłontk 
PZPR, 2. SZMIGIELSKI KAZIMIERZ 
- piwowar, lZ Piwowarsko Sło· 
downkxe - Browar nr 1, członek 
PZPR, 3 BUDZIARSKI HENRYK -
dz1ew1arz w Lćirł .i lu ch Zakł Przem. 
Sporlowe~o. b•zpllrtyJny, 4 KAMil'l· 
SKA KRYSTYNA - łączarka w Zakł. 
Przem Pończoszniczego ' im Zubrzyc­
kiego, c„d<>nek ZMP. 

·Okręg li 
KANDYDACI 

NA RADNYCH: 
1 CHUCHLA WŁADYSl.AW 

KSYMILIAN - brygadzl•t1 w lódtk. 
Z• kl Maszyn Włókienniczych, bez­
partyjny. 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCOW RADNYCH: 

I. RANACHOWSKA MARIA - ju­
.der w ŁZ l(lnotec.hnitznych, czlon~k 
PZPR, 2 KWIATKOWSKI KAZIMIERZ 
- mlstn pn.~dzalnlczy w ZPB 1m. 
łł arnan11, c.llonek PZPR, 3. NIE· 
DZIELSKA MARIA - t1ospodynl do­
mowa, bMparlyjna, 4 URBAl'lSKl 
JÓZEF - mhdrz pońc..zoszn iay w ZPP 
1m. Zubrz)tldoiro, buputyjn y. 

Okręg IV 
KANDYDACI 

NA RADNYCH: 

'· MAR.l.SEK FRANCISZEK - pm­
wodnlu,cy Z•rz. Dz eln. ZMP-staro­
mleiska, ctlonek PZPR, 2. Pl ERZ­
GALSK I ZENON klorown. Rei 
Prod. lnw1hdów w Wyd" Pracy I 
Pom. Spoi Prcz. Rady Narodow•i 
m Lodzi czlMek SD, 3. Ui.KOW­
SKA JOZEFA - Instruktor przę­
dzalni w ZP8 Im. Marchlewsklefo, 
członek PZPR, 4 SZUBKA ZOFIA 
- robolnlc1 w Zakl Wyrob Bakrll· 
to„ych, bezpartyina, 5. NOGALSKI 
JOZEF - lreztr w Zakł. Wit Raka· 
l1!owych, członek PZPR, 6. STOLAR· 
CZYK KAROL - kier. OddZ1alu w 
Lód.zklej Fabr. Maszyn, bezpartyjny, 
7. PAPROCKA ZOFIA - kaletn1czh 
w Spółdz Pracy Wyr. Skórz. I Filc. 
Im. Swlerczewskłego, członek PZPR, 
8 ZABOR9WSł(l WlADYSl.AW -
1>omoc rymar&ka w LZ Rymarskich, 
bezparty1ny, ~. M,ł.RSZAl HIERO· 
NIM - kotoniarz w ZPP Im . Zubrzy. 
eklogo, czlontk PZPR. JO. ORLOW· 
SKI ALFONS - obciągacz w ZPB m 
Stalina, czlonek PZPR, 11. KIELECKI 
LONGIN - kler. zmianowy w ZPll 
Im Harnama. członek PZPR, 12 
ZWIERZCHOWSKI HENRY!( - le· 
karz w Szpitalu Im Radlińskiego, 
betparlyjny, 13. ZfELENSKJ MA· 
RIAN - !łusarz w ZPP Im. Zubrzy• 
<kiego, członek PZPR. 

prHwodn Prez DRN I ódt Staromiej­
ska, członek PZPR, 2 DUDKA JAN -
k1e-r war~ztatu w Łódzkim Ptzrds. 
Jtcmon t Mont , członek PZPR, 3 PE­
DA WŁADYSlAWA - ctrnwaczka w 
ZPDz Im. Wojska Polskiego, bezpar-
tyjna. 4. MICHAŁOWICZ CZESł.AW KANDYDACI 
- mistrz ślusar.kl w lF Ma„vn NA ZASTĘPCOW RADNYCH: 

1. KOLIBSKI STEFĄN - pra• 
' oownlk Wi·f4-My, czlon•k PZPR, 

2 RYBAK ClESLAWA - gospodyni 
domowa, przew. łerenowt2'.0 kola LI· 
111 Kobiet, bezpartyjna, 3. RYBAK HE· 
LENA - tkaczka w ZPB Im Stalin•, 
członek PZPR. 4. SALATA STEFllN 
- tkacz w ZP B 1m. h\archlewtk1efo, 
bezpartyjny, 

Okręg V 

Jedwabniczych, bezparłyjni , S LEW­
KOWI CZ ARON - kler produkcji w 
Centr. Labor. Przcm. Odz11z, cJilonek 
PZPR. 6. FRĄTCZAK KAZIMIERA -
tkaezkł w ŻPW Im lukaslńskleqo. 
bozpartyina. 7 MARCIN !AK LUD­
WIK Inspektor handlu w PSS 
Lódt-Półnnc członek SD, 8 KACZ· 
MARłlK TERESA - •topkarka w 
ZPP 1m. Zub~ycklero. członek l i\\P, 
li RZADKOWSKI TĄDF.USZ - kier. 
Oddz Org. Pru. DRN lódt-$taro· 
nli~1ska, ofonek PZPR, 10. BIELECKI 
JAN - frezer w LZ Kinotechnicznych, 
bezpart)Jny. li GLOWACKA JADWl· 
GA - przewodnlczą,ca Rady Oddz. 
ZPB Im Harnama, członek PZPR, 12. 
WOJDYN JAN - ślusar> w ZPR tm. ~ 
I Dyw. l(o(ci1157.kowsklej, cilon•k 
PZPR, U MARYNOWSKI LEON -
brnadzista w ZPB un. Stalina, bez­
partyjny. 

KANDYDACI 
NA RADNYCH: 

I. SZYMMISKl STANISlAW - <>fi• 
ur Wojska Polskiego, 2 STATKIE· 
WICZ STANISlAW - kier. Oddzialu 
w Wydz Przem Prez RN m ŁodZI, 
bexpartyiny, 3 St<OWROJIJSKA NA· 
TALIA - kler. Dz.lalu Fmansowł!lo 
w ZPB Im Harnama, bezpadyJna, 
4 OGtASKA MARIAN - ted1111k nor­
mowania w Spóld;i Pr1 cy , Olejna·-. 
czlonek PZPR, ~ SLIWll'ISKA RO · 
MUALDA - stanzy rei planowa.11a 
w l1 Garbarskich. bezpartyjna, 6. 
KAMIJIJSKJ STANISLAW - dru­
karz w LZ Graficznych, członek 
PZPR, 7. TRZMIELAK HELENA -
stopkarka w ZPP Im. Zubrzyckiego, 
członek ZMP 8. GALINSKI BRONI· 
SLAW - referent zaopatrzen owy w 
Urz. Poczt nr I. członek PZPR, 9, 
KASPRZAK JANINA - prtewljaczka 
w Póln r ódzk Zakł. Przern Jedw., 
czlonek PZPR, 10 LAMUS !RENA -
c~rowarzka w ZPW Im tukar.;lńsklt-· 
go, bezpirl11na, li PALCZYNSKI 
WŁADYSl.AW - obci~gacz w ZPB 
1m Harnama, członek PZPR, 12 G~· 
BAL PIOTR - robotnik w tódzkieJ 
Wytworni Wodek, bezpartyjny, 

KANDYDACI 
NA ZASł'ĘPCOW RADNYCH: 

1. TYBLE.WSKI ANDRZEJ - ldor. 
Laboratonurń w Rudzkiej WvkończA 1-
nl P . B„ bezpartyjny 2 WOLCZYK 
STANISLAWA - robotnica w ZPR 
lm Harnama, bt'!Zparty1na, S. K.A­
Mll'ISKI JAN - kler. mag. w Zakł. 
Wvlw. Wylacz. Nlsk Nap , czlonek 
PZPR, 4. MICHALAK STANlSlAWA 
- mlstrt czy~clarni w ZPB Im. Sta­
łlna, członek PZPR. 

Okrąg Ili 
KANDYDACI 

NA RADNYCH: 
1. CZEKAl.SKA JANINA - ••kre­

tari Prez DRN Lńdi-Sł•romieJ•k•, 
czlonek PZPR 2 n11 LCtRZA K KA­
ROL - k ero" n Oddz Póln ł,ódzk. 
Zakł Pn:cm. Zgrzebn, członek PZPR., 
3 BILICKA ANNA - ln•pektor O·it· 
Pracy I Placy PLZP Pon czosznlue• 
go, czlonck ZMP, 4. MA LEC JOZ EF 
- slusarz LZ Kinotechnicznych, czlo· 
nek PZPR. 5. SLUSARSKI WINCEN­
TY - zegar1mstrz. be-zparty1ny, 6. 
LESNIEWSKA BRO!ljiSLAWA - .n­
struktor Zakł flrztm Poncznsznlcze· 
go un ZubrzvC'k1ei(o cztonek PZPR. 
7 L EOi "AN Sl El Arf ml<trz 
przęclz~ ln 1cty w ZPB lm Harnama, 
be1party)l•Y 8 MALINOWSKI Sl E 
rAN 111.,.pPktqr kontr ffrhti W 
ZPW Im I uk~„111~k1r~o rTłonek 11\D, 
~ Mlf\01 AICZYK IÓZEf A - cero· 
wa czka w Pół n t rh17k Zakł Pn::('rn. 
Zs;?'rzebnego. bcz p,trlvJna 10. Kl(A­
JEWSKA ZOFIA - prządka z ZPB 
Im Harnama czlonek PZPR. li RY· 
BliqSKl JOZEF - 'Ohotnlk w Zakł 
Uszctel 1 Wyrnb . <\zbestowvch , Az· 
bes1·· brzpartvtny, 12 RAZANTO· 
WICZ N~IĄJ IĄ - hrukarka w ZPDz 
Im IJur~rza ctłMlc~ PZPR I~. PI­
i ARCZYK JÓZEf - elck tromon ltr IY 
Lod zk 711kl Przrl\v Tłu szcz. f>P. 
brzparlYJ11Y, 14. WASILE!VSKI MA· 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCOW RADNYCH: 

1. LEDZION TADEUSZ - mistrz 
tk.tckl w ZPK im l-1.lfnama, człont>k 
PZPR, 2 A HOSIAK MARIA - brv­
uad7.lc;tka w Sp Pracy Wyr Skó"7. 
ł 1 de nn Swlerczewsklei!o człnnck 
PZPR 3 NAPlfRĄJ JOZEI - 11'to· 
1101;i w Urz Pn< it ł ód1 I łn·7.par· 
hJlll' 4 JJUOEK A~TONI - ' cbnt­
mk w lód11i1ch Znkladacl1 Garbar· 
sk1ch czlonek PZPR. 

Okręg VI 
KANDYDACI 

NA RAON\'.Clł: 

I WIATROWSKI rR/\NCISZEK 
cz lonck eflzćkull'"Y KD PZPR, Sla-

z kandydatami na radnych 
Lista kandydatów na radnych 

do D~ielnicowej Rady Narodowej 
tódź ·Widzew 

(Di*o6czenle ze itr. l) 
Polesm Konstantynowskim, o­
twieraiąc zehranie udziehl gło­
su ob Rogalslm~mu, członkowi 
p rezydium Dzielnicowego Ko­
mitetu Frontu Narodowego, 

- 10 lat m13a - zaczął ob. 
Rogalski - od chwm wyzwo­
lenia naszego kraiu spod oku­
pacJi h ttlerowskiiej. Tych 10 
lat, to okres wzmozonej pra­
cy klasy robotniczeJ I pracu­
Jącego chłopstwa, okres walki 
o lepsze życie, o szczęśliwszą 
t>rzyszłość naszych dzi eci. 

Okręg I 
KANDYDACI 

NA llADNYCH: 
I. RYGALA LUCJAN - z-ca prze­

wrdntcz,cego Prozydlum DRN Łódź­
•~ldnw, czlon•k PZPR, 2. CHORĄżV 
JERZY - •P•wacz .,., Lódzklch Za· 
kładach Mas1)1n Włńk lenn lcz.): eh, bei· 
partyjny, 3 JOtWłAK STANlSlAW 
- rolnik , bezpar!)jny, 4 BUDZISIAK 
SZCZEPAN - rolnik czlonek ZSCh, 
5 HASIUK WŁADYSLAW - pru­
wodniczrcy Zari,du Dzleln1cowc>­
flO Z~ P - Widzew c.lonek ZMP, 6 
SWIEl<CZYł'lSKI JOZEF - formie z 
w Lódzklch Zaklad"'h Mouyn W•ó· 
klennlczych, bezparti•1ny, 7 KAISER 
WLADYSLAW - łekarl w IV Ośrod­
ku Zdrowia. buparlyjny, 8 RORA­
CHA STANISLAWI\ - 11ospodyn1 do­
mowa, cz łonek PZPR, 9. StOMCZY­
KOWSK I TADEUSZ - nauczyciel 
szkoly TPD nr 7, ezlonek ZMP, IO. 
GRZEGORCZYK SABINA - roln .k, 
bezpartyjna, tl MICHALAK FRAN· 
CISZEK - rolnik , hrzper!)jny, 12, 
GR/\BOWSl<I ZYGMUNT - mais1er 
w ZPB im. Hanki Sawickiej, c.I!onck 
PZPR. 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCOW RADNYCH: 

I JOZWIAK 1 REN~ - robotnica w 
ZPR 1m I Maia, bezportiJn•. 2 CE­
GLlł'lSKI EUGENIUSZ - slusart w 
lódzk1ch Zakładach '\Vłok1en Szłuci· 
nvch, członek P7,PR 3. TRZASKH· 
SKA WACt.AW,\ nauczymlka 
ukolv nr 37, czlonok PZPR 4 WOJ­
CIECHOWSKI fRĄNCISZEK - m1J· 
titr w ZPB Im 1 Maja bezpartyjny. 

Okręg 11 
KANDYDACI 

NA RADNYCII: 
I. K,\ RAS Wl/\OYSI A W - l "kro­
lłtrz K0111ltetu Oz1elnkowego PZPR -
Wldtow, czlontk PZPR. 2. GARB0\\1-
SKI JERZY - ol1crr M1J1ql Obywa­
ttlsklei. 3 BISKUPSKA STM>llSŁA· 
WA - nauciycicl}ta w Te-chnikum 
<ialanter11 Skorzanc1 członek SD, 
4 SZYMllNCZVK EDWARD - k1e­
rown1k Oddz1qlu Oświaty Prezvdtum 
DRN l.óclf-W1dttw czlon<k PZPR. 
S BONIFCKI LEON k1erown1k 
>Zkoły TPD nr IV . czlonek PZPR, 
6 KOSINSKł AD~M - pracownik 
Banku Jnwe!'lfycyJnego, bezpartnnv. 
1 RYBAK JERZV - naił<lyc1eł Szko­
ły TPD nr 7, członek PZPR, 8 l RZE· 
Pll"ISKA ALEt<SANORA - pracow­
nik Prezydium ORN lódz·Wldze•\ , 
bezpartyjna, 9 Pl\WLAI< LEOKADIA 
- rolnik członek PZPR. to !<OR­
CZYK ALEKSANDRA - pleit~11 1or­
k& z Poradni 0,ll'ólnej bezpart~ 1mt 1 

11 KOSC10W GENOWErA - si asy­
•t"'1t w Łódzklrh Zakl,1dach Wlóklon 
S•tucznich cz lonek PZPR 12 WOJ· 
CIECHOWSKI JERZY - ślu'irl o~­
c1nka I KP - Widzew czlonek PZPR 

KANDYDACI 
NA ZASTĘPCÓW RADNYCH: 

t. JARININA JANINA - brakJrt 
w Wldzrwskłej Fabryce Maozvn 
Włók„ czlonek PZPR, 2. L1SOWIC7. 
ROZALIA - robotn •ra w Wldzew­
sk1d Pftbr,ce M :icizyn Wlók. członek 
PZPR. i Kl!UPFCKt JOZEF - !lu 
"arz odcinka PKP - Oltrhów b•t· 
parlyiny, 4 GASl~SKA lRE'IA -
przadk~ ZPB Im llankl Sawlckll'.'J, 
bezpartyjna 

Okręg Ili 
KANl)YDACI 

NA RADNYCH: 
I. WYSOĆl(I RnlARD - ••kr 

Koln lhieln PZPR Widzew czło 
nek PZPR. 2. ZŁO POCKA ANNA -
rachmłstrt: w WZPfl I MJJ••• be t.par· 
tyi na a GRAczvK woJC11:.c11 -
rolulk ctlonek ZSCtt 4 Ol>ARI US 
i\RVSHNA - ln•truktor ZPH 1111 H 
Sawickiej brrpartyln•, ~ MROWI(· 
Kl IA; - lok•rz w ł ód,klch Z 1~1 
M-1. 'H· Wlńk CT. lontk PZPR. ft JO· 
Ztl OWICZ MARIA ptz~dkn w 
ZPH nn H S•••icklrl czlonr k PZPll 
7 RYBA!( STANJSI AW - ślus1rz w 
Lódzkl, Z~kl Włók Szt , h•zp•r 
tyj1n, 8 PRZVGOril~KA MARIA -
p•ządh w ŻPB m1 H Sawickiej 
cz lonek PZPR, q l>ł\Tl<-OWSl(t p,. 
WEl - roZd'tleka w Wldzrws\d„I 
Fabrycr Msszvn \Vłók człunek 
ZMP I~ G/\t C7Y'll~KA HALINA -
nrz,,.w1101u<:k 1 w ZPR tm li S.1"11.: 
k•<J ctlonck pz~R li n1M. ECKI 
LEON tkacz w Zakladach au. 

T. Ajzona, członek PZPR, 12. !CAB· 
ZINSKA JANINA - szpularka w 
ZPll Im. H. Sawlckl•J, bezpartyJna, 
ł3. ANUSZCZYK TADEUSZ to­
karz w Wldz•wskl•J Fabryce Maszyo . 
ezłon•k PZPR, 14. BENKA STEF'N 
- technik w Zakładach .\zbeslu, czło­
nek PZPR. Wiele już wybudowaliśmy 

nowych f.abryk, wlele domów 

~•A ZASKTEAN,PCDÓYWDARCAIDNYCR: 1,' mieszkalnych. Ale przecid to „ dopiero początek. wytrwałą 
1 POŁROLNIK WANDA - 10110-1 pracą zbuduJem j szc Wl"-

wauka w ZPB Im H SawlckioJ, I Y e ze " 
członek PZPR, 2 ZAREMRA KAZI- cel, urnocmmy 11.aszą ojczyznę 
MIERA - prządka w ZPB Im 11 S•- I - wlei'de ogniwo św1atow~go 
wickie), bezpartyjna, 3 SZADKOW· I obozu pokoju 
SKi\ HALINA - pracownik w lódzk · 
Zakł Wlók Szt bnpartiina 4 MA- - Nasza praca, Qasze <;>sląg-
CIASZl'.I( CZESI AW - 9pawacz w nlęcta me podoba]> j;1A l!l\pe-
1 ~dzk1ch Zakłada ch Wł. Szt , członek i I to " d" b 
PżPR r a 1s m - mow1! alej o . 

Okręq IV 
Rogalski. - Panowie :i Wall­
Street uzbrajaJą znow h1tle · 
rowców. Dlatego musi my wy­
tęzyć W$Zystkle siły dla umoc­KANDYDACI 

NA RADNYCH: 
1. MYSZKOWSKI MARIAN - •• 

kr t>tarz Pr('z\d1um OR~ t od7.·W1d7.t>W , 
czlonek PZPR, Z W.ILCZAf( JAD\VI· 
GA - brakarz w ZPIS im H Saw1· 
rklof bnparly1u• 1 KOR'IECKI 
ZDZISŁAW - kalkulator w ZPB 111 

H Sawickiej czlonek ZMP 4 GLIN· 
KOWSKA ALEKSANDRA - pakarka 
" ZPB 1m. H Sawickiej. członek 
PZPR S BĄK JOZEF - masz~111 sta 
kolejowy w Łódzkich Zakladach Wló· 
k1l'n S1ducznych, bez;parłyJn), f\ BU 
DA HEN RYK - tokarz w \\'ldzew· 
skl~1 Fabryce Masz:~n Włńk. człon°k 
ZMP 7 RUTKOWSKA TERE~A -
labnrantka w l.odzk1ch Za\;;ł;idath 
Wloklcn Sztuczni•ch, bezpartyjna. , 

' menia naszei 01czyz.ny, musi­
my ziednoczyć si~ ieszcze bar• 
dzteJ w naszym Froncie Na-
1odowym - aby w~pól z mi­
lionami robotni:<ów całego 
świata pokrzyzować zamiary 
imperialistów Idea poko3u, 
idea rokowat'l, propozycje u~ 
tworzema systemu zbiol'O·vego 
bezpieczeństwa w Europ ie 
zgłoszone przez rząd ZSRlt -
muszą zwycięzyć 

Stefania Kaźmierczak, kan­
dydatka na radną DRN, usia­
dła gdzieś w .;łębi salt. Prze· 

l{ANDYDACI wodniczący zaprosi! ją do p te-
NA ZASTĘPCÓW RADNYCH: tydium Podniosła się, aby i;a-

1 KAlMIERCZAK ZYGMUNT Jąć mieJSce przy stole, Zmie-
m•isltr w Lod>.k1ch Z•ki•dach Wio· I szala sie, troch„ pod spoi"rze-
k1en Sztnci;nych. bez part)Jn). 2 JA· '"i: 

NJAK JOZEF - sp•w•r' w 1 ńdzklch nlami zebranych Przemogła 
Z•kład3Ch Włókien Sztucznych, czto· \ iedmlk nlesmiałość i zaczęła 
nek PZPR spokoinym głosem mówić 

Okrag V Jestem m1es4Jtanką tego os;e-
~ dla Zna mm.e wiele Y. was.. 

KANDYDACI 
NA RADNYCH: 

I. BORKOW~~ł IAKUB prze-
wodn1cz,cy Prezvd lu m DRN Lodt· 
W dzew. czlonek PZPR, 2. SKUPIIQ­
SKA WACŁAWA - brakarka w W1-
dzewsk1e1 Fabr~ce Masz} n Włók., 
czlonek PZPR, 5 KUPKA JÓZEF -
cłekłromonter w Wldzewo;klcj Fabrvct 
Ma<z)n Wlók beipartyiny 4 RAJ· 
SKA JADWIGĄ - robotmra w Ł6dz· 
k1c:i Za!<ladal.h Wlóklt>n Sztucznych 
b~r.part)jna 5 NAJllFR HELENA -
pn~dka w \V•PT.ew.\k1ch ZPB m 
I '1 a1a bezparl)1no 6 NOWICKĄ. 
CECYLIA - szpu larka w ZPB m 
llank1 Sawlck1c1 cztonrk PZPR i 
HELE NIAK FRANCISZKA - "pu 
l.trka w ZPB un. H Saw1ck1ej, czło· 
nek I?ZPR 

PracuJę w ZPZ im W10sny 
Ludow. Byłam kiedyś robotnl­
c.ą, a dziś iestem maistrem. 

- Dziś kobieta ma rowne 
prawa z męzczyzną we wszyst­
kich dziedzinach nal!zego zy­
c ia - mówiła daleJ Kaźmier­
czakowa -Idąc do pracy spo­
koine Jesteśmy o dzieci. Nie 
wychowuie ich juz ul :c.a. Mamy 
szeroko rozbudowaną sieć złob­
ków 1 przedszkoli Nie znaczy 
to Jednak, że zyc.ie nasze u­
słane jest rózam1. Mamy i dzL­
'l'.ll ieszcze niemało trudnoś -:i 
i kłopotów. Wysta1czy dla 

KANDYDACI przykładu wspomnieć o zaopa-
trzeniu sklepów w naszeJ dziel­

NA ZASTĘPCOW RADNYCll: nicy. Dlatego, 0 ile zostan~ 
I KWtATos l'RA111C1SZEK - 1 rt11 wybrana, przyrzekam troszczyć 

rowacz w ZP B Im ł Maja, czło11ek 
PZPR, ~- BANACH l/\DWIGA Się przede wszystkim o sprawy 
pr~ekladaczka w Lódzkich Zakl Wł kobiet, o sprawy matek, o wła-
Szi , bezparti ina. śc1 we zaopa trzeme ich rodzin. 

Okręg VI 
KANDYDACI 

NA RADNYCH: 
1. CYGAN SI EF'J!o ·- 'lusał"I w 

Widzewskiej Fabryc. Maszyn Wlóo 
<>tonek PZPR, 1 CFOLINSKA JA 
NINA robotni<> w LódL Zakł. 
1'11 Szt bup.1'l)jna 3 PłATKOW 
SKI RO "AN - (lu-arz w Widzrw· 
<klej I abryc< Maszyn Włók , czlon•k 
PZPR 1 CHACH !Jl A WACI il W~ -
pr7C· Y.1 jao;ko w ZPN Im 1 Ma11 
<l!one~ PZPR, 5 KOZLOWSKI llE'I 
RVK - Jriz1cr, IJnparlijnv. fi I.\ 
NłSZEWSKA Ą~NA br.kari w 
ZPB 1m łl Sawkk„J bozpar!vln• 
7 RĄNA~łAK KO~R/\i) - ~lu•.rz 
w ZPll m F Dzl•rzYll•kleqo be1 
rorty1nv. ~ POO<JDA HELENA -
'krę-cerka w ZPB 1m I Maja bt.Z· 
oortyfnn Y FILIP STEFANII\ 
r11chmf'lłr1 w t ódzkkh Z klado<'h 
Włók en Sztucznych bezpartyjna •O 
1~-.l(OW<KJ TADEU~Z- ml•trz cze· 
<alni w 7.Pn Im 1 Mal• hozpartyl· 
ny Ił 1Y2Y1'Sl(ł ł'RANrlS7[K -
klt'rownlk tcch111n.ny w Spńldnt>l!H 
J<cmo11!1)WO l\11 dowl,t1H,'J CZJt)IH'k (\I) 

12. WOJCIECIIOWKA MARIA - b1a· 

Kaźmiercz.akowa usiadla, 
wvjęla zeszyt i olowek, aby ro­
bić notatki o sprawach poru­
szanych przez wyborców 

Po wystąpieniach Józefa Ja­
blońsk1ego i Mariana Popm­
sklego, którzy równlez zostali 
wysumęc1 na kandydatów do 
Dzielnicowej Rady Narodowe), 
przys tąp1ono do dy skusi 1. 
Pierwsze zabrały głos kobiet\' . 
One naiw1ęcej miały de oow i e · 
dzcnta Mówtly o oslągmi:ciacn 
1 o bolączkach - Kobiety za­
mieszkałe w blokach na Pole­
siu wiele nei wów tracą z po­
wodu braku pralni. Nle ma­
my gdzie prać, nie mamy gdzie 
suszyć bielizny - mówiła ob 
Buchaczkowa. 

PodniosUt. rękę ob. Kulczyc­
ka - Moi:e i ja zabiorę głos? 
- Kobiety zw1ocily głowy w 
jej stronę 

- Ja - zaczęła Kukzycka 
- chciałam pow1edz1eć o wę-
glu, ktory otrzymujemy na 
przydział. Przeciez my płaci­
my za pierwszy gatunek, a 
dostajemy miał i kamienie. 
Jak to tak moze być? 

- Prawda - odpowiedzia.ły 
kobiety. 
Kaźmierczakowa podniosła 

się z krzesła. 
- Ja sama miałam taki wy­

·padek K iedy ptzyw1ez.1ono ml 
węgiel - spostrzegłam od ra„ 
zu ze było go za mało. 

A poz.a tym - był z pia­
•kjem. Post&now:IŁam weiiiel 
twazyć. Okazafo inę, te bra­
kuJe pot metra. Natychmlut 
Jnte1·wen1owałam w dyrekcji. I 
có:t się okazało? Był.a to 
sprawka woźnicy - zlodz.ieia. 
I to nie pierwsza. Ale po­
w 1edzmy sob1e szczerze, CZYJ a. 
to wma, ze może panoszy~ 
s i ę u nll!8 jeszcze takie uo-
dz1ejstwo? Na9za własna! 
Często narzekamy tylko w 
rozmowach z. sąsiadami, a nic 
nie robimy, aby mac.h:nacje 
Il!CUCZCI Wych ludzi tępić. 
Państwo daie nam dobry wę­
giel, ale są kombinatorzy, 
któ1zy chcą na nas zerować. 
Tym musimy wydać zdecydo­
waną walkę. Żadne złodzi ej­
stwo ni~ powmnD uchodz,d 
b~kamle. 

Na sali zawrzało Kaimier­
czakDwa trafiła kobietom do 
przekonania 

Teraz z kole t głos zabrali 
mężczyzm. Ob Szm id prosil 
kandydatow na radnych, ab;r 
bl1zei zainteresowali sifl uli­
cą dtzechową, gdzie do tej 
pory nie ma am Jednei lam­
py elektrycznej, a chodniki i 
iezdnie nie są wvbrukowant. 
Przydałaby s1ę i'own -ez łaz­
nHI w nasz.ej dz1eln .cy. 

- Tak, to prawda, br.aki te 
:powrnny być usun ęte - o­
swiadczyt ob Blaszczyk. - Ale 
przypomnieć sobie, 1ak to by­
lo u nas dawmei, me z.a~zko­
oz-1. PrzM woiną ż Mani czy 
Nowegcr Złotna ludz' e brm;:li 

po biocie, aby dostał, s i ę do 
odległego przystanku tram­
wajowego Dziś mamy tram­
waj, Słusznie ządamy nowy~h 
udogodnień Nie od razu jcd · 
nak wszystko mozna zroblć. 
Nasze potrzeby są ogromne. 
ZaS'J)Okajać ie mozemy tyllco 
w kolemośc•, w mrarę jale 
państwo gromadzi środki nll 
dalszą poprawę warunków by­
towych ludności A środki te 
my sami tworzymy nasz:\ 
pracą. Dlatego tez muslm? 
coraz wydajnie1 pracować, 
m In I po to aby wszystkie 
ulice u nas były wybrukowa­
ne i oświetlone. Kandyda­
ci na radnych - mówił dale] 
ob Błaszczyk - powinni za­
interesować się bhzei wszyst­
k im i bolączkami , bo przecież 
t rosk a o człowieka pracy, to 
ich pierwszy obowiązek. Ja­
sne, ze sam1 radni tego me 
zrobią W te3 t r udnei pracy 
musimy im pomóc, muszą irn 
pomoc wszyscy mieszkańcy 
nastei dzielmcy. 

Ponad dwie godziny ro-zma­
w .ali lnteszkańcy Osiedla na 
Polesiu Konstantynowskim :i:e 
swymi kandydatami na tad­
n ych. Dzielili się i nim , swoi­
mi troskami, przy1zekaJąc je­
dnocześme pomóc im w ich 
przyszłej pracy, Robotnicy, 
mtehgencj.a pracująca, dobrze 
rozumie, że tylko wspólnym 
wyslłkiem, w oparciu o Pro-
gram Frontu Narodowego, 
m1iźna zbudować lepsze i 
szcz~li wsze Jut ro. 
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Na „Pannie Wodnej" 
do ... 1Pabianic 

Opowiadanie 
• o cenie 

, • 
szczęsc1a 
Godzina smutku" Tadeusza 

,, Konwickiego jest dla 
naszej młodej literatury rea­
lizmu socjali-stycznego utwo­
rem w pewnym senS'ie pio­
n ierskim. Cokolwiek byśmy 
powiedzieli o artystycznych 
niedostatkach tego pokaźnego 
opowiadania, w jakimkolwiek 
stopniu ujęcie konfliktu wy­
dałoby się nam niepełne i po­
łowiczne - jedno jest pewne: 
Tadeusz Konwicki ukazal za-

gadnienie, dosłownie mówiąc, 
wierności małżeńskiej, rzutu­
jąc je na płaszczyznę moral­
ności socjalistycznej. I to jest 
w „Godzinię smutku" najcen­
n iejsze. 
Michał Snltko - bohater opo· 

wiadania - to dobry, wypróbowa· 
ny towarzysz partyjny. Był w 
AL, praeował w Urzędzie Bez.· 
pleczeństwa, a następnie, po ra„ 
nleniu, przesunięto go do pracy 
politycznej w Komitecie Powiato­
'Wym partii. Potem zabrał się do 
naukl, ukończy) studJa i Jako kfe„ , 
rownlk budowy wleJkJego sadu -
oranżerJJ powrócił do rodzlnoego 
zawodzla. 

Tu zetknął si~ I zaprzyjatnll z 
agrotechnikiem - k1erowniklem 
doświadczalnego sadu przy telże 
budowle - Jerzym Lisowskim. 
Przed powrotem do domu - a 
mieszkał ka wał drogi od ·budowy 
- zacilodzll do LisowskJch. Sle­
dzlal~ pił herbat~, rozma'wiał, 
wreszele. przypominał sobie o to­
.nie I dzieciach 1 opuszczał w po­
śpiechu gościnne mieszkanie. Bo 
Michał kochał po swojemu Zonę. 
Póznał Ją w czasie pracy partyj. 
neJ, na razJe zapczyjażniił się, po· 
tem zakochał i anJ wiedzieć kie• 
dy było po ślubie. Czy żałował 
tego? Ależ nle. zocha była do­
brą, mądrą I szezerze oddaną do­
mowi kobietą. A Jednak ..• 

Jak to się stało, że pracująca u 
niego jako kreślarka żona Lisow­
skiego, Jadwiga, wydała slę Mi· 
chałowi bliższa niż · ktol<ol wlA!k 
inny na śwlecle? Jak to się sta­
ło, że w Michale poczęło się ro ... 
dzi~ przemieszane ze wstydem u.­
czucie do Jadwig-i? 

Nie potrafll się od niego uwol. 
nić, mimo że unikał domu Ll· 
sowsklch, za~rzebywat sJę w ro­
bocie, wcześnie wra-caJ do siebie. 
I tak mijały dnl. 

Opowiadam necz po swuje­
mu - w ogromnym skrócie -
i może zatracam trochę złożo­
ność walki moralnej, jaka się 
w Michale toczyła. Widzicie 
- Michał rozumi<ał, że jęgo 
stosunek z Jadzią - gdyż 
wreszcie związali się ze sobą 
- jest nieuczciwością, a je­
dnak był z tym wszystkim 
szczęśliwy. Człowiek ma prawo 
do szczęściia - mówił sobie i 
czul, że kłamie. 

Dalszy tok akcji przemilczę 
- n ie jest to dla nas naj waż­
n iejsze. Sprawa Michała i Ja­
dzi staje w ostatnim rozdz.iale 
opowiadania na zebraniu par­
tyjnym. 

„A siebie można krzyw­
dzić?' - pyta Michał. 

„Lepiej już siebie niż kil­
ku innych ludzi" - słyszy w 
odpowiedzi. 
Odpowiedź jest słuszna -

n ie można za własne szczęście 
p!acić: ceną nieszczęścia in­
nych ludzi. 
Odpow iooź jest słuszna -

niczego wszakże nie rozwiązu­
je i nie załatwia. Bo Michał 
może uznać rozumowe racje 
swoich partyjnych towarzy­
szy, może wyciągnąć naukę z 
ciężkich eh wil, ja.kie przeżył 
na zebraniu, a jednak jego o­
sobiste zycie ulegto zach wia­
niu ... 

Konwicki daleki jest od mo­
ralizowani.a i zanudzama czy­
telnika. Pokazuje miłość Mi­
chała i Jadwigi oa rdw iC.d11>1e 
i ciepło - n iczego nie potę­
piając z góry. 

P otem daje jej pierwszy 
osąd w rozmyślaniach Micha­
ła. 

Wreszcię ukaZJUje jego n ie­
uczciwość w dyslrns ji na ze­
bramu parLYJnym. Jesi przy 
tym optymistą - spogląda na 
ludZi z tą wiarą i uino..;cią , ja­
ką może mieć tylko socjali­
s tyczny pisarz. 

Upraszcza wszakże pewne 
rzeczy i przesładza. Co by by­
lo, gdyby Michał zaślepił się 

w swoim uczuciu, gdyby nie 
potrafił .z nim zerwać? Co by 
było„ Ale to już temat do na-
1tępnej książki, 

JERZY PANASEWICZ 

Pisze „kulturalno-oświatowy'' 

Bi ją brawo! 
Czy znacie tego wlecrnie niezadowolonego nudziarza 

Frania? 
Nie!? No, to mała szkoda, gdyż Franio - zdawałoby się -

prochu nie wymyśli. A jednak„. 
Spotka!em go nie tak dawno w Operze nci „Strasznym dwo­

rze" Moniuszki. Wydawa! się być nawet z tego ucieszony 
i podbieg!szy do mnie powied.zia! tajemniczym, konspi racyj­
nym szeptem: 

- Zobaczysz, jakle będą mieli g!osiki w astatn,im akcie. 
Ot takie - tu Franio rozsunąt dwa palce na niewielką od­
ległość i wymachując mi nimi przed nosem dokończy! -
malutkie! Bo ja zawsze . mówiłem.„ 

W tym miejscu przerwa! nam dzwonek i nie dowiedzia­
!em się, co też tam Fra.ni.o ,,zawsze mówti". Udaliśmy się na. 
widownię. 

Muszę przyznać, że chociaż kocham muzykę Mo~iuszki, 
chociaż cieszy! mnie ambitny, młody, na ogól toyrownany 
i świetnie się zapowiadający zespół - z niepokojem czeka­
!em na czwarty, ostatni akt. Zły bylem na Frania, ie popsuł 
mi przyjemność oglądania naszej pierwszej „wlasnej" opery. 
Z czego on się tak cieszy - myślałem - i chętnie potrzy­
małbym „figę" za wykonawców, gdybym tylko wierzy!, że 

N a przystani w „Uroczys­
ku" wsiedli ostatni pa­

sażerowie: młodzież szkolna, 
studenci. Zawyła jeszcze raz 
syrena i statek ruszy! n.a za­
chód, ciągnąc za sobą srebrzy­
stą ławicę piany. 

W dali, na pabianickiej szo­
&ie, między ulicą Odrzańską a 
Chocianowicami sunęły tram­
waje, pędziły samochody. Na 
srebrzystych plażach wygrze­
wały się w ciepłym słońcu li­
pcowym tysiące mieszkańców 
Łodzi. Po modrych falach 
mknęły rozkołysane żaglówki. 
Lodzie motorowe napełniały 
przestwór wodny warkotem. 
Barwne kajaki, jak mrowisko 
kolorowych pławików snuły 
się we wszystkich kierunkach. 

„Panna Wodna" parła na 
zachód, ku dalekim kępom 
drzew na Charzewie. Od pół­
nocnych brzegów Lódzk iego 
Jeziora biły fale zapa<:hów i 
srebrne ulewy ptas~cych pie­
śni. W dali zamajaczyły piachy 
i sosny, poprzetykane kępaml 
złotego żarnowca. 

to cokolwiek pomoże. Niechby pokazali Franiowi! Najpiękniej jednak wyglą-
I pokazati! Kiedy Zofia Sliwińska pięknie wykona!a trud- dało Łódzkie Jezioro w chwi­

nq, popisową arię Hann-u - poszukalem go wzrokiem. Sie- li, gdy „Panna Wodna" przy 
dzial zły, naburmuszony i zda.je się coś tam do siebie mru- cb.arzewskich śluza{:h wykrę­
czal. W każdym bądź razie nie klaskał - to pewne. cala na południe, aby popędzić 

Potem spotkaliśmy się przy szatni. Chcial już nurkować po ośmiokilometrnwej trasie 
w spieniony, hałaśliwy i wierzgający tłum, gdy zlapalem go ku niewidzialnym stąd jeszc-ze 
za rękaw i . zapytałem triumfująco. - No, i ·co powiesz? Pabianicom. Pasażerowie sto­

A Franio, jak to Franio. Nadąl ' się, uda! pr;;;ez chwilę, te jący w zachwycie na pokładzie 
myśli i powiada: patrzyli na ów cud nad cudy, 

- Krzyczycie 0 otwarciu Opery ;akby się zdarzylo nie na owo Łódzkie ~ezioro, niby 
wiem co, a ja tymczasem w cuda nie wierzę. Zespól, owszem, I srebrny sierp · g1~a.ntyczn~go 
przyznaję„. (tu wymamrotał niewyraźnie · jakieś s!owo - ks1ęzyca, lezące wsród wzgorz 
miało to być chyba „wcale dobry")„ . . ale cóż to za opera, któ-1 zielonych„. 
ra nie ma w!asnego gmach.u, która daje spektakle w sali zu-
pełnie do tego nie przystosowanej, która ledwo wiąże koniec ,;- · 
z końcem, która z przyczyn finansowo-technicznych musiała · 
usunąć pięknego moniuszkowskiego mazura, która stwarza 
młodym śpiewakom gorsze warunki niż inne oper-y śpiewa­
kom doświadczonym, która ... 

Nie dokończy!. Zatkalo go widać z wielkiego podniecenia. 
Coś tam bulgotał jeszcze o pomieszcz.eniach dla orkiest!'1J, 
i o samej orkiestrze, o dziwacznej pozycji, w której musi dy­
rygować prof. Raezkowski. Wreszcie przetkną! ślinę, wyrzu­
cH z siebie. - Ja w ogóle nie wiem, czy ta opera ma jaki§ 
sens! - i uciekl. Może się wstydził - kto go tam zresztą 
wie. 

Oj, Franiu, Franiu„. Mówisz, że w cuda nie wierzysz, a tv 
w ludzi nie wierzysz po prostu. Nie wierzysz w zapal, po­
święcenie i entuzjazm. Nie wierzysz w łódzkiego widza; któ­
ry do opery tęsknił i który ma do opery dobre prawo. 
B lję wraz z tym widzem brawo dla Zofii Sliwińskiej, .Ja­

dwigi Stoc~iej i Wandy Szczawińskiej , Biję brawo dla Zdzi­
s!awa Klimka, Edwarda Dul,ękiego i Kazimierza Cybulskie­
go. Biję brawo dla całego zespołu - nawet dla tych, których 
nte slyszal~m. bo w nich .vienę i wiem, że nie zawiodą 
swoich widzów . 

W tym miedscu opowiadania 
ZDUMIONY CZYTELNIK za­
pytuje: Gdzie jest takie jezio­
ro? Co to za fantazja? 

ODPOWIADAMY: Zgoda, w 
tej chwili nie ma jeszcze 
Lódzkiego Jeziora. Ale było.­
i będzie. I to już wkrótce. 

Co . widział 

Stanisław Staszic„. 
Sto lat temu z okładem, 

ściśle w roku 1825, Stanisław 
Staszic, wybierający „mieysca 
dogodne dla rozbudOIWY prze­
mysłu" - przybył do Łodz i . 

Zachwyciła go okolica, gdzie: 
„z ziemi trzyszezą niezliczone 
źródła, gdzie wody piękney 
wszelki dostatek, gdzie llezne 
strumienie, a na każdym znay­
duią się od kliku wie:ków mlY­
ny, gdzie woda zawsze jest ta 
sama, a nigdy ole wysycha, 
nawet w naysuższe miesiące 
letnie".*) 

Tak wybrał Staszic „mley1-
ca doskonałe pod nowe fabry­
ki". Wody było wonczas dosta­
tek. 

Dz i ś - wypiliśmy te wody„. 
Budujemy więc rurociąg do 
Pilicy, aby napoić miasto - ol­
brzyma. 

- Gdyby choć porządna 
rzeka I - kręcą głowami . ur­
baniścL - Gdyby choć jakie 
takie jezioro!.-

<lz;a &pecjalistów, hydraulików, 
dziennikarzy. 

Wystarczy zatrzymać 

Ner w Charzewie - mówi 
prof. Kahl - a za kilka m ie­
sięcy będziemy mieli znów od­
rodzone, zrekonstruowane 
Charzewskie Jezioro. Dno je­
ziora znajduje &lę w Idealnym 
stanie, wyścielone nie prz.epu­
szczającymi wody iłami. . 

- Spory to będzie 

wody - 104 hektary. 
szmat 

Pomy-
śleć tylko - regaty wioślar­
&kie, motorówki, żaglówki. Ła­
dny „stawek", dwadzieśl'.ia ra­
zy większy .od „jeziora" w Ru. 
dzie Pabianickiej. 

Atak na Dobrzynkt: 

- Takie były nasze projek­
ty, projekty miasta Lodzi -
mówią specjaliści z. 'MK.PG. -
A potem przyszło II Plenum 
i ·województwo zajęło się 

„sprawą Neru", Wiado.mo, nad 
Nerem rosną trawy po pas. 
Ale obok tych traw żółcą się 

również cale połacie piachu. I 
jeszcze jedna sprawa - spra­
wa „płynnego nawozu''. Gdy 
wiosna dżdżysta - „złoto Ne-

_ Jezioro? _ mówi hlsto- ru" zostaje rozcieńczone w 
ryk. - Bardzo prom~. iest 1 odpowiedni sposób. Ale niech 
jezioro, a r.aczej.„ było jezioro. tylko nadejdzie susza - to już 

To Olechówka ! Jasień. 

- Obywatele! - wołamy do 
specjalistów - Jakie! to bę­
dzie jezioro? Kto odważy się 
tutaj wykąpać? 

Profesor Kahl uśmiecha się. 

- Przeprowadzimy rozwód, a 
rac-zej separację. Olechówkę i 
Jasień puścimy krytym kana­
łem. To samo zrobi się z Do­
brzynką. W ogóle - wszystkie 
„czarne skarby" Lodzi i Pa­
bianic · pójdą oddzielnymi ka­
nałami po dolinie Neru. A 
rzeka - rzeka będzie krysz­
tałowo czysta. I czyste będzie 
nasze Łódzkie Jeżioro. Pomy­
śleć tylko - czterysta hekta­
rów, statki jak na Wiśle czy 
Gople, dziesiątki plaż, domy 
wypoczynkowe nad wodą. Ryb 
- zatrzęsienie! Kajaki, ża­
glówki, motorówki.„ Takiego 

jomym fotografię l powiecie Jl 
dumą: · 

- To zdjęcie robiłem w ro­
ku . . . na dnie Łódzkiego 
Jeziora. O, tutaj, głęboko pod 
nami!.„ 

H. RUDNICKI. 

*l St. Stasi ic: „Uwagi pny obje!· 
dzie Dróg, Rzek i Fabryk w ro­
ku 1825, w miesiącu wrześniu'~. 

„Kandydat 
z Teksasu" 

Nazywa się George Burham 
Parr. Pochodzi z Detroit, gdzie 
przed trzydziest1, laty doko­
nał wielkiego napadu p.a bank 
Lathama. .Razem ze swoją 
bandą obłowi! się doskonale. 
Podobno by!o „tego" kilka mi­
lionów. Wymordowal piętnas­
tu kasjerów. N a ulicach pod- , 
czas strzelaniny zginę!o pół 
setki osób. Potem banda prze­
niosła się do Duvalu w połud­
niowym Teksasie. Wyrz11nano 
farmerów. W ruchu byly no­
że, kasi..aty i Colty. George 
Burham Parr zostal milione­
rem i „niekoronowanym kró­
lem Teksasu". 

Biję brawo przeciwko Franiowi I jemu p°ooobnym. 
Franio się krzywi, ale ja nadal biję brawo. 

Po zbudowaniu tam11 w Charzewie wody Neru podniosą się do wysokości . wskazane; przez strzałkę 

Dziś mister Parr posiad11 
wlasne „wojsko", występują· 
ce „pod sztc:ndarem swasty­
'ki" . Td QJl. .zamowi! w zakla­
daclf ,Solingen ·w Niemczech 
zachodnich 20 tysięcy „do­
brych" sztyletów z wyrytymi 
na klingach swastykami. To 
on otworzy! w Chicago, w De­
troit, w Alabama „biura wer­

Jarosław Iwaszkiewic% 

Powrót bestii 
Nakładem „Wydawnictwa ·-------------------------...., 

Literackiego" w Krakowie 
ukazata się ' książka znako­
mitego pisarza Jaroslawa 
Iwaszkiewicza pt. „Listy z 
podróży do Ameryki Łaciń­
skiej". W Liście 27 Iwaszkie­
wicz opisuje swó; powrót w 
samolocie .pasażerskim z 
kongresu intelektualistów w 
Santiago de Chile. W samo­
locie znakomity pisarz pol­
ski spotkal. •• 

„.ale dajmy glos pisarzo­
wi... 

J
akieś zaniepokojenie 
mną owładnęło Na 
wszystkich stacjach, 

111 we wszystkich mia-
stach, jak Buenos Ai­

res, Montevideo, Rio de Janei­
ro, Recife (Pernambuco) przy­
bywa nam podobnych pasaże­
rów. Samolot sześćdziesięcio­
oso'bowy zapełnia się .nirnl po 
brzegi, język niemieeki roz­
lega się bez przerwy i zacho-
wanie się tych wszystkich Dla obrony Europy" _ takim podpisem zaopatrzyl „The 
pasażerów jest tak samo bez- New York Times" powyższe :zdjęcie . Imperialiści amery-
czelne i aroganckie, z.e zdej- kańscy rozplywają-. się w pochwa!ach nad „bojową pos!a-
mowaniem butów na noc. i wą" nowych hord SS-owskich bestii. Ale narody, ktore 
chodzeniem po całym samo- mają być „bronione", dobrze wij'!dzą, czego mozna spo-
locie w szeikach. Jadą cl dziewać się po tego rodzaju „obrońcach". I dlatego ro-
Niemcy z całymi rodzinami, śnie nacisk mas ludowych na burżuazyjne rzqdy, aby 
z nieznośnymi, rozpuszczony- nle dopuścić do wskrzeszenia hitlerowskiego Wehr-
mi dziećmi, twa.rze mają na- machtu. 
wet przystojne, ale od-'---------------------------
pychające, a zachowanie 
niemożliwe. Interesują się także moją osobą 
i przypatrują mi się. Ponieważ słyszę ciąg'ie 
naokoło siebie niemiecki język, mylę się 
i do stewarda zaczyn.am mówić po niemiec­
ku. Nieszczęście. Zagabują mn .e I zaczynają 
ze mną rozmowy Staram się być jak naj­
'bard1i ~j lakoniczny, bo przecież wiem, 
z kim jadę. Oni wszyscy podążają do Frank­
furtu, a wcale nie wyglądają tak, jakby mo· 
gli z wlasnej kieszeni zapłac ' ć niezwykle 
kos·ztowną drogę 7; Ameryki Południowej do 
Niemiec zachodnich Rozumuję : któż z 
Niemców mushł uciekać aż tak daleko, 
kryć się w takie dz 'ury, fak Montevideo 
czy Pernambuco? - oczywiście, to są gesta­
powcy. Nie potrzebowałem zresztą mojego 
roZPmowa nia, wiem o tym instynktownle, 
czuć tych facetów gazem na trzysta metrów. 
JRzda w takim towarzystwie bardzo jest 
ni ~przyjemna. Oprócz mnie jest tylko jedna 
n e Niemka - ta Angielka, która wys iada 
razem ze mną w Zurychu. Reszta jedzie 
dalej - do Frankfurtu nad Menem, czekają 
tam na nich świetne posadki. Co za zgroza! 
Słyszy się o tych sprawach na każdym 

kroku, czyta s'ię ·w gazetach, ale dopiero 
kiedy/ się czlawi ' ' : tak ze1knie namaC'.alnie 
z faktem odradzania się Wehrmachtu, i hi­
tleryzmu, l gestapo, kiedy na własne oczy 
ujrzy te straszne . twarze, a z w łaszcz.a te wy. 

blakle, unikające twego wzroku spojrzenia 
"T wtedy zimno się robi. 

W tych warunkach cieszyłem się, że się 
rozstałem z tymi ludżmi. Czterdzieści osiem 
godzin zamknięcia w jednej klatce - i to 
jeszcze na.powietrznej klatce - z tego typu 
zwierzętami nie należy do największych 
przyjemności w życiu. 
Przelot nad Oceanem mieliśmy idealny, 

osiem godzin niebieskiej przestrzeni I słoń­
ca. Pod nami leciały tylko lekkie baranki, 
które trudno było odróżnić od białych grze · 
b · eni na falach Oceanu. Niestety, nie mo­
glem bardzo cieszyć się t ym widokiem, gdyż 
byłem strasznie zmęczony bezsennością . 
Wreszcie poprosiłem stewarda o proszek na· 

·senny I wtedy zdrzemnąłem się nieco. Gdy 
się obudziłem , uprzejmy steward zapytał 
mn e, czy spałem. 

- Zdrzemnąłem się trochę - powiedzia­
łem - może ;aką godzinę„. 

- Ależ pan spal i to dobrze spał - zwró­
cił się do mnie siedzący przede mną gesta· 
powiec. 

- O, bratku - pomyślałem sobie - je­
żeli ty się interesujesz moim snem, to ja 
już spać nie będę. Nie wiadomo, co taka 
bestia sobie myśli, 
Toteż czuwałem do samego Zurychu. 

Na star;srch mapach widać 
je dość dokładnie. Miało 
kształt grubego cygara . Roz­
poczynało się w miejscu, gdzie 
dziś Ner przecina asfaltową 
wstążkę pabianickiej szosy . 

. Kończyło się w oddali, na ho-
ryzoncie, u charzewskiego 
przełomu ..• 

Stare to było jezioro. Nad 
jego północnym brzegiem 
wznosily się prasłowiańskie 
sadyby. Jeszcze dziś przy „U­
roczysku" archeologowie wy­
kopują z ziemi palone urny, 
szczątki toporów i ościeni. · 

A potem !ezioro zaczęło za­
rastać, wysychać. Przed stu 
laty były już tutaj tylko dwa 
chude ramiona Neru, z lichą, 
ceglaną zastawą. Jezioro znik­
nęło bez śladu. 

Poszukiwacze 
zaginionego jeziora 

Pod betonowym mostkiem 
Ner przebija szosę pabianioką 

i pędzi na zachód jak strzała, 
czysty, kryształowy. W dali -
wyciągnięte jak pod sznur -
czerwone domki Chocianowic. 

Fot. - M. Sz, 

nie żłoto, a trucizna. Skąd jeziora będą nam zazdrościly bunkowe", gdzie „przyjmuje 
brać wodę do „rozcieńczania"? Inne miasta polskie. się natychmiast zdrowych, 

byczych chłopaków". Pierw-
Chai-zewskie jezioro byłoby - Kiedy je zaczniemy budo- szeństwo mają gangsterzy ł 

w sam raz. Mogłoby zątrzy- wać? SS-owcy. 
mywać nadmiar wody w mie- Łódź wola 0 wodę, żąda co- G. B. Parr powiedział -
siącach ulew I roztopów I pod. raz więcej wody! A tymcza- Tak czy owak, zostanę vrezy­
rzucać tę wodę w dniach po- sem zaSQby wody w gruncie I dentem USA. 

zmniejszają się szybko. Woda Geo~ge Burhan: Parr ;est 
suchy. Ale Ner długi, a jego deszczowa, ·woda z topnieją- członkiem par~ii demokra-
dolina szeroka. Charzewskie cych śniegów _ ucieka kana- tyczne1, na ktorej czele stał 
jezioro mogłoby nie wystar- lami burzowymi ku dalekiemu obecnie Stevenson i Truman 
czyć, nwrzu. Trzeba więc te wody Bossowie z DP (partia. dem?-

wiosenne, wody burzowe za- kratyczna) przer'!?'ilt . s.ię. 
Więc rozejrzano się dokoła. trzymać, trzeba stworzyć w .,lfandy..Jat z Teks~su moze . im 
tak oto narodziła się „spra- pobliżu Łodzi olbrzymie sztu- , zalać. s~d!a ~~ skorę. Sam 1est 

wa Dobrzynki". czne jezioro _ i dla miasta 1 przec'.ez milioner~m, wspó!· 
dla doliny Neru. Musimy na- wlaściciele-n:' potęzn11ch. kon­

A więc zatrzymać również poić wodą wielkie tereny łąk I cernów. I. ci eszy się poparciem 
I Dobrzynkę? . i pastwisk _ aby wyproduko- Wall-Street! 

- Jeżeli zatrzymać Ner wać nowe tysiące tonn . pach- Rozpoczęto więc . kampanię 
Dobrzynkę - powiadają spe­
cjaliści - powstanie między 

Lodztą a Pabianicami olbrzy-
ml zbiornik wodny o, powierz­
chni przewyższającej 400 hek­
tarów. Stanowiłoby to jedną 

siódmą część Gopła. Przecięt­

na głębokość tego Łódzkiego 
Jeziora wynosiłaby 4 metry. 
Zatrzymane wody Neru, Do-
brzynki, Czarnej, Piasecznicy 
utworzyłyby olbrzymi zbiornik 

nącego siana, aby wzmóc ho- przeciw „kandydatowi z Tek­
dowlę bydła, przysporzyć mia- sasu''. Niejaki Bil! Mason je­
stu dod.atkowych milionów Ii- szcze za czasów Trumana wy­
trów mleka. stąpil przed mikrofonem ra.· 

Więc wspólnym wysiłkiem 
władz terenowych Łodzi • wo­
jewództwa opracowuje się pla­
ny utworzenia Łódzkiego Mo­
rza, aby jak najprędzej przy­
stąpić do budowy zapory wo­
dnej pod Charzewem. 

„ •. 

diostacji w Teksas - Radio­
Co. Wyglosil przemówienie. 
Zaledwie je 11w.k opuścił 
gmach radiostacji - zastrze­
lono go na chodniku. Dostał 
„rekordową ilos<! kul" ·- 325 
sztuk. „ Wygląda! jak sito" . -
stwierdzały meldunki. 

wodny, zdolny zamienić szero-
Wystarczy jednak zejść z. kie pasy ziemi nad Nerem w 

nasypu szosy I przespacero- kY{itnącą krainę urodzaju, 
wać się kilkadziesiąt kroków 
„z biegiem Neru" - a już ia­

czynają się czary I dziwy. 
Czerwone chocianowickie dom­
ki - pałacyki, zagaje bzów, 
sady i ogrody znikają gJzieś 

bezpowrotnie. Otacza nas nle· 
zwykły, wprost niesamowity 
krajobraz - ląka z rzadkimi 
kępami drzew. Ale jaka łąka! 
Ląka w kształcie wklęsłej nie­
cki - trzy kilometry długa -
pól kilometra szeroka. Ląka -
dno zaginionego Jeziora. 

Amatorom „ turystom radzi­
my: wybierzcie się co rychlej 
w któryś niedzielny ponnek 
za miasto. Kupcie bilet na do­
jazdówkę do Chocianowic. I 
przespacerujcie si~ po dolfnle 
Neru. Jeśli macie aparat fo­
tograficzny zróbcie sobie 
zdjf;cie w dole - nad rzeką. 
Cenne to będą kiedyś zdjęci.a. 
Miło je będzie oglądać pod­
czas podróży na „Pannie Wo­
dnej" do Pabianic. 

W czerwcu 1952 '" wystano .z 
Waszyngtonu specjalnego „dy· 
rektora", Eddy Wilthera, któ~ 
ry mia! się zajqć sprawkami 
Parra. Eddy nie zd!!ŻYl jed­
nak dojechać do Duvalu. Spa­
li! się na popiół wraz z urz~· 
dowym ,;Ch.evr'oletem", 

Robotnicy PGR w Chairze­
wie przyzwyczaili Się do sa­
mochodów, które „fruwają" 

nad Nerem prawie codz.iennie. 
Krecą się tutaj archeologowie, 
geologow.e, PIHM-owcy (Pań­
stwowy Instytut Hydrologicz­
no - Meteorologiczny). Pobie„ 
rają prób•d sza·rego ilu z dna 
Charzewskiego Jeziura. Wy­
mierzają, wy1icza1ą, sumują. 

Profesor Janusz K.ahl z Miej­
skiej Komisji Planowania O<Js­
podarczego, jeden z współod­

krywców „Charzewskiego Mo­

rza" - przyjeżdża tutaj z re­
gularnością zee:arka. Oprowa• 

Tutaj powstanie 
ŁOdzkie Morze 

Pól kilometra za pabianicką 
szosą do srebrzystego Neru 
przyplątało się jakieś „czarne 
półdiablę''. Wą9kim korytem, 
od strony Łodzi - wt)ada „to­
to" do jasnej rzeki, mąci ją, 
plami, zapowietrza. Trzeba na 
gwałt zatykać nosy. 

' Kiedy statek · pośrodku 
Łódzkiego Jeziora będzie pruł 
błękitne fale - pokażecie zna-

spara grobla na Nerze zostanie rozebrana - na jej miejscu 
:zbudujemy betonową śluzę - zaporę. · 

Pot,- M. Sz. 

• • 
W początkach listopada od­

bywa!y się w USA wybory. Ge­
orge Burham Parr nie próżno· • 
wa!. Wall-Street oddala mti 

do dyspozycji sto mi!irmóu: 
dolarów, aby forsowai' swych 
kandydatów we wszy~tkic1 1 
stanach. „Demokrata z Tek · 
sasu." zaciera ręce: - Adla< 
Stew i Harry Trump niech si~ 
powieszą! (AdLai Stevensona 
nazywają w USA popularnie 
„mister Stew" - co znaczy 
„pieczona baranin.a", zaś Har­
ry Trumana nazwano w skró­
cie „Trumpem" - co z11aczy 
Harry Trąba). W Izbie Repre­
zentantów mam już polowę 

swoich ludzi. Gdy przyjdzie 
godzina, ja, George Bu„h.am 
Parr wystąpię otwarcie na 
widownię. Zasiądę w Bia!ym 
Domu i zrobię porządek na 
świecie. 

Tacy to gang,<ter:zy garnq 
się do władzy w „raju amery­
kańskim". Gnijący w . szybkim 
tempie kapitalizm wydaje 
takich właśnie „kandudatów • 
Teksasu". 



STR. S 

Kibic ma głos 

„Jaka szkoda, 
że państwo tego nie widzicie ... " 

- Eureka! - wykrzyknąl 
2 200 lat temu Archimedes, 
kiedy odkrył pra1wo h11dro­
stat11czne i od tej chwili lu­
dzie poslug11-ją się tym sło­
wem, ilekroć cokolwiek od­
krywają. Weszlo to tak silnie 
w przyzwyczajenie. iż nawet 
wykryciu miejsca pabytt4 o­
kularów lub kaloszy tawa.­
rzyszy radosne: 
-; Eureka! 
Archimedesowi pozttzdro­

Acili sławy inni starożytni 
mężowie, więc Cezar wpi'!a! 
się do historii rzuciws~y 
ludzka.ki groźne zdanie: 

- Alea iacta est! 
I odtąd: „kości rzucone!" 

- wołamy ilekroć sędzia da­
je znak na rozpoczęci« me­
czu bokserskiego lub gdy 
przekraczamy w wiadam11m 
celu Urząd Stanu Cywilnego 
oraz w tysiącach imwch 
przypadków. 

Archimedes I Cezar okryli 
3lę wieczną slawą, wynajdu· 
jąc tak niezastC[pione dziś 
okrzyki. Podobnie jak póź­
nie; taka slawa stala się u­
dzialem niejakiego Onufrego 
Zagtoby, za jego nieśmiertel­
ną propozycję: 

- Naści waszmość Nider­
landy. 

Zresztą skóry woloWej 
zabrakłoby do pisania tysię­
cy pięknych, dowcipnych., a 

y,iezwykle treściwych powie-
• dzeń, które na zawsze zdo­

byly prawo obywatelstwa w 
języku potoi:znym, d11ploma­
tycznym, oficja.lnym, w . slo-

wnikacn po!ityc:rnycn i mi· 
losnycli, a taki:Ji sportowych. 
Wszystkie jednak te w11na­
lazki i odkrycia językowe 
bledną wobec dziela, jakiego 
dokona! nieznany, niestety, 
radiowiec, gdy po raz pierw­
szy wukrzvJcnqt z zapalem: 

- Jaka szkoda, że państwo 
tego nie widzicie! 

Ileż treści w jednym ta­
kim zdaniu! Jakie bogactwo 
myśli i wrażeń! Jak latwa 
wzruszyć się do łez, dostać 
.spa.zmów rado.~ci lub popaść 
w nieuleczalną melancholię, 
słysząc owo jedn.o, krótkie: 
~Jaka szkoda, że państwo 

tego nie widzicie! 
Rzeczywiście szkoda. 
Wszystko~ zaczęło się od 

grypy, W piątek nagle za­
choroWałem i kontrota do· 
mowu odmówiła kategorycz­
nie zdwolenia na wyjazd do 
Krakowa. Zosta!em przyku­
ty gryi;\lł do g!ośnika radio­
wego. Blylbyrn ucalowal z ra­
dości cz,~wieka1 który wydal 
polecenie- pr.<eprowadzenia z 
meczu Włókniarza i Oqniwa 
transmisji. Ale w pól godzi­
ny po jej rozpoc,zęciu'" mia­
łem do niego ciężkie preten­
sje. Bo trzeba bylo anielskiej 
cierpliwości, żeby wyleżeć 
przy radioapnracie dwie go­
d.iiny dla wys!uchanfa tego 
wszystkiego, co opowiadano 
o meczu. I 
Wyglądało to tak mniej 

więcej: 
„Baran wybił piłkę w po­

le, ale już tam znalaz! się 
Kokot, poda! do Soporka, ale 
dostał jq, Wapiennik, nieste­
ty poda! niecelnie i już piłka 
jest w posiadaniu Kokota, 
ale podał jq, do Kubocw.- ale 
wkroczy! w a. keję Goląb, 
ale ... już tam je$t Radoń, nie-
stety;, strzeLil niecelnie, .. 
a.le... I 
Przymknąłem oczy. Zda-

walo mi się, że jestem w ja­
kimś nowym kraju, gdzie 
wystarczy znać cztery slowa, 
aby zastać sprawozdawcą, ra­
diowym, „Podul, ale, niestety, 
tani". 

Sen trwał krótko. Wyrwał 
mnie z niego człowiek, który 
cnyba u Hotentotów odbiera! 
lekcję dykcji. Strzela! slowa­
mi juk z karablriu maszyno­
wego, Zakończy! swq, l'etację 
żałos1wm okrzykiem: 
~ Szkoda, że państwo te­

go n!~ widzicie! 
Rzęczywi&cle rzkoda. 

Dopiero w niedzielę, 14 li· 
stopada, ·mog(em w pełni o­
cenić dontos!ość wynalazku 
telewizji. Pozwala ona wi­
ctzieć . . 1 nie każe s!uchać. 
Cóż jednak zrobić? Będzie­

my się męczyć nadal. Spm-
1 wazdawcy · i my, slucnacze. 

Aż do czasów urucnomienia 
tel_ewizji. l ani eh.wili dlu-1 
zeJ. · 

PS. Bylbym już wcześniej 
wyjaśnił, iż nie mam żad-, 
nycn pretensji do trzeciego 

1 
ze sprawo~dawców - Ro- , 
mana Chlodzińskiego, ale 
mogliby mnie posądzić o lo- . 
/calny patriotyzm tub '}awet 
szowinizm. Więc czvnię to 
obecnie. I 

C1ŁOS ROBOTNIC1Z.'Y 

Zrozumiałyś_my się ... 
Mamo, przestań!... 

Powiedział.am te słowa głosem rozdrat­
nionym, ostro-;- nieopanowanie. { natych­
miast pożałował.am, bo matka umilkła od 
raz\!, a twarz jej posmutniała. 
Było mi przykro, ale milczał.am. Racja 

była przecież po mojej stronie. 
Na płycie kuchennej zaczyna coś kipieć. 

Wstaję z niskiego zydelka, na którym aie­
działam i podchodzę · do garnków. Równo­
cześnie matka rusza od stołu szybkimi kro. 
kami, 

- Ojej, Zosiu, mleko ... 
Spotykamy się przy kuchni. 
- Zostaw - mówi - sama sobie dam 

radę. Garnki to nie twoja robota. Głowę 
masz nabitą zebraniami, referat.ami, ak· 
cjami. A teraz znów wybory„. I.„ z:niżając 
głos zakończyła prosZtąco: - Zosiu, po co 
ci to? I tak się dość naharujesz w tabry· 
ce ... 

Nie pozwoliłam matce dokończyć. Od­
powieddalam szyb.ko, ale już spokojnie: -
Nie, mamo. Tak nie można. Musimy się 
wreszcie zrozumieć. Ja wiem, że ty się 
troszczysz o moje szczęście, o moją przy­
szłość. Tylko że wielu rzeczy nie rozu­
miesz. A dzisiaj widzisz... nie można Q.u­
dować szczęścia tylko dla siebie, Ode 
mnie i o<ł ciebie zależy, żeby w Lod~i. w 
całym kraju bylo coraz. lepiej . . Inaczej na­
sze życie, nasze plany osobiste będą na 
wodzie pisane. 

Patrząc w szare, zmęczone oczy inatkl 
czułam, że mnie nadal nie rozumie. Usia· 
dia i zaczęła obierać ziemniaki. 

- Przecież ty pracujesz, więc już swoją 
cegiełkę dokładasz - powiedziała z na­
mysłem. - Czegóż więcej wymagać,? No, 
co ja na przykład, stara kobieta, mogę i:ro­
bić? Nie wmówisz mi przecież, że na tę 
biu.ro·kra-cję, co nam walącego się su­
fitu nie chce wyremontować, na te braki 
w zaopatrzeniu sklepów -ia czy ty może­
my coś ,~radzić„. 

Chodząc po ciasnej kuchence, sr:ukałam 
w myśli najbardziej przekonywających 

argumentów. 
- A właśnie, że możemy, mamo. Weź· 

my choćby dla przykładu wybory do rad 
n;i.rodowych. Z tego co mówisi: wyni'1:a, że 
wybory uważasz za proste „wybiera­
ni.e nowych urzędników". A w rze­
czywistości jest zupełnie inaczej, ani­
żeli to sobie przedstawia·sz. Wybie­
ramy nowe władze, nasze wła­
dze i chodzi · nąm o wy'bór ludzi najlep- · 
szych, Więc od ciebie i ode Jnnie 1-llleży, 
czy nowe rady będą dobrze pracQwały, r:zy 
też nie. Ale to jeszcze nie wsr.ystko, W ak­
cji wyJ:iorczej chcemy poruszy~ całe sPo.­
łeczeństwo, zaktyWIWwać tys1ące ludzt. 
W jakim celu? Ążębyśmy wu.yacy wspól­
nie pomagali w rządzeniu i w usuwaniu 
naszych codziennych bolączek, aże)Jyśmy 
lepiej wpływali na r.ady, żądali od nich co~ 
raz lepszej pracy. Chcemy, .aby ludzie jesz­
cze bardziej poczuli swą w1pólnotę, któ­
rej wyrazem je1t Front Narodowy, 
Zamilkłam na chwilę, ale zara:i; mówi­

'-
łam dalej. 

- Opowiem cl coś. Otóż przed kilku 
dniami byłam w jednym z terenowycll 
komitetów Frontu Narodowego na Balu· 
tach. Komitet ten mieści się w szkole przy 
ul. Wspólnej 5/ 7. To znaczy, że tam od­
bywają się zebrania Komitetu, bowiem 
żadnego specjalnego lokalu Komitet nie 
posiada. A wiesz, kto ąd dwóch lat kieruje 
tym Komitetem? Dwie kobiety - Maryla 
Janiak, pracownica Pt-zedsiębiorstwa 

OczyszC'Zania Miasta ora?. Józefa Fl· 
bakiewicz, kobieta JUZ starsza, w­
twoim wieku, gospodyni domowa. 
I wiesz czego one dokonały prze"L te 
dwa lata? Bez przerwy wailC'Zyły o u&u· 

wanie bolączek, z którymi z.głas:wll sli: 
mieszkańcy dzielnicy, Przyjmowały skargi 
i zażale·nia od ludzi i pilnowały Ich załat­
wienia przez Dzielnicową Radę Narodową. 
A bolączek jest tąm niemało, bo w okoli­
cy je11t wiele domów-ruder, mało studni 
i urządzeń sanitarnych. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Janiak i Fibakiewiczowa poma­
gały likwidować spory sąsiedzkie, trosz­
czyły się o młodzież szkolną, o starców 

· i kaleki. Dziś - zdobyty sobie szacunek i 
poważanie ludności. Ich przykład porwał 
do czynu, do ofiarnej pracy komitety do­
mowe i blokowe. W domach zacz~ły się 

odbywać zebrania, n~ których omawiano 
wypadki polityaz;ne za granicą l wa>:lne 
sprawy krajowe. Im samym, oczywiście, 

brak było dostatęcznej wiedzy, ażeby ta­
kie zebrania poprowadzić. Wciągnęły więc 
do współpracy robotników·aktywistów z 
pobliskiej Łódzkiej Fabryki Mebli. R0-
botnicy-agitatorzy szli do ludzi z mądrym 
słowem partyjnym, tłumaczyli, wyjaśniali 

~prawy niezrozumiale. 
A wyniki? - Na zebrania orga,nizowane 

obecnie przez komitety Front\! Narodowe­
go na Bałutacil, przybywają cora:i; licznie) 
mieszkańcy tej dzielnicy - coraz więceJ 
ludzi staje ofiarnie (l.o pracy społecznej. 

Opowiem ci jeszcze o Józefie Fib<ikie­
wicz, Jest drobni\ltka l sterana tyciem. 
Ma 19-letnlcgo syna, którego nienajtat­
wlej 'było wychować. Mieszka w gorstych 
warunkach niż my, w drewniaku mocno 
nadgry:i.ionym prz,ez cza~. A je~alt nie 
br.ak jej energii, umie twardo walc:.yć o 
sprawy swej dzielnicy. Rozmawl.a ~ ludż­
ml, tłumaczy, że skupieni we Froncie N•­
rodowym, musimy pomagać naszym radom 
naro(lowy'll\, na.szej władzy ludowej. Bo 
wybory, to nie jakaś sztuka czarodziejska, 
która spowoduje, że nowe rady będą od 

razu dobrze pracowały i wszystkie bolącz­
ki od razu usuną, Na to potrzeba wielę 

cuisu, wiele pracy, naszej pracy. 
- Talka jest, mamo, Józefa Fib91kiewicz 

- zakończyłam ~ i takich ludzi potrzeba 
nam jak najwięcej. 

W kuchni zaległo milczenie. Matka pi-z.e_ 
$Łata obierać kartofle. Spoglądała na mnie 
uważnie, jakoś tak - po nowemu. 

Nareszcie zrozumiałyśmy &ię. 
B. D. 

Pierwszy członelG rakie­
ty (4) po zużyc;u pali-
• wa odpttdl, Pozost11le 
lecq dalej • z więkazq 

szybkQści4. Kiedy polecimy na Ksieżyc7 
W l;;ąblnle g ścianach wysląnyeh ml~kkim, 

spri;żystym matenałeip pąnuje półmrok. 
Na ękrąnie telewizyjnym - z czarnego tla -
występuje rudawa kula qtoczona mglistym, czer­
wonym kręg\ęm. Widać na n.tej zarysy . jakichś 
plam upstrzonych białymi cęt\\ąmi, Uwazny _ob­
serwator dostrzeże równiei, że kula powoh o­
braca się, pokązując ~topniowo coraz to _nowe 
szczególy powierzchni. Ruda !<;ula - to Z1em1a 
widoczna z ogronmeJ odległości, ze statl~u ko­
srnicroego, lecącego na Księżyc. 
Opraze~ ten ną razie swnowi fantazję. Czy 

fantaq;ja ta może stać się :rzeczywistością? Kie­
dy to nastąpi? Odpowiedź na te pytania porno· 
gą narn da6 - nowoczęma fizyka, ~hemia, tP.­
c!)nika i„. medycyna. Te i)owiem nauki rozstrzy~ 
gną o powQclzen1u lotów pozą grą.nice Ziemi, 

WALKA Z CIĄŻENIEM 

Ki.i.de ciało na Ziemi ma i>ewien cięi;al!'. Ciężar 
ten jest po prostu siłą, :i; jaką Ziemia dane 

ciało przyciąga. Aby więc wznieść się ponad 
Ziemię, trzeba pokonać siłę cią.żenia. Człowiek 
nauczył się tej situkl dopiero niedawno. Począt­
kowo w tym celu używał balonów wypelnianych 
gazem lżejszym od f.OW1etr1a. Potem konstruo­
wał szy)Jowce wzi:ioszące ~ię 1 opadające na prą­
dach „tmos!erycznych, jak Uście niesione wia­
trem w końcu zbudował samolot ze śmigłem. 
S~ło to wytwarzało próżnię nad skrzydłami" a 
poduszkę :<;gęszczonego powietrza pod nimi. Dzię­
~i temu samolot mógl wzbijać się wysoko ponad 
powierzchnię Ziemi, na wys~kość kilku~astu 
nawet kilometrów. Wyżej, niestety, powietrze 
jest zbyt rozrzedzone 1 nie może utrzymać sa­
molotu, nawet przy bardzo szybkich obrotach 
śmigła. 

Jeżnić dopiero wtedy, gdy będ?.!e miał _zai;>as 
powietna względnie tlenu w os,obiiym zbiorni-
ku. Taki silniik nazywa się r(lkietq (rys. 1). . 

Jednym z najk-orzys.tn.ie}s-i;ych paliw raikie­
towych jest garz wodór. Spalając się z tlenem w 
taik zwanej komorze spalania wytwarza ogrom­
ne ilości gorących gazów. Oazy te uchodzą na· 
stępnie na zewnątrz pq:ez dvszę wylotową na~ 
d.a.ja.c i;-a1kiecie potężny odrzut qo przodu. 

Dzięki nie-zależności od powietrza rakieta jest 
z.dolna do lotu poza graTulcami atmosfery, poza 
Ziemią w przesitworzach kosmicznych. Nieste­
ty jed~aik proS>t<1 rakieta chemiczna (działa1;;ica 
dzięki s.palanil\.l) n!e może wznieść się na wyso­
kość zna•O'linie większą od 100 km. Tymczasem 
odległość od najbliżs-zego sąsiada Ziemi - ~się­
życa wyno>l aż 380.000 km. Aby pokonac tę 
odległość, raikie<ta musiałaby zabrać zapa& pa­
liwa o masie wielu tysi~y tonl!l. Oblicrzenia wy­
kazują, że ta•ki ciężki pojazd nie mógłby w ogó­
le oderwać się od Ziemi, Poza tym budowa ta­
kiej rakiety nastręczyłaby trudności konstruk­
cyjne nie do zwalcienia. 

:RAKIETA WIELOSTOPNIOWA 

Drogę pokona·nia tych przes~kód wskazał wie­
le lat temu wyl:litny uczony ra<.lzieoki, jeden 

z twórców tzw. astronaulyki, cizyli nauki o lo­
tach w przestworzach kosmicznych .:_ Konstanty 
Ciołkowskii. 

Zal'roponował cm połąC'Zenie w je<lną całość 
szel'egu rakiet. Tę kon~trukcję narzwał rakiet(\ 
wielostopniową. Przy stnrele z Ziemi <lziała ra· 
kleta pierwsza, najnlż~za. N11daje O'llll ca·łości 

;:~ . 

pewną prędkość, pCYWiedzmy 2.000 km na godz. 
Po zużyciu paliwa rakieta nr 4 odpada, a zaczy­
na działać następ;rn. Zdolna jest ona do nadania 
prędkości np. 2.000 km na godz. Ponieważ jed­
nak już poruS'la się z ogromną !l'tybkosclą, ca­
łość nabierze, jak wskazują rachunki, prędkoś­
ci rzędu 10.000 km na godz. Nic zatem dziwnec 
go, że osta1'ni czlon rakiety wielos.toi;>niowej 
uzyska tak wielką szybkość, że będzie zdolny 
do oderwania się od przyciągania Ziemi. 

Niestety, realizacja takiel(o projektu natrati41 
jeszcze dzisiaj na duże trudności. Przede wszyst­
k im, aby rakieta wielo&to')>nlowa działała 
siprawnie, konieczne jeS>t rozwiązanie wielu Z<l­
gadnień inżynieryjnych, np. regularnego spalania 
pallwa w rak:etach, prawidłowego odrywania 
się poszczególnych części od siebie itp, Porlil 
tym trzeba uw:r-ględnić duży opór, jaki stawia 
powietrze wznoS1Zącej się rakiecie. Jest on tak 
w ielki, że słynne hitlerow;;kie pociski V-2 ro?-­
grzewaly &ię do czerwoności od tarcia z atmo­
sferą. Takie zjawisko zaś grozi wybuchem paliwa 
i zmusza dlatego do stosowania małych pręd­
kości blisko powierzchni Ziemi. Wtedy jednak 
ilość st01pni rakiely musi być: duż<i, a to bardzo 
utrudll'lia konstrukcję. W każdym razie prze· 
konano się, iż jesteśmy obeonie w stanie wysiać 
ta•ką rak iele na Księżyc, jedna1kż~ 7.a cene bar­
dzo wiel:kich wysiiłków, nieprawdopodobnych 
kosztów i bez możnośoi. jej powrotu. 

RAKIETA .,ATOMOWA" 

Na szczęście w osta•tnich C7.asRch uzy~kal : śmy 
nowe źródło ba.rdzo potęż.nej energii, znacz­

nie większe niż jakakolwiek zawa1·ta w pa.li­
wach chem:cznych. Myślę o tzw. *neroii atomo­
wej. Ja•!{ wiadomo. wyZwala,1py ją obecn:e w u­
rządzeniach zwanych sto.ęarn.i atomowymi, ;;:dziP 

" wydziela się ooa głównie Jako ciepło. 

NAPĘD ODRZUTOWY I RAKIETOWY 

p rzed 10 laty nauczono się jednak polwnywać 
tę trudność. Powstał wtedy , zupełnil nowy ,,~ 

rodzaj miipędu ,~ n~ęd odrzutowy. Na czym on 
rolega? 

W silniku od•rzutowym nasit~uje gwałtowne 
sp.alall'lie paliwa, a więc ropy naft.owej w.y ben­
zyny, zupełnie podobnie jaik w dolychczarowych 
silnikach. Powstałe tu jedl!laik gorące gazy wy 
latują z pewną siłą. z tyłu srlinilka jako strumień 
n.a zewnątrz. Na skutek tego sam silnlik odnu· 
eony zostalje z taką samą siłą do przodu. 

OC!liywiścle silnik. ten może ddałać jedynie w 
powietrzu, które Jest nie?.będne do. SIP'.l•lama ro­
py ~y benzyny. Od atmosfe,ry moze su: unle·ia-

. ' 
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Ru1deta ze stosem atomQwym, 

„ 

Ciepło to moż,na by :za.tern wyzy"kać w ra­
kiecie do ogrzewan'a aa,,...owiedn1ego gazu, np. 
wodoru . który następnie wylatywałby przez dy­
s.zę na zewJiątn. Taka rakieta ze s\osem ato­
mowym byłaby zdolna ~o dokonania podróży 
'wsmiczneJ, 

Powstaje tu, oc-zywiście, mów pytanie: ile ,.pa­
liwa" (tzn. wodoru) potrzeba na taką podróż. 
n.p. do najbliższego celu, jak'.m jest Księżyc. O· 
beonie stosowane materiały konslI'Ulkcyjnrn wy 
trzymują d:zlała·nie temperntury rzędu l.Oll<'...O. 
Przy tej temperaturze zapas wo9cru pednego 
nusi jednak wynosić okola 1000 tonn. Je><t to 
>czywiście wielkość nie do przyjęcia. 

Aby móc dotrzeć do Ks-iężyca I powrócić na 
Ziemi" t1:z.eba ograniczyć S<ię do „zaledwie" 

~· ' 
• 
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Wojciech Dryqas 

Dziura w moście 
K iedy Guminlak v,ry. 

. bierał się do po­
wiatu w sprawie budul­
ca na pokrycie dachu -
sąsiedzi po sto razy go 
nachodzili i przypomi­
nali: 

- A pamiętaj no, Gu­
min i.ak, do zarządu dro­
gowego przy . ok azj i 
wdepnąć i rori:pytać się 
o ten nasz most. Już 
drugi miesiąc mija jak 
podanie składalim. Po­
wiedz im, że damy ro­
bociznę i furmanki. 

- I;>obra jest, po-
wiem! odkrzyknął 
Guminiak, wsiadł na 
rower i pojechał. A 
gdy wrócił - każdemu 
napotkanemu na drodze 
obwieszczał uroczyście: 

- Oni, w tym zprzą­
dzie, o niczym innym 
nie myślą, jeno o na~. 
Teraz dokumentację na 
dziurę w naszym moś­
cie rychtują, a główny 

mzynier to mi nawet 
ściskał rękę. Lada dzień 
przyjedzie kafar do u­
bijania pali. 

- Słyszycie chłopcy? 
- biegła radosna wieść. 
- Guminiak mówi, że 
kafar do nas jed2Jie! Ka:.. 
far! 

Kiedy w miesiąc pó­
źniej wyprawia! się do 
powiatu Woźniak, żeby 
sprawić sobie garnitur 
ślubny, sąsiedz.i wbijali 
mu w głowę: 

- A załatw no po­
rządnie w tym zarządzie 
drogowym, nie tak jąk 

Guminiak, co do spraw 

urzęd0wych ma kiepski 
pomyślunek. Powiedz 
im tam, że dajemy ro· 
bociznę i furmanki. 
Chodzi tylko o przyo­
biecany kafar. 

- Wszystko wYłożę 
dokumentnie! - zapew­
niał Wożniak, po czym 
wsiadł na rower i poje­
chał. A gdy wrócił - · 
zatrzymywał na drodze 
znajomków i powtarzał 

w kółko: 

- Usługi krawieckie 
spisują się galancie! 
Tylko ci, w tym zarzą­

dzie drogowym ani spać, 
ani jeść nie mogą bez 
ten nasi; most. Mówili, 
że po nocach dokumen­
tację na dziurę szykują, 
a główny inżynier i je­
go ·zastępca ściskali mi 

ręce. Na dniach przyje- kowanę - nl111 ma Jele­
dzie do nas kafar i spe- mentów! Powiedz im, 
cjalista. żeby się o robocll,ll.ę i 

- Słyszycie ludzie? furmanki nie kłopotali! 
- biegła radosna wieść. - Załatwi0J1e! - od-
- Woźniak mówi, że r.arł krórJrn Kuniak, 
kafar do nas jedzie! Ka- dosiad~ roweru i poje- ?.dążył wypalić dziurę w 
far i specjalista! cha.I. A gdy wrócił ślubnym garn.iturze. że 

Kiedy w miesiąc pó- dyplom uznania ru>wie- Jarosowej bliźrriaki JUl: 
źniej nagła potrzeba sił nad lóż.!ciem, 'ąsia- się odchowały, że Ku­
sparła Jarosową, a roz- dom zaś c;św!ackzył: nia.k dost~! drugi dy· 
dygotany z przejęcia Ja- - Ci w drogowym, to ptom U'Znonia za prosię· 
ros zmuszony był udać się od tej dokumentacji ta - tylko w moście po 
się do powiatu - sąs1e- na dziurę całkiem po- staremu dziw·a. Jeno 
dzi wciąż mu przyporni- chorowali. Główny in-• s:ę ich nie strachaj -
nali: żynier, jego za"tępca, bo cl głowy nie urwą! 

- Nie trać no, chlo- il!l0 pek,tor Piramidlra i - Dobrze wam mÓ• 
pie, głowy, ino przy o- ta~i jeden szczerbaty wie: nie strachaj 1 -

kazji odwiedź także od pomiarów końca- westchnęła Grzelakowa, 
drogowy zarząd. Do- wych mieli Izy w o- ale wsiadła na rower 1 
brze by było, żebyś za czach. I wszyscy ściska· pojechała. 
jednym zamachem i a- H mi ręce, a kafar, !pe- A gdy wróciła 1, że­
kuszerkę, i kafar, i tego cjaliEł", jelementy pre- laZ1kiem elektrycmym w 
specjalistę do nas sp1•0- fabrykowane i dźwig ri:ku - ciągną! za nią 
wadził. Z roboci:zmą i trzytonowy już w dro· barwny k~owód: na 
furmankami bez zmian! dzel samym przodizie jechał 

- Zrobi się! - szczę- - Słyszycie ludzie? kafar, za kafarem 
kał zębami Jaros. - biegła radosna wieść. specj·a.Jista, za si;>ecjaHs­
Wsiadł na rower i poje- - Kunia.k mówi, że ka- tą - elementy prefa· 
cha!. A gdy wrócił - far już w drodze! Ka· brykowan~ za elemen· 
napełnił wioskę rwete- far, &pecjalista, Jelemen- tami - dźwig trzytono­
sem: ty prefabrykowane i wy, i wreszcie - głów-

- Moja już urodziła? dźwig! ny lnżyni<!t-, jego zastęp--
To dobrze, że jeszcze Kiedy w miesiąc póź- ca, im•pektor Piramidka 
nie, bo ·przed d2liurą w niej wybierała się do po- i jeden taikl szczerbaty 
moście czeka na nią am- wiatu po żela ·zko elek· od pomiairów końco· 
bulans! - i jednym tryczne Grzelakow.a wych. Du;;i!i · s.ię w przy­
tchem dorzucił: - A w są&iedzi zamęczali ją ci:ep:e motocyk\owej 1 
drogowym już na ślepi.a iedinym i tym samym mielj łzy w ocza,ch. 
patrzeć nie mogą, tak z.leceniem: Grzel<likowa in!onno-
się nad tą dziurawą do- -Zel•allko-żelarziA.\em, wała: 
kumentacją biadolą. elektryka - elektryką , _ Rąk żem j.m do 
Główny , inżynier, jego a ty kobieto nie prze- ściSlkrunfa nie podawala, 
zastępca i sam inspek- gap zarządu drogowe· n.a obiecanki nie zwa­
tor Piramidka ściskali go! Powiediz im tam, że żała _ \ino maglowała w 
mi ręce. Jutro - poju- Guminiak dawno po- te i nazad bez komitet 
trze zajedzie do nas ka- krył chałupę świeżą da- partii, be.G Front Naro­
far, a z kafarem - spe- cbówką• że Woi.nia.k dowy, bez tą kobiecą li­

cja!ista i jelementy pre­
fabrykowane! 

- Słyszycie chłopy? 

- biegła fadosna wieść. 
- Jaros mówi, ie kafar 
do nas jedzie! Katar i 
specjalista z jelemen­
tami! 

Kiedy w miesiąc pó­
źniej wybiera! się do 
powiatu Kuniak, al;>y o­
debrać nagrodę za li­
cencjonowanego buhaj­
ka - sąsiedzi po nie­
skończoną ilość razy 
kładli mu na sumienie: 

- Jakżeś t~i przo­
downik - to i o zarzą­
dzie drogowym pamię­
taj\ Miał być kafar -
nie ma kafaru! Miał 
być specjalista - nie 
ma specjalisty! Mi~ly 
być jelement.Y prefab ry-

gę, bez to nas.ze ZSCh. 
Pasz.lam ja także l.nne 
q:ynnik.i porusizyć, a.te 
po próżnicy , bo te od 
kataru zmiaoc-kowaly, że 
Jest źle i były jut goto­
we do drogi. 

- Słyszycie chłCJS'Y1 
- biegła radosna wieść. 
- Grzelakowa przema-
glowała za-rząd drogo­
wy, Spieszcie teraz szyb· 
ko z robocnmą fur• 
ma•nkami! 

Kiedy w miesiąc póź· 
ntej chłopi wysuwali 
swego ka•ndydata do Po· 
wiatowej Rady Narodo­
wej - w:>zystkie głosy 
padły na Grzelakową. 
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Pod rsda~cją mistrza ~lasy miądzynarnnn'łłei K. Ma~arczy_ka 
l'AltTIA 

grano w 5 rundlie turnieju o mi1~r105two Polski „ todll 
w paidzlerniku br. 

8\ale: Gow\ikowikl 
C::.1orne: K,wll1clc:J, 

PRZVJ~ GAMBIT H&TMANA. 

i. 513, d5 2. d4, Sf6 3. c4, de ~. Sc3, 06 5. "'4. Gb4. ~·~l•f 
1ootokowoć białe centrum ruchem 5, ... c5, 6. 095, h~ 7. Gxf6, Gxc3 
8. be, HJ<f6 9. Cxc4, Sd7 10. e5l oby 1opobi•c ewent. e6·•5, 
11. O·Q, 06 12. He2, b5 13. Gd3, Sb6 14. Ge4, Wb8 15. Sd2, 
Gb7 16. f4, g6. Czarne nie roszują obcwiajqc si41 ataku pio• 
nami, ale wynik poiostawienio króla w centrum jeJt fotqlny. 
17. G xb7, Wxb7 \8, g-4, h5 19. fSI białe b . energ icznie pro• 
wodtq otok 19.„ Wg8 20. Hg21, Wb8 21. Se41, Sd5 '22. Sf4+ 1, 
Sxf6 23, exf6, Hd8 24. fxe6 i teraz. czarne nie mogq odbić l\CI 

e6 wobec: f7+ z. wygronq 24.„. Wb6 25, Wge1, l:ur.g4 26, Hxgł 
i~ czarne się poddały, Doskonale pri~z Gawlikowskiego pnti• 
prowadzono portio . 

ZWYCIĘSTWO IOllYSA Sf'ASSKIEGO 

Nojmtodsrv t miedtynorodowych ml$trtów Borys Spcinkl) ~ 
ZSRR, po półtcrerocr.nej przerwie wziął udz:oł w tu rnieju ml· 
strzów I kandydatów w Leniflgrodz::ie. 17~1etn1 mistrz: wvgroł 10 
partii, remisując 5 I osiqgojqc t2,5 ~ puoktu z 15 możliWyc~ 
I zająt I miejsce. Druęim był młody. zdolny mistri Połu9ajew ... 
•kij (12 pkt.), 

MECZ 5LIWA - WITKOWSKI 

Mecz o tyłuł mislq:o Polski pomiędzy Sliwci I Witkowskim mer 
się rozp ocząć. w pierwszej polowie grudn ia. Mecz będzie si• 
składał I 6 partii. Miejsce rotgrywek - Częstochowo, 

Roztywki umysłowe (251, 252) 
SZYFROGRAM 

Zwykła rakieta eh.emiczna. 

100 t. Wtedy jednak materiały konstrukcyjne 
będą musiały wytrzymać działanie temperatury 
bliskiej 3.0008, Zatem realizacja podróży ko;;m,1· 
cznej zależy od tego, czy uda nam s·ię opracować 
zupełnie nowe tworzywa. . . 

Doty,chczasowe postępy nauki rokuią nad?:1_e­
ję, że rozwiązanie tych trudnośc;i nastąpi w cią: 
gu najbliższych dziesiątków lat; poza tym, byc 
może, uprości się jeszcze. ~arna sprawa na~>ędu. 
Obecnie bowiem nauczyl!smy się wyiwalać e­
nergię atomową na zupe1me nowej zasadzie, in­
nej niż w stosach atomowych. 'Ta nowa m.etoda 
zostal.a zasfosowana w bombie wodorowe]. 

Istnieją uzaoodnione przypuszczenia, że ie­
srzr:ze w naszym stuleciu nal\.lczymy się WY'!;Wa­
lać energię „wodorową" - nie wybuch~wo, '.1 
w !'<posób regulowany i zależny od nasze] woh. 
Wtedy jednak tniejs.ce stosu atomowego w ra­
kiecie zajmie tzw. reaktor termoJlldruwv - na 
raz.ie znany tylko na pa?ierze i nie ~budowa~:\'. 
jeszcze pnez nikogo. Reaktor ten dz1~ki. :;woieJ 
speejaln.ej konstrukcji umożliwi podmes1en1e 
temperatury roboczej być może do 500-!Q .iJOOU. 
Wówczas, oczywiście, masa wodoru, potrzebnego 
do podró~y kosmiczmej, będzie tak ntev:ielka, 
rzędu k:-lkudziesięciu tonu, że konEtrukcJa ra­
kiety nie &prawi żadnych specjałnych trudno~· 
cL 

KIEDY? 

P(oblem podróży międzyplanetarnej Jest spra­
wą możliwoki , a n ie czcią bntazją, Nad 

zasadnieniem podróży ko;mjcz.nyrh pracują o· 
bec11ie ekipy zgmpowane w stowanysą.ernac~ 
'l-<tronautycz.nych. Jedno z takich stowanyszen 
ma siedzi·bę w Leningradz.ie. 

Roz;woj nauki I techni:ki pozwala sądz.ić, że 
o 3rwszy lot kosmi=y ud1 się zorganiiować w ciągu najbliżs7..ych 20-3u lat. A potem po­
mkniemy d<!.lej w czarne głębiny Wszechświata, 
szfakami wskazanymi przez Konstantego Ciol­
kow~.kiego, w owej „wiecwej pogoni za ~wia­
nem i prz.estrzen ią". 

J\llfr inż. OLGIE'RD WOLCZEK 
ln5t! fizy~I Uniwer1y\eł\i Woruow1kitQO 

Znoki, znoJdujqc, się w trzech g6fnych n:ędacli, neleły 10.i 
mien ić no odpowiedn ie litery a lfabetu, pom1ętajqc pr:y tym, 
t 1 koidej poszczególnej llterze odpowloda zowsze1 ten sam 
J;nok. f 

litery w tych rzędach (wpisane w miejsce %noków), czytane 
kolejno w kierunłilu poziomym, dodzq roz.wiqzonie, 

lit•ry, odpowiodojqce ponczególnym znakom, moinn oe;„ 
szukać prtv pomocy Qkre.śleń wyrazów, zoszyirowonych w dol• ~ 
nej części ryciny. 

Olcreślenla wyratów: 1) ZmQr51czko na czole, linio poch.la1 
łu m i~dty 209oflomi 1 2) Polowanie 1 3) Roślina włóknisto, 

KWADRAT MAGICZNY 

Znoczenlę wyraiów: 1) Pi er„ 
..Yia3te"k prom lenlotw6rczy od· 
kryty w 1898 r. pruet małi:on­
ków Piotra i Mori ę 1e Sltło· 
dowskich Cude, 2) Je1i9ra w 
ZSRR, 3) Przyrząd dą podno• 
szenie cięia•Ów, 4) Psy my· 
łliwskle, 5) Miasto syberyj· 
skla nad rzeką Ob. WyTOzy 
wplson~ do krotek Hgury, 
ctytone w kierunku poziamym 
lub pionowy.,,, winny być j„ 

ientyctne. 
Termin nacs,!anio rozwią• 

ran: - 1 grudnia br. 

, 2 

ROZWIĄZANIE ZADAl'l NR Nii aU-24' 

au. Jan KochenowJkl (Kujowr, lonkll, kiockl, Sohcm1, "" 
nold, 1awue, nikiel). 

:ue. Odra. 

Nagrody kslqilcowe 10 prcwidłow11 rotwiqzonle prrynarmnleJ 
Jednego zadania ro1rywkowe90 wylosowały nostęP:ujqce oso­
by: 

1} Anna Tomosiewsko, Zgierz:~ ul. Targowo nr 1, 
2) Kazimien lnglin, tódi, ul . Fucziko 12. 
3) Al.ttsondra Nowak, lódi, ul. Wróblewsi<iego 17. m. 61 

4} Halina Stoslolr.6w"a, Zduny, stac ja kol. Jockowic:e. 
!) Stefan 11łyOlr'11ki, lódi, OSP „C" im. L. Wol)'ń.ski•go; 

6) Krntmo Ja1iń1ka, Radomsko. ul~ Kościuszki 13, 
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Bajeczka, 
niestety, prawdziwa 

Dzięki realizacji zobowiązań Po pierws1ym kroku trzefia zrohić drugi • 

- lepsze wyniki produkcyjne O pracy Gromadzkiego KFN 
Ani nie za górami, ani nie 

za lasami i nawet bardzo, bar­
dzo niedawno temu był sobie 
pewien przt.wodniczący kola 
ZMP. Chłopak miody i sympa­
tyczny. Otóż tego przewodni­
czącego ła,kqwe niebit>sa ob­
darzyły darem zaiste nieco­
dziennym. Potrafi on miano­
wicie całymi godzinami, bez 
najmniejszego zmęczenia mó­
wić o niczym. Może to wydać 
si~ przeciwne logice i rozsąd- · 
kowi, ale naprawdę im mn iej 
)est do powiedzenia na jakiś 
temat, tym więcej, płynniej I 
szybcieJ mó N i nasz przewodni­
czący. 

Najlepsze chyba wyobraże­
nie o teJ ;ego zdolności da 
wam fakt, że potrafi bardzo 
dużo powiedzieć ... o prac.V swe­
go kola, które, jak to nawet 
wróble wiedzą, nie robi doslo­
wnie nic. 

Pewnego razu do przewod­
niczljcego pi-zycho::izi in­
struktor Zarządu Dzielnicowego 
i pyta o przebieg szkolenia w 
kole. 

A na to przewodniczący: 
:Kto jak kto, ale n,y, to Jest 
nasze ŻMP-owskie kolo, wszys· 
cy jego członkowie od pierw• 
szego począwszy, 9 na osta­
tnim skończywszy, a wii:c my 
wszyscy, jak nikt chyba inny, 
rzeczywiście doceniamy wiei· 
ką rolę i przeogromne znacze­
nie tej tak ważnej 1 istotnej 
formy pracy masowo-politycz­
nej. Ale doceniać, to jeszcze, 
proszę ja was, towarzyszu in· 
struktot·ze, nie wszystko. W 
:tadnym wypadku nie wszygt­
ko ..• 

- Właśnie, właśnie - wtra· 
ca instruktor. - Ale może tro· 
chę konkretniej, jak jest z tym 
szkoleniem? 

- Aha, to wu lnteresu}ą 
konkrety - woła wyraźnie u­
cieszony ~·rzewodniczący. - A 
więc jak już powiedziałem, na­
sze Kolo zdaje sobie sprawę z 
trudne] i . nielatWeJ roli, jaka 
nam, mtodym prnypada w za­
szczytnym dziele budowania 
zrębów pod fundamt:nty, nasze 
kulo bierze jednocześnie pod 
uwagę ogólną sytuację, w ja· 
k1ej tyjemy, sytuację zarówno 
międzynarodową, czyli zagra­
niczną, jak i wewnętrzną, czyli 
nie zagraniczną ... 

- Kolego, mówcie po ludz· 
ku, jak jest z tym szkoleniem 
o- niecierpliwi się instruktor. 

A przewodnlczacy clągnle 
l(J')kuJn1e dalej . . -- Przecież 
właśnie i:nówię. Aha ... Zeby to 
powiedzieć jak. najkrócej. Nie 
szczędząc sil • czasu a takze 
energii i entuzjazmu, 'nasze ko­
lo z honorem wywiązuje się z 
bojowego zadania, jakie pm;ta­
wila przed nami partia I wła· 
dza ludowa. 

tylko I wyłącznie w ścisłym I 
organicznym powiązaniu z ta­
loksztaltem \vszyslklćh obo­
"" iązków każdego młodzieżow­
ca czy młodzieżówki, z ich ca­
łą po<tawą moraln<J - politycz­
ną, z ich wiedzą o otaczają­
cym nas świecie i wszechświe· 
cie ... 

W ten sam sposób pisze on 
sprawozdania na dzielnicę, w 
ten sam sposób rozmawia z 
członkami kola. Wszystko 
wskazuje na to, że jego dewi­
zą życiową Jest - zagadać 
przeciwnika! 

A udaje mu się to nad po­
dziw. LiHa tych „zagadanych" 
przeciwników tasiemcowato się 
wydłuża. Nasz przewodniczący 
„zmógł" już trzech instrukto­
rów Zarządu Dzielnicowego, 
dwóch z Zarządu Miejskiego, 
dwóch towarzyszy kolejno z 
ramienia egzekutywy opieku­
jących się kołem ZMP, nie li­
cząc JUŻ figur pomnlejszyc!1. 

Teraz oń!. ws1.yscy n"ł samo 
wspomnienie o przewodniczą· 
cym wzdryga.iii Si(j, wzruszają 
r&m1onaml, maćhają z determi­
nacja ręką lub niedwuznRcznie 
stukają się w czoło - zależnie 
od ińctywid•·alności. A przewo­
dniczący tymczasem „zagadll· 
je" następne nfiary. 

Smutne, co? Tym 
sze, że prawdziwe. 
rzyjcre się tylko 
Zgadze się, pra wda? 

~mutnleJ­

Bo rozeJ­
uwa.żnie ... 

A tnoral bajeczki, nie!tety, 
prawdziwej: - Kolego prze• 
wodnlczący, mniej sloganowe~ 
go trajkotania, a więcej kon­
kretnej pracy! 

B. DR. 

Wysoka postać tow. Ciepte­
go, majstra z oddzlalu przygo­
towawczego 7.gr.~eblarni, w nie­
bieskim roboczym , ubraniu raz 
po raz przewijała się wśród 

maszyn. Dokonywa! właśnie 
ich przeglądu. 

- Nasz majster to niczym 
doktór - śmiejąc się opowia­
dali robotnicy jego zespotu. -
Podejd zie do maszyny, posłu­
cha jak pracuje i mówi: -
Trzeba ją będzie podleczyć. 

- Gdy park maszynowy 
jest odpowiednio doszykowa­
ny - wyjaśnia nam majster 
Ciepły - to i robota idzie jak 
się patrzy. Gdyby nasze zgrze­
blarki wszystkie byly już upo­
rządkowane, • to rr.oglibyśtny 
bez trudności produkować tyr­
ko przędzę I gatunku. Ale wy­
bactcie, na rozmowę nie mam 
już więcej czasu. Reguluję 
właśnie jedną zgrzeblarkę i 
musię sprawdzić czy igly są 
już doslatt:-cznie naostrzone. 

* • * 
W WZPB l Maja - podobnie 

Jak w wielu innych zakładach 
w przededniu XXXVII roczni­
cy Rewolucji Październikowej 
oraz w związku z kampanią 
wyborczą do rad narodowych 
załoga wys-tąpi!a z czynem 
produkcyjnym. Podejmowano 
zobowiązania zbiorowe i i·ndy­
widualne ~ wszystkich od­
dzialach. Wtedy to właśnie i 
majster Cieply z oddziału przy. 
gotowawczego przędzalni śred­
nioprzędnej postanowił wyre­
montować dodatkowo 5 zgrze­
blarek. 

- Chcę w ten sposób przyczy­
nić ~ię do podniesienia jakości 
Produkcji - powiedział maj­
ster Ciepły wzywając jedno-

Gospodarskie rachunki 
Czy Wiecie, że koszt 1 metra kwadratowego asfalto­

wej rtawłerz~hni · ulicy (z podbudową z kamienia poi• 
nego) wynos.1 120 złotych? W ciągu 10 lat pokryliśmy 
głkld~ą nawierzchnią 49 km ulic. Znikają częściowo 
„kocie łby", ale wiele jeszcze pozostało do zrobienift„ 

Wszyscy też chcemy, aby w całej Łodzi były ulice 
o e-ładkich nawierzchniach - betonowych asfaltowych, 
z kostki itp. . ' 
. Jednak !unduaze na te ważne Inwestycje nie biorą 

się :t powietrza. Uzyskujemy je poprzez coraz lepszą 
gospodarkę w zakładach produkcyjnych. 

. Niestet:r, . n~e wszystkie jeszcze iakłady, nie wszy1t· 
kie z~łog1 1 1cb kll!townłctwa technitzne i polityczne, 
potrafią dobrz~ go~podarować. Wskazują na to li~zby, 
dotycz11ce wykonania planu obniźki kosztów własnych 
za trzy kwartały bieżącego toku. I tak na przykład 
ZPB im. Rewolucji 1905 r. nie tylka nie uźyskały pia· 
nowahej ob~iiki kostt6w własnych, ale mają straty 
w wysókośc1 71 tysięcy złotych. 

Polic:tmy teraz, ile metrów kwadratowych asfaltowej 
nawierzchni można by wybudować za 71 tysięcy zło· 
tych. Podzielmy tę sumę przez 120 złotych (koszt 
1,m kw.). Okazuje się, :ie można wybudować za te pie­
niądze 591 m kw. asfaltowej jezdni, 
Załoga ZPB im. Rewolucji 1905 r. ma możliwo­

ści obniżenia kosztów własnych produkcji. Trzeba tyl­
ko te możliwości wydoby~, wykry~, wyszukać. Urucho· 
mienie wstystkich istniejących rezerw jest ważnym 
gospodarskim zadaniem kierownictwa technicznego 
\ politycznego, wszystkith majstrów i robotników. 

cześnie do współzawodnictwa 

wszystkich mistrzów z oddziału 
zgrzeblarni. 

- Widzicie - tłumaczył · po­
km majstrowi Żmudzińskie­
mu - jest nas przecież sze­
ściu. Gdyby tak każdy zobo· 
w'iązał się wyremontować po 
5 maszyn, to polepszylibyśmy 
od razu park maszynowy, 
Słuszna argumentacja trafiła 
do przekonania majstrowi 
Żmudzińskiemu. Dziś i Cieply 
I Żmudziński zobowiązania 
swe już wykonali w połowie. 
Pozostali mistrzowie najpraw­
dopodobniej póiJ!ł w ich śla­
dy. . " . 
Patrząc na pracę smarowni­

ków swego zespołu majster 
Franciszek Woiciechowski z 
trzepalni zastanawiał się, czy 
rzeczywiście trzeba aż tak 
mocno oliwić maszyny, aby 
CC'nny surowiec ścieka! na Zie­
mię. 

- A gdyby ta~ częściej je 
smarować, ale mniejszymi 
dawkami - zagadnął kiedyś 
smarownika Bronisława Woj­
ciechowskiego. - Uzyskaliby­
śmy sporo oszczędności! 

- Macie chyba rację -
przytaknął Wojciechowski 
trzeba popróbować. 

W kilka dni później wni<>-' 
sek ten m. ln. został przy jęty 
ni. zebraniu zespnłu, jako zo­
bowiązanie dla uczczenia 

XXXV!l rocznicy Rewolucji i 
kampanii wyborczej do rad. 
Postanowiono do końca roku 
zaoszczi:ctzić 8 kg smarów i 
oliwy. 

- Już w tej chwili daleko 
przekroczyliśmy swoje zobo­
wiązania mówi majster 
WojciechowskL. - W ciągu 2 
pierwszych tygodni bieżącego 
miesiąca obniżyliśmy zużycie 
oliwy i smarów o 10 kg. W 
ten sposób będziemy już 
oszczędzać zawsze. 

Majster Wojciechowskl jest 
dobrym gospodarzem l serde­
cznym opiekunem swojego ze­
społu. Dlatego właśnie załoga 

przędzalni średnioprzędnej 
wysunęła go jako kandydata 
do Dzielnicowej Rady Naro­
dowej. 

• • • 

przeciętny poziom. Tylko 
tow. Darnikowski musi bar­
dziej ufać w mlode siły, za­
trudniać tirzy odpoWiedzial· 
nej pracy młode robot~ice. 

\V Anłlrespolu 
I rena Hyża - przewodn!ezą· Skrytykowano Gm!nną Ra­

ca Gromadzk;ago Kom ·tetu dę w Oałkówku za to, że nie 
• • • Frontu N.srodowego w An· wyltorzystała w pełni kredy· 

Oddzlal ukladalni w przę- dres.polu mówi: - Nie !~two tów przeznaczonych na re-
nam było na~zą prac" we wsi mont bu dyn ko' w m1'esz1·al 

dzalni średnioprzędnej. Pra- ~ " -„rozkręcić". W początk<Jwym nych. • 
cują tu same kobiety. Pachy- okresie przed mlodyrń !<olek· Jak słuszne, trafiające w se· 
!one nad dużymi skrzyniami tywem naszego dopiero co wy- dno były te wskazania, świad­
z1 ęcznie układają szpulki bia- branego Komitetu Frontu Na- czy o tym najlepiej fakt. że 
lej przędzy. Pierwsza zmia- rodc>wego piętrzyły się liczne na zebraniu og5lnym wszyscy 
na, której majstrem je&t trudności, n:e miell śmy bo- zebrani jednomy~lnie poparli 
tow. Olejniczak pełniąca wiem zbyt wielkiego doswiad- program . Gromad1,kiego Ko-
jednocześnie obowiązki Il se- czenia. - m'.telu Frontu Narodowego, 
kretarza oddziałowej organi- I Dziś. wiele z ~ych · t.rudnośc~ zglaszając liczne zobowiązania 
zacji partyjnej, zobowiązała potraf1on? . "".spoinymi s1łam1 dla umożliwienia jego realiza· 
się ułożyć 1.200 kg przędzy prze~wycięzyc I Grom;idzki cji. 
ponad plan Komitet Frontu Narodowego Szerokie zadania stawiane 

· w Andrespolu należy do naj- przy&zlej radzie zadecydowaly 
Wypadło na każdą z nas po lepiej pracujących w powie<:~e też o tym, że zebrani wacimie 

100 - 150 kg - mówi mąż brzezińskim. Tal<;ą przynaj- podwyższyii swe wymagania 
zaufania Anna Dzięciolowska. mniej opinią cieszy się on . w przy wys.u waniu poszczegól-
- Niektóre pracown'ice, J·ak Powiatowym Komiteeie F'N. nych kandydatów. Szczególo· 

' wo' omawiano postawę kgżde-
Kmin, Czarnecka, 
wa, zobowiązania te 
lizowaly. 

• • * 

Kaczoro- SKĄO POCHLEBNA go z nich, jego stosunek do 
już zrea· OPINIA? pracy, do ludzi, jego oblicze 

Członkowie Gromadzkiego moralne. Jednym słowem dys-

Nie zawsze wska:tnikl wy-

Komitetu Frontu Narodowego kusja była ożywiona, a nie­
w Andre9polu wykaza.Ji dużą kiedy nawet but-zliwa. St-ra­
aktywność: inicjatywę w wa wyborów stała się dla każ. 
przygotowaniu i przeprowa·• dego bardziej blis-ka, zroou• 

konania planów w oddziale dzeniu zebrania, na którym miała i to niewątpliwie było 
przędzalni średnioprzędnej wys.uwano kandydatów do zasługą Gromadzkiego Komi-
ksztaltowaly się tak jak w Gromadzkiej Rady. tetu Frćmtu Narodowego. 
ubiegłym miesiącu. W paź· Na pierwszej ws.pÓlnej na- Te oczywiste osiągnięcie za-
dzierniku plan produkcyjny radzie wszystkich członków pewnily pochlebną opinię an­
zoŚta! wykonany w !OO,l Gromadzkiego Komitetu Fron· drespolskiemu KFN w powie-
proc. Plan produkcyjny 1 ga- tu Narodowego wnikliwie cie. 

omawiano dotychczasową pra- Na tym jednakże, niestety, 
tunku przędzy zrealizowano l'ę Gminnej Rady. kończą się sukcesy Kom:tetu. 
w 97,2 proc. (na zaplanowa- Przy ustalaniu programu 
ne 94 proc.). Ilość braków z wyborczego czlonkow1e Gro· 
1,3 proc. została obniżone do madzkiego Komitetu Frontu 

W POLOWIE DROGl.M 

s-uje mie&'Zkańców gromady, 
co ich nurtuje, co wymaga szer• 
szego wy jłlśn ien.a. /\. więc -
·o demc>kratyzmie naszych wy• 
borów w przec~wie1htW1e do 
„wyborów" w Polsce kapitali. 
stycznej, o radach, jako wla· 
dzy ludu sprawowanej przez 
lud, o pomocy mieszkańców 
dla rady narod,iwej I kontroli 
jej działalności, o potrz<'bacil 
i bolączkach terenu, o obi.a• 
wlch zła, które trzeba wn>!.e­
n:ć, o wrngiej plotce I o wie­
lu jeszcze innych sprawach, 
których ntesposób tu wymi04 
nić. 

Agitatony Frontu Narodo• 
wego majq teraz wicie pięk­
nyl'h okaz.ii du pomówienia o 
swawach gromady w pow:ą· 
z3p1u z życiem całego kraju, 
z sytuacją międzynarodową. 
Lutlzie nd wsi w'ele n1\iwią o 
r,o)rnju; o lrnow!lniach wojen­
nych imperia.listów. Można 

więc przy okazji np. mobili• 
żowania wyborców do wyko• 
nania obowiązków wobec pań· 
st wa, omówić także wzrost siły 
obozu pokoju i ostatnią notę ra­
dziecką w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego. Problemów 
jest moc. Wiele spraw wyłoni 
się w toku dyskusji. Chodzi 
głó-.vnie o to, aby każdy wy­
borca oddając swój glo'j t4nia 
5 grudnia br. byt w pełni 
§wiadom znaczenia wyborów. 
A tó głównie zależy właśnie 
od pracy Komitetu FN, od 
pracy j.ego agitatorów. 

Narodowego potrafili wy• 
0,4 proc. Przycz>nila się do chwycić wszystkie najbardziej 
ich uzyskania 
bo wiązań. 

realizacja zo- istotne problemy terenu. Nie 
ograniczyli się przy tym do 
przysłowiowego latania dziu· 

robotnicy przędza!- ry w bruku, ale potrafili spoj­
nl średnioprzędne) cała-, rzeć szerzej, wiążąc sprawy 
załoga WZPB I Maja w ra- swego terenu z założenia·mi 

mach ostatnio podjętych zo- ogólnokrajowymi. 

Tak jak 

Słabą stroną Gromadzkiego 
Komitetu )!'N w Andrespolu Tyrncrzasem towarzysze s 
jest akcyjność w pracy. Grc>madzkiego KFN w An• 
Członkowie Komitetu J;'Otrafią dres-polu nie robią tego. Sla· 
wykazać wiele Inicjatywy i nęli w połc>wie drog1.b 
ofiarno.ś<:l przy przeprawa- Jest jeszcze druga wtrona 
dz.aniu konkretnej akcji, nle medalu, a mianowici~ kwe­
potrafią natomiast za.pe-wnić: &tia pomocy, opieki nad Gro­
ciąglości w pracy. madzkim Komitetem FN ze 
Udało się członkom Korni• strony gminnego i powiatowe• 

tetu zainteresowai: mieszkań~ go aktywu. boWiązań toczy ~eneralną bit· I tall ob. Wła-iyslaw Turla· 
O
·d- kiewicz - średńiorolny chłop 

wę o zmniejszenie Ilości z Bedani.a , zgłosił projekt. aby 
padów surowca, o zwlększe- przyszła rada z.ajęła się prze­
nie produkcji I gatunku tka- prowadzeniem :nelioracj; w 
nin, o poprawi: wyników okolicach Bedo11lll. Osu8'2enie 
swej pracy, tych łąk stworzyłoby duże 

możliwości rozwoju hodowli 
w okolici.nych wioskach. R. RAP. 

ców gromady bpraw~ wybo· · Jak dotąd, w wypadku ko. 
rów dziękl dobrej organizacji mitetu andrespolskiego t111ka 
zebrań - to fakt, ale nie po- pomoc w zasadzie nie lstnie­
trafili oni utrzymać nadal je. Tymczasem Gromadzki 
ożywionej, pelnej aktywności KFN w Andrespolu utknął w 
atmosfery wyborczej. awojej pracy na martwym 

wvwjadv W toku reałizacjl zobowlą-1 M ł 
zań październikowych w od- o e 
dziale przędzalni średnio- / --------------

Dlaczego? Dlatego właśnie, punkde, nie bardw wiedząc 
że po ostatnim zebraniu wy- co robić jaJej. A przecież wła„ 
borczym praca Komitetu ogra· śnie teraz, kiedy szybkimi 
niczyła się wyłącznie do od- krokami zbliżamy się do dnia 
siadywania <lyż:.irów przez po- 5 grudnia, zada-rua jego ja·ko 
szczególnych członków w lo- sztabu wyborczego w groma• 
kalu Komitetu. dzie są rozlegle i wszechst.ron• 

p1zędnej praca wlelu zespołów w d • ł p 
uległa wydatnej poprawie. Ot, y Zia racy 
choćby dla przykładu zestiół . 
obrączniaków mistrza Darni- • , 
kowskieg'> jesz('ze do nlectaw- • p s I • 
na wykonywał plany produk- I omocy po ee· znet 
cyjne zaledwie w 85 - 90 proc. 
Przyczyną tegl) m. tn, była po­
ważna niekiedy absencja lu­
dzi. Dopiero w drugiej poło­
wie października zespól „sta­
nął na nogi". Mistrzowi D&r· 
nikowskiemu w zl'nobilizowa­
nfu robotników do lepszej pra­
cy ptimogła oddziałowa orga­
nizacja party Jna i rada zakła­
dowa. 

RozmOW!! z kierownikiem 
Wydziału Pracy i Pomocy 
Społecznej RN m. Lodzi zaczy­
namy od pytania: - Ja.ki jest 
podział org&nlzacyJny wy­
d:z:i&lu'l 

- Mamy cztery oddziały -
mówi tow. Talach -- a więc 
ocldzial ogólny, oddział in-

Dzlsial zesp'>ł 1!strza spekcji, ochrony i higieny pra-
Darnikowskiego stoi rzę- cy, oddział pomocy spolectnej, 

Zabrakło przede wM:y~tklm ne. Czy to będzie organizowa• 
pracy agitacyjnej wśród lud• nie zebrań wyborczych z kan· 
ności. Agitatorzy FN nie dydatami na radnych i szersze 
przejawiają żad~1ej dzial:l.Jno- · popularyzowa.nie programu 
ści. Co gorsza, członkowie Ko~ wyborczego, czy dalsze roz• 
mitetu FN z tow. Hyżą na wijanie aktywności społecznej 
czele nie doceniają znaczenia mieszkańców i kontrola wyko­
pracy agitacyjnej, pojmują ją nania czynu · wyborC"<1ego, <:ZY 
niewłaściwie. Przewodnicząca upowszechnianie i realizowa­
KFN, tow. Hyża uspokaja się nie hasła: do , wyborów pój· 
tym, że jak mówi: „żadnych dziemy bez zaleglości w obo­
wrogich wypowiedzi nie zano. wiązkowych dostawach itp. -
towaliśmy", co omacta, że o we wszystkich tych ważnych 
ile nie ma wrogich plotek - eprawach gromadzki KFN po• 
chociaż takie twierdzenie jest winien być ośrodkiem inicja• 
chyba ryzykowne - to praca tywy w pracy organizacyjnej, 
agitacyjna jest zbyteczna. agitacji i prc>pagandy. Ale s.ą 

Tymczasem agitacja je•t nie to zadania trudniejs.ze niż te, 
tylko potrzebna, . ąle kornecz· które tak pomyślnie rozwią· 

na. Wielu mieszk~ńców ma za.no w Andrespolu w pierw-

I tak z nim zawsze. Nawet 
wtedy, gdy się go pyta, jak . 
jest ,w kole ż płaceniem skła­
dek, on odpowiada: - Płace­
nie składek, to jeden z obo­
wiązków organizacyjnych. 1 
dlatego płacenie składek może 
l powinno być rozpatrywane 

dzie zespołów realizujących oddział spraw inwalidzkich 
swoje plany, a ma możliwa- wraz z samodzielnym re-

_

--------------------·------~============~-ś_c_i _w~y•d•ź•w~i~~~~ępo~ ~~ p~~~~tji~ 
--------'. walidów. 

dom I instytucjom w z.akresie 
t~chnikJ i bezpieczeństwa, o­
piniuje plan budowy, rozbu­
dowy l przebudowy urządzeń 
w dziedzinie BHP, kontroluje 
wykonanie planów w zakresie 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy przez centralne zarządy, 
j.ak również bierze udział w 
prowadzeniu badań spetjal­
nych z dziedziny techniki bez­
pieczeństwa pracy. Poza tym 
sprawuje nadzór lekarskJ nad 
stanem higieny i urządzeń sa­
nitarnych w zaktadach pracy. 
Zbiera dane dotyczące chorób 
zawodowych, ustala ich przy­
czyny i wspóldziala w . k iero­
waniu akcjami zapobiegaw­
czymL 

różne wątrliwości chętnie szej fazie kampanii wyborczej 
podyskutowałoby o wielu i dlatego pomoc aktywu z 
~prawach związanych z pracą gminy I powiatu jest bardzo 

N A SJ I{ A N J) YO A f 'f - Jak slę mozna domyślić, 
wydział wan zajmuje się In· 

Rad n a Ja n I
• n a :;e~~ll ,:~=;:::ic~hig:~~fa.:::~ 

na terenie n&szego miasta. 
- 'rak jest. Na przykład 

oddział inspekcji, ochrony i 
higieny pracy prowadzi bada­
nia przyczyn wypadków przy 
pracy, udziela porad zakła-

Wszyscy ją znaj~ jako towa• 
rzyszkę ·Janinę. Kiedy 

dwa tygodnie temu na zebra­
niu za!tladowym w ZPO ,.Wól­
ct.anka" wysunięto kandydatu­
rę tow. Kowalczyk na radną 
do Rady Nart>dowej m. Łodn, 
robotnik Kulesza podniósł się 
z krzesla i zapytał: - A któ· 
ra to jest? Niech si~ pokaze. 
Poznawszy z.aś, że to Janina 
Uśmiechnął się i powiedział: 
- Ach to Janins! .Kowalczyk. 
Do niej można mieć zaufanie 
i być pewnym, że nasze sora­
wy będą dobrze załatwiane. 

A potem wstawali inni I 
mówili: - Janina pracuje u 
nas od wyzwolenia. Pracę spo­
łeczną rozpoczęła w 1949 roku 
w Lidze Kobiet. Wywiązyw„ł.i 
się dobrze. Kiedy w 1952 roku 
rozpoczęła się .akcja wyborcza 
do Sejmu, pracowała w Dziel­
nicowym Komitecie Frontu 
Narodowego na Chojnach. Po­
tem z ramieni9 Dzielnlc·owego 
KFN objęła opiekę nad Te• 
renowym Komitetem Frontu 
Narodowego nr 138 przy ul. 
:Przyszkole i do tej pory tobec­
nie Komitet ten otrzymał nr 
228) ją sprawuje. A jak? Niech 

• mówią za sizbie fakty. 
Komitet nr 138 urząduał co 

rniwiąc narady z mieszkańca· 
mi. Dyskutowano o sprawach 
polityczno-społecznych, o bo­
lączkach i brakach terenu. Ja­
nina najwięcej uwagJ poświę~ 
cała skargom i zażaleniom. 
:Nie wpomina!a o nich aż do 
chwili ostatecznego za!atwie· 
n i:J. 

Dzięki jei staraniom rodzina 
robotnika Mituta (z dwo jgietn 
rnalych dzieci) otrzymała mie­
szkanie przy ul. Piotrkowskiej. 
Przyśpieszont1 remont domu 
przy ul. Pabianickiej 64. Wy­
budowano ·komórki przy ul. 
Pabi.anickiej 51. 
Odwiedzając mleszkaflców 

awoj~go terenu uważnie siu· 
chała wszystkiego, co jej mó­
wiono, i ~tarala się, aby usu· 
wać bolączki. Dopomogła 70-
letniej staruszce <1o otrzyma-' 
nia renty, 

W rełer&de skar.1 f zażaleń 
przy Prezydium l:\ady Narodo­
wej m. Łodzi również wszyS<:y 
ją znają od dawna. Przy wno­
szonych przez nią sprawach, 
odnotowywano po pewnym 
czasie w odpowiednich rubry­
kach - „załatwiono", 

• * • 
Tow. Janina Kowalczyk nle 

chce o st>ble wiele mówić. 
- Jestem radną. Zalatwulnie 
spraw i boląQzek ludz.i, io 
pr~ecież mój !pole<:zlt.\> obo­
wiązek - odpowiada skrom• 
ni a. 

P6źnlej, kledy zachęci!i§my 
ją do opowiadani.a. słyszymy 
opowieść o zalodz~ ZPO „Wól­
czanka'· i c kłopotach m1e~~­
kańców DRN-Chojny, gdzie 
tow. Janina od 1953 roku peł­
ni funkcję radnej. Oto na 
przykład pracowni~a r.akładu, 
Ann.a Łoglń, nąrzekała, że po 
przeprowadwnym przy uli:y 
Gładkiej 5 remoncie nie było 
komu uprzątnąć gruzu i śmie­
ci Janina interweniowała w 
Prezydium DRN-Chojny l po 
ki '.ku dniach dziedziniec zo· 
stal upr~tnięty. 
Załoga „Wólczanki'" pami~ta 

również o wielu innych spra­
wach, nawet daść odległych. 
Przed rokiem umarła jedna le 
starszych pracownic zakladów, 
nie mająca żadnej rodilny -
Marta Łukiańczuk. Wiele trudu 
włożyła towarzyszka J 'in ina w 
urządzenie jej pogrzebu Gdy 
po kilku dniach znalazł •lę 
„opiekun" zmarłej i chcillł 
wyrzucić z mieszkania byłą 
sublokatorkę, Stanlslawi: 
Koch'iską, pracującą rówmez 
w ZPO „Wólczanka". Janin~ 
dotąd n le przestała „chodzie" 
koło tej sprawy. dopóki jej nie 
załatwiła. 

- Tnwarzysżko-zatrzymała 
pewnego dnia ptzechodz!jcą 
Janinę jedna z pracownic. -
Wdowie Socikowej trzeba by 
pc>móc. Ma dwoje małych 
dzieci... - Janina sprawdziła, 
pomyślała 1 :!ll'laluła radę. So­
ciko""'* otrzyma• pożyct.k~ 

bezzwrotną z kasy zapomogo­
wo-pożyczkowej, a dzieci po­
jechały na dwa miesiące na 
kolonie letnie do Spały. 

Mimo nawału spraw spo­
łecznych. towarzyszka Jani.n11 
znajduje jeszcze czas i dla s1e­
bi~. Od 1952 roku UC7.Y su: 
(zaocznie) w Technikum Włó­
kienniczym Przemysłu Lek­
kiego przy ul. Zeromski2go 
115. Obecn ie ukończyta już 8 
semestrów. pozostało jeszcze 
półtora. A potem? Potem u­
trzyma świadectwo dojrzałości 
i dyplom technika. 

Na zapytanie,' czy po u koń· 
czeniu Technikum ma zamia~ 
Uniendt pracę, tow. Janina 
odpowiHda, że będzie to zale­
żało od dyrekcji zaldadu i or­
ganizacji partyjńej. Chciałaby, 
o !le zostanie ponownie radną. 
pracować nie jak dotąd w ko-

100 tys. pidżam 
i 5 tys. płaszczy 

wyprodukuie 
dodatkowo 

przemysł odzieżowy 
Przemysł odzieżowy otrzy­

ma! zadanie wyprodukowania 
w IV k\l.artate br. dodatkowu, 
ponad swe bieżące plany pro­
dukcyj.l'le. 100 tys. cieplych pi­
dżam flanelowych oraz 5 tys. 
płaszczy z futrunymi kotnie­
rzami. 

W µierwszych dniach listo· 
pada br. zgł„gi zakładów prze­
mysłu odzieżowego w Elblągu, 
Gn iezn.e i ZPO im. F 'ornal~k 1 cj 
w Łodzi przystąpiły do pro­

misji drobneJ wy1worczuśc1 , dukcji pierwszych partii pi­
lecz w komisji pracy i pomocy dZ<Jm, zaś Zakłady im. Próchni­
spolecznej, ponieważ. J~K ka w V1dz1 - do produkcji zi· 
twierdzi, ,;tam jest więcej o- mowych płaszczy damskich z 
kazji do wcżuwania się w co- kofnierznm1 fu• ,·zanymi. 
dzienne potrzeby ludzkie", NleU)leznle od powyższych 

• „ • dod91 kowych z~dań, Elbląskie 
Praca zawodowa, nauka 1 ZPO p1·zystąpi!y do produkcji 

zajęcia społec-zne oto ~o nie przewidzianych w plan je 
stanowi treść życia radnej Ja- poważnych liośc1 ubranek, spo­
niny Kowalczyk. denek, sukienek i pidżamek dla 

Kiedy późnym wieczorem o- dzieci. Do produkcji tej zużyte 
tw iera drzwi pokoju, mieszczą- zo~taną resztki tkan:n posiada­
cego się przy jednej z ulic Cho- ne pnez zakłady . N~ podsta­
jen, ~i ,u jq zatroskany wzro!' wie wzort>w pr7.eslanych przez 
73 -letniej staruszki - matki zakłady do Centrali Odzieżo-

Zatroskany? - Nie, nie ty!- wE!j 1 bezpośtedniu do dystry­
ko. Wzrok ten jest pełen du- butorów detalicznych, Etbląs­
my" z tego, że jej najmłodsZJ kie ZPO 'ltrzymały już zamó­
z ośmiorga dzi eci, córka Jan- wierna na 100 tys. śztul\ tego 
ka. wyrosła na tak dzielnego rodzaju odzieży dziecięcej. I­
l nie tylko przez nią, matkę, !ość tę mają dostarczyć zakla­
ale przez setki innych ludzi - dy jeszcze w tym roku i w 
kochanego człowieka. pierwuych tygodniach 1955 r, 

- Na pewno wydział wasz 
sprawuje także ochronę nad 
pracą kobiet I młodocianych? 

- Naturalnie. Prowadzimy 
akcje wizytacyjne w zakła­
dach pracy zarówno w porze 
dziennej, jak I nocnej, inte­
resujemy si~ warunkami pra­
cy kobiet i młodocianych, u­
dzielamy wyjaśnień w zakre­
sie przepisów o ochn;inie w tej 
dziedzin ie. 

- Warto równie! wspom­
nieć o pracy naszego referatu 
produktywizac.H inwalidów. 
Referat ten kieruje sprawami 
zatrudni.ania inwalidów, zwła­
szcza ciężko poszkodowanych, 
przysposabia ich do pracy w 
przemyśle i spółdzielczości, 
wspóldzi<iła w organizowaniu 
inwalidzkich spółdzielni, · or­
ganizuje kursy szkolenia in­
walidów itp. 

- A jaki Jest zakres dzlał&­
nia oddzi&lu pomocy 1polecz· 
neJ? 

- Oddzlal pomocy społecz­
nej kieruje pracą domów o­
pieki i zakładów specjalnych 
dla nieuleczalnie chorych, 
prowadzi akcj ę zwalczańia że­

bractwa 1 włóczęgostwa, po­
maga ewentualnym ofiarom 
klęsk żywiołowych, pomaga 
inwalidom w otrzyman;u pro­
tez. 

- I jeszcze kilka słów na 
temat pracy oddzi.alu spraw 
mwal ldzkich. Oddział teń m. 
in. rozpalruje sprawy rosz­
czeń o zaopatrzenie inwalidz­
kie oraz przeprowadza postę­
powanie rewizyjno - lekarskie. 
Wystawia ks i ążeczki ińWalidz­

kie, leg:tymacje na zniżki ko­
lejowe i tramwajowe itp. 

- Nie mówię tu, rzecz jas­
na, o wynikach naszej pracy, 
które ieszcze w wielu wypad­
kach nie zaspokajają potrzeb 
i wykazują istotne braki. 
Ogranicz.am się tylko do zo­
rientowania czytelników o na­
szych zadani.ach i obowiąz­

rad. potrzebna, jest nieodzowna, 
O czym ma mówić agitator? Andrespolski Komitet Fron• 

- za&tanawiają się czlonko· tu Narodowego ma wszelkiil 
wie andrespol~·:<:iego Kom itetu warunki, aby pracy te; podo• 
FN. Odpowiedź nie jest trud· lać. 
na: - o ws.zystkim, co intere- T. ZWIERZCHOWSK~ 

O czym nie pomyślano latem 

Gdyby to było dawno, daw• 
no t•emu, ten wspaniały dym 
Wykorzystałyby przynajmniej 
wróżki dla swych przepowied­
ni. Dziś we wróżby już nie 
wierzymy, a dymiące koksow­
niki na sali produkcyjnej nie 

pomagają nam bynajmniej YI 
pracy. 

Zapytasz zapewne, Czytelni• 
ku, gdzie to się dzieje? -Otóż 
w ZM Im. Strzelczyka. Ktoś 
'bardzo dowcipny wpadł na 
„doskonały" pomysł ogrzewa ... 
nia w ten sposób sali, któ-
ra nie posiada dotych ... 

czas centralnego ogrzewa-
nia. Wstawiono więc do zam­
kniętego pomieszczenia ko­
ksowniki I. .. teraz dymem uno• 
szącym się z nich krztuszą siQ 
robotnicy. 

Dzieje się tak dlatego, fe 
główny mechanik ob. Wandas, 
inwestor ob. Makowski I ra­
da zakładowa nie pomyśleli 
latem o wlaściwym sposobid 
ogrzewania sali. 

A. DULIKOWSKI 

Nadziewa~e papierosy 
Tego dnia ob. Stanisław Ką­

kol był w doskonałym humo­
rze. Nie den·erwowalo go na­
wet gderanie żony, ani to, że 
cd krawca przyniósł spodnie 
bez guzików. Siedział wygod­
nie w glębokim fotelu , z za­
dowoleniem palił papierosa i 
czytał „Przegląd Sportowy". 
Ale kiedy papieros nagle wy­
buchnął płomieniem, ob. Ką­
kol zerwał aię z fotela na 
równe nogi. Tego było mu już 
z.a wl~ le, wydarł z notesu kart­
kę i drżąc z.e zdenerwowania 
napisał: 

kach, aby w ten sposób lepiej J „Oby brakoroby z Łódzkiej produkowane, które tak wspa4 
ich zapoznać z działalnością Wytwórni Papierosów palili niale nadziewają sznurkami", , 
W,ydzi.ałq tv'.lko papierosY. przez aiebi,_.' i. """' 
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O Puchar Polski 
Na Stokach powstaje wielki park 

kultury i wypoczynku 

Lisia nagród nr 15 
Ili Wielkie~o Konkursu „Głosu Ronotniczego" 
pn. „Co wiesz o Kraju Rad?" 

na szczeblu centralnym 
p Ukarze Kolejarza I Wlók• 

nlarza 1-b cLódź) Jutro ro­
zegrają plerwRze mecze o 

Puchar Polski na szczeblu 
centralnym. 

Pierwszymi przeciwnikami 

Przed spotkaniem 
bokserskim 

Polska-Francja 

W Paryłu odbyła 11~ 

PAltYZ. 
kanferencfa 

prasowa, no któr•1 pnewodnic1ącr 

Francuskiej federaqi Bokserslciej Gr•· 

1naux omówił wobec lic1nie zebranych 

. dilennikany międ1)'paristwowe spotka­

nie reprezentacji bok1ersldch Polski i 
Francji. 

Gremoux podkreślił na wstępie wy· 

aolcq klasę bok.Jerów polskich, którzy 

jego zdaniem sq naj1ilniej11q druiynq . 

w Europie. Za1naczył on, ie bokseny I 
lroncuscr 1tojq prled bard10 citaikq 
próbq. 

Z kolei trener drułyny francuskiej 
Viane1 podał do wiadomości, łe 01ta· 

lec:1ny skład reprezentacji Francji bt1t· 

d1ie ustalony dopiero w poczqtkach 

przyHłego tygodnia, 

Naiwlękny sporlO"Y d1lennlk Iran-
•ski „Equipe", zamie11cz:ajqc spra· 
wo1danie 1 tej konferencji, pł11e 1 

,,Spotkanie Francja - Polska bęchie 

prologiem wielkiego 1e1onu międ1yna· 

rodowego bok.su amatorskiego, która. 

go epilog ro11gra się nG wio•n• pny· 

nłego roku na mistrzo1twach Europy 

w Berlinie". 

łodzian są drużyny A-klaso· 

we. I tak - Włókniarze spot· 
kaj14 się w Lodzi z Koleja­

rzem - Arko (Gdynia), nato­
miast Kolejarz wyjeżdża do 

Wrocławia, gdzie zmierzy się 

ze Stalą (Pilczyce), 

Piłkarski mistrz woJ. łódz­

kiego, piotrkowska Unia I 

wicemistrz Włókniarz (Pa-

bianice), rozegrają Jutro 
pierwsze mecze o Puchar Pol· 

ski na szczeblu centralnym, 

.Włókniarze w Pabianicach 
na własnym boisku o godz. 12 

spotkają się z Górnikiem 
1Radzion ków). który w teg1J· 

rocznych mlsłrzostwach Ili 
ligl stałlnogrodzkle.I zajął 

czwarte miejsce. Unia nato­
miast wyjeżdża do Nowego 

Sącza, gdzie zmierzy się z 
miejscowym trzecioligowym 

Kolejarzem. 

Siatkarze AZS 
rozpoczynafą 

boje ligowe 

Kwiat polskiago żużlu 
startuje 

.iulro w Łodzi 
Jutnej11e 1awody łutlowe o 11 Mtmo· 

riał T. Kołec1ka" 1apow1adają 11• nie· 

1wykle atrokcyJnle t• względu na Ich 

obsad,. W z:owodoch startowat będq 

mlęd1:r innymi: tegoroc1nr mistrz Pol· 

sll:i Połulc:ard (Wrocław), Nazimek I Ra· 

nluewski • (Bydgoncz), ICapała ł SpY" 

chała (Rawica) , Kacperok I Miechow­

ski (Cięslochowa), Fijal1cow1kl (War­
nowo) I prawdopodobnie Kupc:ryń1tcl 

(Wrocław). 

Porażka 
n1istrza Europy 

Wellsa 
LONDYN. - W mec1u bokserskim 

amator6w Anglio 1remi1owała t Niem· 

cami tach. 10110. Nlespodzionkq me· 

czu było porailca mistua Europy w lek· 

ka!rednlej Wellso 1 Niemcem Rien· 
hardtem. 

Przed miesiącem jeszcze ba. 
wiły się tam dzieci, budowały 

z pilsku fortece. Dziś w miej­
scach tych rosną już drzewa 

i krzewy. Niedawno, bo zalf'd­

wie przed dwoma tygodniami, 

zaczęto zamieniać St.ocką Górę 

w wielki park kultury t wy­

poczynku, przeznaczony dla 

ludności tej dzielnicy miasta. 
· Codziennie rano „siedem­

nastka" przywozi na Stoki 
młodych „budowniczych" par· 

ku. Praca przy zakładaniu 

zieleńców na Stokach, to Czyn 

Interesująca pogadanka 
dla rodziców 

Kolejno pogodonko dla rodziców J: 

cy~lu „Wycliowanie w rod :tin le"' nt. 
„ D1iecko swoJe I drrecko obce", od· 
będzie si~ w n l edzJelę , dnlo 21 hm., o 
godz. 11, w Wojewódzkim Domu Kul• 
tury, ul. Traugutta 18, I p i ętro. Po po· 
godonce pokot filmu fobulornego. Ro­
dzice mogq przyj ść z dr:iećmi, dlo któ· 
~oC:e. przewidziane sq imprezy rozryw• 

Wyborczy młodzieży łódzkiej. 

W dniu wczorajszym praco"'.'a­

la tam grupa studentów Uni­

wersytetu Łódzkiego. Byli 
między innymi Jadwiga Zai'\­

cówna, Aleksander Barszr. zew­

ski I w ielu innych. Chociaż 

zmarzli porządnie na zimnie l 

wietrze, ale pracowali raźno i z 

humorem. Oprócz studentów 
pracuje tam młodzież szkolna 

oraz dorośli, miemańcy Sto­

ków. 
Drzewa i krzewy wyrastają 

jak grzy by po deszczu. Naj-

1 

młodszy pa r k Lodz.i ma byc 

gotowy do polowy grudnia . 

Przy zakładaniu parku poma. 

gają także p ra cownlcy Zarządu 
Zieleni Miejskiej, niwelują 

oni teren , wyznaczają alejki 1 

miejsca na kwietniki. Obecnie 
zwozi się jeszcze kilkunasto­

letnie drzewa ze Zdrowia orni 
setki krzewów młodych 

drzewek ze s.zkólek. 
Wiosną na miejscach daw-

Inauguracja wykładów 
TWP 

W nledtlelę, dnia 21 bm., o godz. 9, 
w gmachu Wyższej Szkoły Ekoriom icz„ 

.... „ ... „ .... „ ....... „ ................. ~ 
Kronika 
partyjna 

D1iełnico lłole1łe 1 Wydział 
Propagandy KO Polesie zawla· 
damio wszystkich prelegentów 
z terenu KO, że w dn iu 22 bm., 
o godz. 16, w sol i konferencyj· 
nej KO przy al. Kośc i uszk; 40, 

neJ, ul . Armil ludowe) 5~~. odbędrfe stę 
uroer:yste rozpoczęcie wykładów JWP, 

Inauguracyjny wyklcd wygłosi prof . 

Sto11isław lipko. no lemat:_ „Ukłao sło· 

nectny w św ietle ooglQdÓW 1torożytnych 

filozofów'". 

ZortQd Wojewćdzk• fowcrzystwn WJ.,. 

dzy Powsrechnej 1apraszo no otwa rcie 

wykładów powszechnych wuystkich s to• 

łych słuchaczy Studi11rh oraz tych. któ• 

rzy prognq ucze1tn lCl'1Ć w wykładach 

Jako wo lnl 1łuchoc:re. 

nych dziecięcych ubaw wśród 
kwiatów i drzew będą wypo­

czywać mieszkańcy Stoków. 

W projekcie jest także wybu · 

dowanie w dużej kotlinie mu­
szli ke>ncertoweJ. 

Zakładanie nowego parku 

na Stokach, t.o najleps7y do­

wód realizowania Programu 
Wyborczego Lódzkiego Komi­

tetu Frontu Narodowego, w 
który m czytamy: „W najbliż­

szych latach znacznie powięk­
szy się obszar , terenów .zfelo­

•nych i parków w mieście". 

Uwaga, wykładowcy 
języka rosyjskiego 

Dtlś, 20 llslopoda, o godt. 18, w Io- I 
kolu WODKO , przy ul. Piotrkow1kiej 
137·139, odbędtle s i ę narado roboczo, 
no którQ zapro5Za s i ę wszystkich wy• 
kłodowc6w kursów masowego noucto· 
nio języka rosyjsk iego . 

ODCZYT 
o dawnej łodzi 

W n l edzlelę. 21 bm., o goc:ft . 12, w 
soli 1 odczytowej Muzeum Sztuki pny u/. 
Więckow1kiego 36 dyrektor Archiwum 
Poństwowego 1 mgt Romo n Kacztr arelc, 
wygłosi odczyt pt. „z dziejów dawnej 
Łodzi ", Wstęp wolny. 

KOMUNIKAT 

ZD ZMP -Śródmieście 
Zon:qd Dzlelnlcowr ZMP Sródmieic.le 

r:owiodomio wszystkich delegolÓYll no 
dz lelnicowq konferenc j ę wyborctq, ie 
narado p rzedlconferencyjno odliędzie 
s i ę dzlł, o godz. 141 w lokalu wło· 
snym. 

KUPONY NĄ SARDYNKI, CZEKOLĄDĘ I HERBĄTJI 
OTRZYMUJĄ: 

976. Ludwik Ml\TUSIAK, ul. Aleksandrowska 95. 917. Zofia 
RIĘTOWSKA, ul. Plaski 6. 978. Tolek KAJ„KI, ul. Nawrot n. 

819. Kaiunlerz NIEIJJ;IELSKI, Ul. Klllńsk1ego 46. 9ti0. Wacław 

Kl\CZYNSlt!, ul. Sejmowa ł. 981. Marian KACZMARE!l, Obr. 
Stałtngradu 75. 98Z. l\tieozysława FIJAŁKOWSKA, ul. Skarbo­
wa ~ . 98J. Tadeusz LEWOSll'ISKI, ul. D)•gasilisklego 6. 984. Zofia 
\VOJt:lK , ul. \Vięckow ~klego 12. 98i. And r zeJ NAZAS, z g„erz, 
17 Stycznia 79. 986 Micha! BAZAN, ul. Jaracza 21. 997. Janina 
MELCHINKIEWICZ, ul. Nawrut 39. 988. Long.n KA.lMIERC.tĄK, 
Armil Czerwonej 32. 989. Alina PA\VLAU., ul. Targowa 39. 
99d. Wacław KIS1EL. ol. Radomska 7. 99!. Franciszek l\.tACIAK, 
ul. K°"za•klego 4. 992. Kazimie rz HAMEL, ul. Gdańska 21. 
993. Jeny PRZYBYLAK, ul. wschodnia 38. 994. ęelena TRO· 
CZALSKA, u.I. Sterling-a 1„3, Szpital C. 

KUPON NA KAKAO, HERBATJI I CZEKOLADI!; OTRZYMUJĄ: 

995. Andrzej PRYl\1, ul. Piotrkowska 135. ~96, Helena KRA­
Si'O\\'S l.:.A, ul. Plotrkowska 9J. 1197 . Anionl S.GADKOW~l~J, ul. 
Piotrkowska 5. 991l. StetanJa "UNCE, ul. Kilińskiego 100. 999. Ry· 
nard GRABARCZYK, ul. Ogrodowa :is. 1000. Antoni TRZEPIE­
CłliSKI, ul, Limanowskiero 134. 101u. Anto nina t\.ONIC.AO, Rą· 

bleó 10 kolo Aleksandrowa. 1ooa. J6zcra KWIECIEN ul. Targo­
wa 1~. ltlOl. Kazimiera Dt.VBAK. ul. rorzcczkowa 43: tOH. Perce 
TORBINl>R, ul. Narutowicza 25. 10~5. Zbigniew TRZCINSKI, ul. 
P1'tędzalniana 72. toU6. Teresa JERZAK, ul. Koszalińska 29 • 
1007. ~Vladyslaw K!\SPRZAK, ul. Moniuszki 2. 1008. Jerzy SUL· 
KO\VSK.I, ~ula „An10Jów", gm. Brużyca, pow. ł..ódź„ 1009. Jan 
WYSOCZYNSKI, ul. Bralerska 14. JOJU. Henryk KAlth.OWSKI, 
ul. ~2 Lipca a8u. 1011. Natalia PAl<ULSKĄ, Emilia 2, kolo Ozo1·­
k11wa .. 1012. Broaislawa PRZYGODZKA, uJ. Bazarowa to. 
1913. w1eslawa KACZMAREK, ul. Sre brzyńska 81. 1014. Marian 
GJ:'JDA, ul. Lutom i er~ka 14. 11Jl5. Elżbieta SYDOR, ut. Killń­
skiego 132. 1016. Jolanta RĄKSELA, ul. Lwowska, bi , 4. 1011. Hen­
ryk JANUSZKIEWICZ, Wit:ś Popielawy tsi, pow. Brzeziny. 
1018. LODZKIE ZJEDNOCZl!:NIE INSTALACJI PRZEMYSLO· 
~EJ, ul. Brukowa 24. 1019. Maria WASCISZEWSKA, ul, Próch­
nika 16a. 10'!0. Zy~munt JAK UBOWSKJ, ul. Lel•wela 24, 1021. Je­
rzy CJ~MIELIPSKI, ul. Piotrkowską Uł2. 1022. Irena \VAJNBERG, 
ut, Sędtłowska 9. \0?3. Irena KOSA-1A, ul. Fabry<"zna lł. 10~4. Iza„ 
bela WR01!LEWSKA, uł. Marysińska 2ła. 1025. Janina JABLON­
ska, ul. Fraociszkanska, bł. U:. 1026. Henryka GOFFEL Pabla.„ 
nice, Zgoda 7. 10~1. C2'slawa STOPCZYNSKA, ul. Killńslciego 169. 
1028. Lucyna KWIECIEN, ul. Wólczańska 97. 1029. Halina RUFF, 
ul. PKWN 7. 1030. Władysława PISARSKA, ul . Abramowskle­
go 32. 1031. Feliks WENTL>\ND, ul. Obr. Stalingradu 30. 1032. Bro­
nisława PISKORSKA, Pabianice, Nowo\l<i 12. 1033. ~Iaria WO­
LIN, Zgierz, zawadzka 7. 103ł. Daniela TOMASZEWSKA. ul. Ze­
romsJ1lego 150. 103,, Zdzisław KACZMAREK. ul. Chlopicklego 38. 
1036. Antoni KACZMARE14;, Aleksandrów, ul. Daszyńskiego 53. 
1037. Marla KROL, 111. Slowłal'lska l·J. 1138. Jan WŁODARCZYK, 
Ul. Ciasna 21. lł39. Zo{ia ZIELll'ISKA, ul. Kraszewsklet;o 30. 
1040. Jan SOBIERAJ, ul. Dąbrowslclego n. IDłl . Zofia BART­
CZAK, ul. zacl!odnla 53. 1012. Ani•la OLCZYK, ul. Przybyszew-
1kle10 57. lOłJ, Jan Sl:GULA, Of. Szk. 

* • • 
U44. Janina RYBAK, wanuwa, Al na Skarpie 69 - boty dam­
slue. 1045. Franciszek ZIĘBA, J. W. 1499 - boty damskie. 1046. 
Waclaw DROZDZ, Radomsko, ul. Rolna 3G - boty damskle. 
1147. Krystyna KOWALSKA, wieś i p·ta Wlel;omlyny, pow. 
Radomsko - boty damskie. 10~8. Józef KUPA, ul. ArmU czer­
wone,! 91 - boty damskie. 1049. Lucyna ANDRZEJEWSKA, 
Uja.zd koło Tomaszowa, Armlł Czf"rwoneJ s - boty <:hłopięce. 
1050. Wlodzlmierz PAWłoOWSKI, ul. Piotrkowska Z43 - boty 
chlopięce. uliberation11 omawia w ob11emrm 

artykule mec1 Francio - Polska, po-­
dajqc sylwetld C1olowrch 1awodnlk6w 
obu druiyn i podbe~lajqc, ie bQkMnJ 

polscy zdobyli tywl drul,nowago mls­
łna EuropJ w sposób bezapelacrjny. 

Siatkarze łódtklego AZS po roctnej 

11 kwcrantonnle" w klasie A. ponownie 

awansowali do ligl, która luł dt i ł rot· 

poczyna rozgrywki mistrzowskie. lod%iO­

nie wrot 1 AZS z Wror:łowio I Kroko­

wa oraz Gword lq 1 Gdońslco. wolczyt 

b~dq w ciqgu dwu dni w Kro~owle. 

Otił tmierzQ się 1 Gwordlq (G'1o ń sk:). 

a lutro spotkają się 1 AZS (Wr~daw). 

SOBOTA 

odbędzie 11, ~•minarl um l"IO t• 
mot „Sytuacja , międzynorodo· 
wa". 
Obecnoić wszystk ich tawarzr-

! 
ny obowiqtkowa. 

* • * Łódzkiego 
Komunikaty 
Ośrodka Szkolema Partyfnego Wyniki konkursu 

„Czy znasz literaturę radziecką ?11 

zorganizowanego przez Klub MPiK 

Pis.mo przypomina sukces~ bok1er6w 

połsklch w międzynarodowych 1~otka• 

nlach, podkreślając nc1egółnle 1wyc1..-

1two Polski na turnieju mi.d11norodo· 

wym w Solll. 

Kos7.ykarLe 

walczq 
God1, 11. - Sala MDK - między­

okręgowe 1awody nermlercte l!.dl -

Poznań. . 

D1lolnka Sr6dmlej1ka1 Wy­
dzial Propagnndy KO Sródmiej­
sko zowiodom ia wszyatkich se• 
kretoriy podstawowych ~rgan l· 
1ocji partyjnych, li w dniu 21 

lódzlcl OSrodek St~olenlo Partyjnego 
:rowiodomio słuchaczy aamoksttołcen io 
lcierunlcu i Moterloflur d iolektyc1ny ł 
historyczny, że wykład dla 11 rolcu no• 
uctonio no temat „Warunki mot~rialne 
życlo łpołeczeństwo"' odb~dzl1 si ę w 
środę, dnia 24 bm.1 o godtln le 17, w 
so li lódzklego Ośr">dko, ul. Traugut• 
to 1. poza Lodzią 

God1. 11.30. - Swfetlica MOK - mect 
tenlso stołowego o mistrzostwo l i gł, 

Spójnia (lódi) - Stoi (Warnawa). ! bm •• o godz . 9, w kin ie „Bał· 
tyk", ul. NanJtowiczo 20. odbę· 
dz le 1itt ogólnodzielnlcowo na· 
rada ogltotorOw, na którq po· 

HJkeiści Górnika 
przagrywają z Soedertalje 

Tny ligowe drułyny kosr,korzy ł6dt~ 

kich g ' c jq w tę n leduelę poto tod1iQ. 

Pierwnollgowr r.e1p;5ł Włókn l ouo gro 
w Poznan iu 1 druiynq Kolejorz.o , któ· 

NIEDZIEi.A 

l 
winni równiet stawić 1i• sekre· 
torze pod1to'4owych I oddzio· 
łowych organizacj i p artyinych. 

Wykład dlo I ralcu nauczanlo no 
temat „Mater ialność śwl oto - materia 
I farmy l•I Istn ienia ", odb4dtle •i• 'N 
p lqtek, 26 bm., o godzinie 17. w 1011 
wykładowej l\kodem fl Medyc1nej, ul. 
Narutowicza 60 (Do tf'Jad do pfacu Oq· 
browsklego), 

God1. IO. - Sala pny ul. ~61nacnet 
36 - rewanłowy m•c1 tenisa stołowe­

go Stal (Warnawa) - Spójnia (lódi). 

Po odb iór t.oprone ń nolei"f 
tgłonoć 1i11 do Wydt i ału Pro-
pOJlondy. . 

STALINOGROD. 

ro doł'1chcta1, tok 10111 lodzlon1e, nie I God1. 11. - Stodlo11 pny al. Unii 2 

ponlo~la ieszcze po•aikl "' rn1strzo· - mecz piłkarski o Puchar Pol1ltl no 

stwach. DrL.1goligowy tespół Sp6Jr\I .

1 

szcutblu cen tralnym Włóknlan lb -

wyjeidio do Wrocłowlo, gdzie spotka Kolejorz - Arko (Gd„nJa). 

s i ę t tutejszym Ogn iwem, leaoerem ł Godr. 12. - Tot tułlowy prry płacU 

drug ie) grupy, Ogniwa zaś walczyć błt' 9 Moja - zawody łuilowe o „Memo-

r l oł T. Kołeczka"'. 

9not: „Sytuacjo mi4dzyna· 
rodowo''. 

• • 
W,dllal Propagandy KO 

• • • 
Uwaoa, tłuchac1• samob1tałce"la 

kierunku - tkonomio , poliłfC1na I I 
li rak. 

W drugim m„1u w Polsce hokel&cl 
wielokrotnego mi1lrla S1wecjl Soed1r­

lalje SK 1polkali •i• na Torstalu 1 re­
pre1entoc)q ZS Górnik. Mec1 iakol\· 

czyt się zasłuionym 1wyclłlsłwem Siwe· 

d6w - 4:1 (2:1, 0:0, 2:01. Stnelcaml 
bramek byli: Mognusson w 7 min.1 

Carłsson w t3 min.1 Johanuon w ł8 

I 52 min, Bramkę dla Górnika 1dobrl 
Wr6bel I w 12 mln. 

dtie 1 pnodownikiem p lerwuej grupy. 

Oword iq (Po1noń), 

Konykerkł Wlókn1orto 1corry1t0Jq obe· 

cnle • przerwy w roigrywkoch . Pierw· 

ne 1potkenle rotegrojq 1~ grudnio w 

Worttowle r AZS - AWF. 

Godt. 16. - Plywalnla MDK. Zawo­
dy plywackle o Pucho• lKKF. 

$ródmlej1ka towladamia Wił\'"' 
ltklch prelogontćw grupy Ą I 8, 
ie w dniu 22 bm., o godi. 16, 
w Olrodku Szkolenia Pa!1yjne­
go. ul. Piotrlcowsko 194, odbę­
dzie się sem inarium na temat: 
„Sytuacjo m lędtynarodowo0• 

1
. Obecno.łć obowiq1kowo Po 

blbliogrofi• rioleiy s itt 1gloslć 
do Wrdi. P•op, KO. 

todzkl Ośrodek Stkolenlo Partyjnoga 
zcrwiodomlo, te iem narium dła li ro­
ku nouczonio, grupo 1, od~dtie się w 
środę, dn ia 24 bm •• grupo l. w ciwar· 
tek, dnia 25 bm. 

God1. li. - Sala MDK - dalszy 
ciqg zawodów 11ermlerc1ych l6dt -

POtnań. 

Slefan Arfiiki 

Czarna msza 
IIL 

Apetyt, jak wiadomo, wzrasta w 
miarę jedzeńia, toteż pan generał 
w szeregu równie śmiałych I przed­
siębiorczych posunięć dorzuci! do 
3.000 hektarów swych „rodowych" 
dóbr parę innych nabytków. Liczne 
place w centrum Gdyni (bardzo 
potem poszły w cenę!), cztery mor­
gi placów w śródm ieściu Warsza• 
wy, udziały w w ielu przedsięb10r­

stwach, lokaty w bańkach zagra­
n icznych zaprzątaly teraz uwagę 
pana generała. Odpoczynek zna1do­
wał we wspanialej willi w Zako­
panem, wybudowanej pod osobi­
stym jego nadzorem. Zaopiekował 
się potem tą willą dobry znajomy 
z lat flirtu sanacyjno - hitlerow· 
skiego, Hans Frank. czyn iąc z niej 
swą rezydencję. Nie wybiega jmy 
jednak zbyt daleko w przyszłość. 

Majątek osobisty generała Sosn­
kowsk iego był już wcale dobrze ui­

okrąglony. gdy nagle nastąpiły wy­
darzenia, wytrącające go z uregulo­
wanego trybu życia. By nie spu­
szczać oka z administracji swych 
dóbr, przeniósł się pan generał do 
Poznania, gdzie zajmował stanowi· 
sko dowódcy Okręgu Korpusu. I tu 
zaskoczył go maj roku 1926. „Ko­
mendant" wyruszył z Sulejówka I 
przez „Trzeci Most" *l maszerowal 
na Warszawę. Rozesłał uprzednio 
wici do swych „w iernych", by na­
tychmiast spieszyli z pomocą. 

clą" - powtarzali ze współczuc iem 

komilitoni z legionowej sitwy. 
A „szef" tymczasem nie walczył 

ze śmiercią ani z niczym w ogóle, 
lecz.„ położył się do łóżka. żeby zaś 
rzecz w dniach wojny domowej ja­
koś upozorować, postrzelił sii:, cał­
kiem zresztą nieszkodliwie w lewą 
rękę, że niby mierzył w serce." 

„Hamlet" uniknął ryzyka udziału 
w zamachu majowym. Ale naraził 
się raz na zawsze Piłsudskiemu. 
Odtąd byli na oficjalnej stopie l 
,.komendant" tytułował swego sta­
rego „szefa" per „panie generale". 
Drogo zapłacił „Hamlet" za ewo 
pó1ście do łóżka. Pamiętał mu to 
Piłsudski jeszcze na łożu śmierci 
i płaszcz, l si.ablę wod.za przekazał 
Rydzowi - $migłemu, choć wedle 
starszeństwa i mafijnej hierarchii 
należały się Sosnkowskiemu. 

Po zamachu majowym Sosnkow­
ski został jednym z inspektorów 
armii. Należał do ścisłego kręgu 
wyższych wojskowych, którzy usta­
lali zasadnicze założenia strategii 
polskiej O poglądach Sosnkowskie• 
go na te sprawy najlepiej świadczy 
memoria!, sporządzony przezeń 12 
ma ja 1934 roku i złożony Piłsud­
sk iemu. Dotyczył spraw podstawo­
wych, bo oceny położenia strate­
g icznego Polski w obliczu objęcia 
władzy w Niemczech przez Hitlera. 

General Sosnkowski do takich 
o to doszedł wniosków: 

•• Rewizjonizm N iemiec nie kryje 
w sob ie niebezpieczeństw bezpo-

Ruszył więc ku Warszawie Rydz. średn ich dla Polski... Sądzę dalej. że 
ruszyli inni, tylko Sosnkowskiego główną stawkę rewizjonizmu Trze-
zabrakło w kręgu majowych zama- ciej Rzeszy stanowi tzw. „Ari-
chowców. Daremnie wypytywał Pil- schluss" . Połączen ie wszystkich 
sudski o swego „szefa" Dopiero po szczepów niemieckich w jeden or-
48 godzinach nadeszła z Poznania -... ganizm państwowy jest to wielki 
wieść, ż.e miejsc?wy doV.:ódca kor- cel, zakrojony na miarę poslan-
pusu lezy w szp~;a1u clęzko .ranny. nktw a d zie 1owego. p r zy tym-· mi· 
„Zamach endecki ~ zawołali przy- mo wszystko _ o tyle być może 
jaciele. Okazało się )~dnak, że me tatwieiszy eto zdnbycia. że prawo 
zamach, lee~ samobo!stwo. „Kon- przyrodzone jest w sprawie au-
flikt sumienia. przysięga I honor striackiej po s t ronie Niemiec". 
tolnierza" mówiono teraz . w Następuje drobiazgowa analiza 
Warszawie. „Szef walczy ze śmler- niemieckich planów militarnych, po 

') Popularna nlegd1ł nazwa mostu Ponia­
towskiego • 

czym wniosek końcowy; 
„Reasumując: nie widzę możliwo­

ści odbudowy militarnej potęgi Nie• 

mlec przed upływem lat mniej wlę­
eej dwudziestu". 

Ale i wtedy nie będzie powodów 
do zmartwień, gdyż należy mieć na­
dz ieję, że „sytuacja międzynarodo­
wa rozwinie się w ten sposób, że 
dla Polski stanie się możliwe I po­
żyteczne współdziałanie z Niemcami 
na podstawie podziału sfer wply• 
wów na wschodzie". 

„A więc utrzymujemy nasz kleru„ 
nek contra Wschodowi" - zakoń„ 
czyi Jedną z odpraw Inspektorów 
armii w GlSZ Piłsudski jesienią 
1934 roku. Po czym nastąpiły długie 
I wyczerpujące rozmowy z hitlerow· 
skimi przyjaciółmi na temat w~pól• 
nej na Wschód wyprawy. Zywy 
brał w nich udział !lenerał Sosnko­
wski , miłośn i k polowań w dobra• 
ny m towa rzystwie. O takim polowa­
n iu w Puszczy Białowieskiej, w któ­
ry. 1 uczestniczył „wielki łowczy" 
Rzeszy, Goering, pisał w swym pa• 
rn i ętniku w iceminister spraw zagra• 
mr,nych. hr. Szembek: 

„Goering zachował się swobodnie 
I poruszał zagadnienia polityczne. 
Najwięcej rozmawiał z generałami 
Fabrycym I Sosnkowskim. W Ich 
obecności zaproponował nam otwar• 
c1P przymierze antysowieckie ł 
wspólny marsz na Mo;;kwę". 

Co na to Sosnkowski - nie tru„ 
dno ~ię domyśleć, znając Jego m94 

mori ł. 

Tymcza8em umarł Piłsudski t wla„ 

d7a przeszła w ręce· Rydza-Smigłe• 

11.0. Sosnkowski dlugo nie mógł prze.o 

b<'ieć uPokorzenia, takim było wy• 
dźw ignięcie ponad mego Rydza. Dal 

~ i: jednak przebłagać, gdy nowy 

„\1ódz" ofiarował mu jedno z naj• 
brdz1ej Intratnych w Polsce sta„ 

n owls k: przewodniczącego komitetu 

en ~praw uzbrojema armil. Jak ta 

ar-mia została uzbrojona - to zob>1· 
czvl1śmy we wrześniu 1939 roku. W 

. całej skandalicznej historii między· 

w0lenneJ Polski mało było skandali 
tak p•1twornych, Jak sprawa uzbro­

jenia armii. •) 
T y mczasem hasta! wrzesień 1939 

roku I general Sosnkowski podziel i ł 
los całej sanacyjnej elity, która 

") Nawoi poblełny opis tej afery W)'kracta 
poza ramy nlnlejne] pr9cy. ClekoW}'ch odsyło­
my do irOdłowego cyklu artykułów ob. Wiesła­
wa Górnickiego pL „Tropami tdrody I głupo-­
ty Z orchlwów sanacyjnego Ministerstwo Spraw 
Wojskowych" drukowanych w „%:ołn1ertu Wal• 
nold (numer 2•0 z dnlo I paidzlornlka 1954 
roku I następne). 

Seminaria dla I raku nauctonla, gru· 
po 31 w poniedz l ołek, dnia Z2 bm., 
grupo 8 we wtoretc. dnia 23 bm„ gru· 

przez dwa tygodJte owego straszli­
wego miesiąca starała się usilnie." 
oderwać od nleprzyjat'tela. Był to 
Jedyny zabieg stra1egit'7.nv. ktllrv się 
wrześniowym generałom I dygn1-
tarzom udal. Znaleźli sie w Rumu• 
nil. Ale bez generała Sn<;nknw<kie­
go. Ten bowiem ominął iręcznie 
szlak zaleszczyckl I zwląt.ane z nim 
później kłopoty rumuńskie. Untknąl 
dzięki temu Internowania I wyprze­
d~il znacznie swyt'h sanaevjnyt'h 
przyjaciół w drodze do Francji. Ge­
nerał Sosnkowski umknął rn1anowi• 
cie prlez Węgry t me tracąc ani 
chwili przedostał <\ę do Paryża. Ale 
7.an lm tam dotarł wyprzediila go 
nowa legenda. 

Sa nacy.Jna dwójka zorientowała 
się w porę, te Ryd1.-$mtg!y, Mościc­
kt, Beck I cala sanacyjna e;eneraii• 
cja zgrała się dq•1.czetme w wrze· 
śniowe] katastrofie. Tr>też trzeba by• 
ło za~tosować nader ostrożną takty• 
kę przy opanowywaniu stano"Nisk w 
od t warzanym na em11~rac1i rządzie i 
sztabie. Przew1dującv „dwójkarze" 
postanowili w1ęc wyzyskać umiejęt„ 
nie fakt, że generał Se>snkowski nie 
by! zbyt blisko ołtarza w końcowym 
okresle sanacyjnych rząciów 1 w po­
rę też powstrzyma li e,o przed doszl 11-
sowanlem do zaleszczyckiej auto-ko­
lumny. Za ich to radą generał So­
snkowski wyruszył ku granicy wę­
gierskiej, a umiejętme szerzona plo­
tka „dwójkarska" roznmsla po kra• 
ju I emigracji na poczekaniu uku· 
h gadkę, Jakoby przedtem odniósl 
poważne sukcesy w polu. 

Wyprowadzono w ten sposób w 
pole Istotnie ~zęść opinii publicznej 
w · aju I na emigracji, dzięki cze­
mu Sosnkowski po przybyciu do Pa• 
rvża mógł się uplasować dość wy­
soko w hierarchii politycznej I woj­
skowej władz emigracyjnych. 

Dopiero Jednak n.i londvń•ktm eta­
pie emigracji rzucił s le pan '!eneral 
w wir aktywnej działalności polity­
cmej. Sanacja ok0pala s1e \ui wte· 
dy mocno na odzvskl w anyt'h stnp­
ni.)WO a umieję tnie pozycjach I go­
towała do przvięcta t'Ałkowitee.o kie­
to\ '1ictwa •praw cywilnvt'h \ woj­
sknwyt'h na emigracji ornz w k ra­
jowej eksp07.y turze loncivń<kiego 
rządu. Pierwsrn próba nbalenl a ge­
nerała Sikorskiego w czerwcu 1!140 
roku nie u<fala •ie co prawda, ale 
ma. sanacyjna pr1vgn tnwała już 
Intrygę następną. Główną m i ał w 
n ·ej rolę rx:legrnć generał Sl)';nkow­
ski. Nici spi•kU koncentrow a ł y się 
w rękach emtgrat'yjnego prezyden­
ta Raczkiewicza . Całość nadzorowa• . 
ła oczywiście „dwójka". 

(0. c. n.J. 

po ~7 w czwartak, dnia a brn •• gru­
po 4-6 w piqtek, dl" iO 26 bm. 

Wnistklt zajęcia odbędą s ię " tód1· 
kim Ołrodku, ul. T·ougutto 11 gad._ 
17. 

TEATRY 
NOWY (W; ęckow1kl oao 15) - dnlo 20 

bm.. goch . 15 - „Henryk VI no fo„ 
wach'", dnia 21 t-,m .1 godz. 15 -

„Dziewczyno 1 dzoonem". 
POWSZECHNY (Ob . Stalingradu 21) 

- dnia 20 bm., 9odz... 16, dnia 21 
bm„ godt. 11 - .. Kopciuszek". dnia 
ZJ bm., godz. 19. dnio 2\ bm., godz. 
19 - „Dom no lwordei". dnia 21 
bm., godz.. 15 - ,.tanio". 

MtODEGO WIDZA (Monluukl 4a) -
dnia 20 bm., goct.c:. 191 dnia 21 bm., 
godz. 15.30 I 19.00 - „Nadz iejo". 

IM. ST. JARACZA (St. Joroczo 27) -
dnia 20 bm., godz. 1~ - „Slcqpiec", 
godz. 19 - „Imien iny pono dyrekto-
1"0"0 dnie 21 bm., godz. 15 - „lmJ ... 
nlnv p~no dyreklo·o", godz. 19 -
11Mewa. 

SATYRYKOW (traugulta I) - dnia 20 
I 21 bm .• god1. 19.1!) - „Morn'I go• 
łc i '\ 

MUZYCZNY (Plotrkowsta ?43) - dnia 
20 I 21 bm., godi. 19.15 - W)'stępy 
warstowskich artystów. 

2VOOWSKI (Więckowsk•ego 15) - dnia 
20 I 21 bm., godt. 19.30 - „Uriel 
Akosta", 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) - dnia 20 
bm.1 godt. 17, d11io 21 bm., godz. 
15 I 17.JO - „C iżemki ze smactej 
skóry". 

PINOKIO (Kopernika 16) - dno<> 20 I 
21 bm.1 godt. 17 - „Srebrnorogi je· 
leń". 

WOK (T ro u gutta 18) - dn10 20 I 2t 
bm1• godz . 19 - .,Ruchome p1oskJ00

• 

FILHARMONlll {Narutowlc10 20) 
- dnia 20 bm., godt. 19.30 - X 
Koncert Symfoniczny. Oyryge"l An· 
drzaj Cwojdzińsk i , solisto Ka1imler1 
Piwkowski - fagot, dn io :n bm., 
godz. 19.30 - Rl!cltol forteplc.nowy 
Danuty Dworokowfk1ej - kan::ydotkl 
do V Mlędzynatooowego Konkursu 
Im, Fr. Chopina. 

MUZEA 
PRZVROONICZE (park Slenkl<rwlcta) 

w goch. od 10 do 17. 
SZTUKI (Więckowsltitg o 36) - dnia 20 

bm .. w godi. 9d ~ do 15, dola 21 
bm. w godz. od 10 do 16. 

ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAFICZ· 
NE (pia< Wolnolcl 14) - w godz. od 
10 do 18. 

KINA 
111.tTVK (NanJlowlctn 20) - „Uetto 

Baltazara" - godz. 15.C., 18, 20.15, 
(seans nocny; „Wolcocje p. Hu1ot" -
godz. 22:15), 

GIHNIA (Prielatd 2) - Progrom Ili· 
mów dokumentalnych I lr.ulturalno-­
ośw iatowych: „Życie ludrłtle w twoim 
ręku", „Suulco fra"cuska'', „Pieniny''. 
„Karmn ik Jonkowy'• - godz. 18, 19, 
20. 
Program dla r\afmłOdstych: „Korloł„ 
czek", „Opow1adnł d1 1ęc1ol sowie", 
„Wspólny dcm" - god1. i6, 17. 

MtOOA GWARDIA lloelono 2) - Pro­
gram 1kłodany - godz. 14. 
„Ostatni etap" - godz. 16. 18, 20. 

MUZA (Pabianicka 173) - „Hamlet" -
- godz. 17, 20. 

ł'ION1ER (Fronc151korlsko 31) - .,Od· 
zyskane szczęście" - godz. 17. 19. 

W tych dmach odbyło si~ 
POLONIA (Piol•kow«o 6n - „ucito pos iedzemo:: komisji konkur„ 

Ballatara" - godz. 15.45, 18, 20. s owej KiublJ MPiK, którR roz„ 
(seans nocny: „w motni" - godi. patrqła odpowiedzi, nadesła„ 
22.15). . 

PltZEDW10$NIE {Zeromsklega 76) - ne na konkur• Klubu MPiK 
„Wciosy • ł.n iolem" - god,.. 16,. zorganizowany w ramach Mi~ 

1 ~AJ~· (Kilińskiego 178) - „Stroinlco siqc a lłc>E/l<;b\en.ia Pr3 yjaini 
w 11órach" - god<- 11, 19.15. Polsko - Radzieckiej pt. „Czy 

REKORD (Rtgowska 2) - „T•~glczny znasz literaturę radziecką?" . 
poi<lg" - godz. •8, 20. Pierwszą naę;rodę: „Galeria 

ltOMll (Rzgowska 84) - „Mikołaj Ko· 
. pernik" - godz. 11.30, 20. Tretiakow~ka" przyznano ob, 
SOIUSZ {Nowe Zlo••o) - „Priygoda inż. Jerzemu Krzyżanowskie. 

na Marlensztocle" - god<. 17, 19. mu mrn w Łodzi ul P1otr-
SWIT (Baluck• R.ynek) - „Skande•beg" ko ' k 79 D ' · 

goch. 18, 20. ! ws a . rugą nagrodę: 2• 
STYLOWY (K l hńsklego 123) - „Bobla" lotnowe dzieło „Riepin" przyz• 
Ti~'!;· 1~8· ~· 1 401 Sk b" n ano ob. M. Wołoslewiczowi, 

godz. 1~~"1t~'0 - " 
0

' - zam. w Lodzi, ul. P io t rkowska 
Wvu'JO$C: (P•zybynewsklego 16) - 39. Trzecią nagrodę - album 

„Awantura o dziecko" - godz. 16.

1 

art. „Gogol" otrzymał ob. Lu-
18, 20. d . 

WtOKNIAltZ (Proch·" ka 16) - „\Jetta W1k Kraska, Lódź, uL Zacho-
Boltozam" - godt. •5.45. 18, 20.15. dnia 54. 

stu" - godz. 2'2.30). 
(seans nocny „Proces przeciw mia· \ Nagi od. y: 4, 5, 6, 7 I 8 (ksląż„ 

WISLA (P„e1aza I) - „P:>d 9„ ,a,dQ ki) - przyznan'l: ob. ob. Igna„ 
f"lg;l•kQ" - 9od1. 15 30, 11 45, 20 . cemu Wnukowi, ul. Jaracza 82j 
(seans nocny .. Złodzie j e I pollclancl" 

1

. J 41rzemu Golowi. uL Naruto­
- godz. 22.30), 

ZACHĘTA (Zgle„ka 26) - „Stalowe ser· wicza 58, Henrykowi Borzy-
ca" - godt, 18, 20. I kowskiemu, uL Gdańska 76, 

DWORCOWE (Dwo'1e< Kaliski) - „w Tadeuszowi Gabrysiakowi, ul. 
teatrze 1otyryków", „Przegląd kultu· 
rolni 1·53" - god<. 16, 11, ia. 19, Admiralska ll, Tadeuszowi 
20, 21, 22. Jaworskiemu, ul. S terlinga 12. 

I 
Po odbiór nagród należy 

• zgłaszać się do Klubu Między~ 
Oyzury aptek narodowe1 Prasy i Książki w 
. . . . \ Łodzi, Pintrkuwska 86 w godz. 

D1111e1ne1 nocr dyzurujq nos\~pujq• g 
ce apteki: Prieiozd 19, Wólczońslto 37, -13, od dnia 24 bm. 
Piotrkowska 225, Zg refska 146, VJajsko 
Polskiego 56 , Nowo tki l'2, Dąbrowskie · 
go 24b, o\. Kościuszlct 48. RA I) ' C• Jutro, dnia 21 bm. dyiurujq na1tę-
pujqce apteki: llma·1owsltiego 1, Piotr· SOBOTA, 20 llSTOPAOA 1954 lt. 
kow.sko 193. Piotrkowska 25, „ lag .ewn l· FALA 230, 1 m 
dco 120, Piotrkc-·vsk.l 307, Narut1Jwic10 WIAOOMOSCI : 5.0S, 6.00, 1.00, 1.40, 
42. Gdońslco 90, Ąrmti CzerwoneJ 8, 12.0.t, U.OO, 18.15, 21 .30 23.55. 
Srebrzvńsko 67, al, Kośclu1zlci 48 8.00 Popularno muzyk

1
o symfonlcrna. 

OV!URV SZPITALI 8.45 „z mi krofonem przez miasto I 
Chi~rgi~: dr ij .dri io 20 bm. ~ołQ do- l wieś" , 9.00 Omówienie programu, kc> 

bę dy.zuru1e S:p ital Im: dr P1ragowo, mun ikot meteoro:ogiczny I informacje. 
ul. Wolc~ońs~o 195, dn10 21 . bm .. calq 12.10 Muz.yka rouy„rlcowo . 12.25 ,,NO 
dobę . dyzuruJe I Kl ·n1ka Chirurg1cz.na, swo j1kq nut~'". 12.45 Audycjo d l-:> wsi. 
ul. Wigury 19. 13.00 Jnformoc/e dn io . 13.05 Program 

~nterna: dt.li, dnia 20 bm .. c~łq dob~ d nia . 13;10 Koncert rep rezentacyjnej 
dyzuruje Szpital Im. N. Bo rhck1ego. ul. dętej orloestry wojsKowej. 13.30 Audy• 
Kopciń~i.te~o 22, dnio. 21 bm. ~ołq do· cjo dla miłośn i ków -r.uzykl. 14 .0~ fnfor„ 
bę dyzuruJ e Szpltol •m. dr Pirogowa, mocje. 14.10 Audycjo szkolno dla klos 
ul. Wólczoń1lco 195. . , I I Ił. 14.30 Utwory no klawesyo. 14.45 

Dyiur połoinlc1o·gmekolog1c1ny: dzli. Audycjo die nouczyc ; elł. 15.00 Piosen· 
dni~ 20 .bm. od god,z. 8 do 20 dy~uruj~ \:1 rodzleck :e, 15.15 Koncert orkiestry. 
Szpital 1m. dr H. #olf, ul. tag1ewni· 16.00 Muzyko rozry-Nicowa. 16,20 Sio· 
elco 34·36, od godz. 20 do 8 dyi:uru je: dem naszych lnterwe,.,cj i. 16.30 Muzycz„ 
S1pitol Im . dr \J ordono, u l Przy•odni· ny Pun kt Usługowy. 16.50 Rot:lni I rod• 
eza 7·9, Jnie 21 bm. od godz. 8 do 20 ni. „ 17.00 Audycjo dlu dzieci. 17.3~ Kon· 
dy żuru j e .sr~itol im. dr Modur:)wiczo, cert o rkiestry mandolinistów lRPR pod 
ul . Krzem1en 1ecko 5, od godz. 20 do 8 dyr, E. Ciukny . 17 4!: z mikrotonem 
dyi uruje St.p itol im. dr H. Wolf, ul. przet miasto I wieś. 17.55 Mozo iica mu• 
logiewnicko M-36. zycino. 18.20 Audyc jo aktualna . 18.35 

Pieśn i I melod fe ludoYlle. 19.00 Muzyka 
I aktualności. 19.25 F•Clgment powieśc i . 

Waz• ne· telefony 1 19.45. Orkieslro taneczno. 20.25 Pleśni 
Se rg iusza Rochmoninowo . 20.40 „Co 
przynostq ostatnie „ Problemy"' . 21 .00 

Stroi Połorno - I 
Pogotowie Ratunkowe • 25•4ł 
Miejsko Komenda MO - 25!·60 
Miejski Oiror'elt lnfo•macii - 159-19, 

I „Oberżo pod Grzybic.iem" , . 21 .itS W io• 
domośc i sportowe . ~1 . 50 Menuet z III 
Symfonii. 22.00 .,Przy sobocie pa robo­
cie". 23 .00 „Dlo Każdego coś miłego". 

Prac•owni.-,- po-.zukiwani 
Tkac:r;y, uczniów tkackich, robotników n ie 
wykwalifikowanych, strażaków I strażników 
zatrudni natychmiast ZPB Im. F. l,Jzierżyń­
skiego w lodzi. Zgłoszenia przyj mu je Dział 

Personalny przy ul. Piotrkowskiej 293 /5. 

Zl\Kł..ADY 

PRZEMYSŁU PASMANTERYJNEGO 

Im. STEFANA LENl\RTOWSKIEGO 

ł. () O Z. ul. Gdańska 47 
2426-K 

Wykwalifikowanych 2 tkaczy na krosna 
jedwabne przyjmie zaraz Włókiennicza Spół­
dzielnia Pracy .. Osnuwa" w t.odzi ul. Jara­
cza 40. Referencje konieczne. Zgłoszenia 

przy1muje Dział Kadr w godz. od 6 do 15. 
2430-K 

~~~~~~~~~~~~~~-

Wyk w a 11 f I ko w a ny c b skladaczY ręcznych, li· 
notyplstów oraz maszynistę litograficznego 
zatrudnimy natychm iast Warunki do omó­
wien ia. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Sekcja 
Kadr w t..odzl przy ul. GdańskleJ nr 130. 

2413 

przypominają. że stosown ie do uchwały 
Rady Pań stwa 1 Rady Ministrów z dnia 
14. XIL 1950 r ., wszelkie zażalenia i od­
wołania załatwi.a dyrektor lub jego Z<J­
stępca w poniedz iałki od godz. 13 do 14. 
Jeśli w poniedziałek przypada dzień wol­
ny od pracy, dniem przy j ęć j est najbliż­
szy dzień powszedni tygodnia. 2429-K 

2 palaczy zatrudni natychmiast Łódzka Fa­
bryka Wyrobów Gumowych, Łódź, ul. Wól• 
czańSka 223. Zgłoszenia w dziale pers.anal-

nym. 2412-K 

......... _ „ I tum Redoktor nocielny pnylmul• codrltnnle w godt. t2-14. sekretorT odp~l•dtlatny. god" IO-ta. f1teton11 centłofo ••leł. m.oo (łqć:ty te fVITyStłi:lml :hlolomh redn1rfO• r\OCt . Z1&-U , tekre1on OOpO# 219-0$, dtlOI pot1yfn1 ill6·l9, d1101 1to1espO'\Oen,Owv, ttstOv.- I ll'Uerwenet• 219 ~2. dtlol rn1e1s1r:1 200 42 dl•ol eko--
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